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Mimo zaleceń Rady Bezpieczeństwa cni jeden żołnierz belgijski

Lumumba udziela wywiadu W Warszawie otwarto w salach „Zachęty’ wystawę pn.
„Artysta w rzemiośle”, prezentującą pracę studentów i ab­
solwentów wyższych szkół plastycznych w Łodzi i w War­
szawie. Na zdjęciu: fragment wystawy.

CAF — Fot. Uchymlak

Sztuka „Rosmersholm" H. Ibsena w Teatrze Kamerdl-
nym w Krakowie. Na zdjęciu: Jerzy Przybylski (dyrektor
Kroll) i Maria Kościalkowska (Rebeka West). Patrz str.5.

Fet. W. Plewiński

DZIŚ

Duch hitleryzmu

WASZYNGTON (PAP)
Przebywający w Waszyng­

tonie premier Republiki Kon­
go Lumumba przyjął kores­
pondenta agencji TASS i od­
powiedział na następujące py­
tania:

PYTANIE: Jak pana zda­
niem wprowadzana jest w

życie decyzja Rady Bezpie­
czeństwa ONZ w sprawie
szybkiego wycofania wojsk
belgijskich z terytorium
Konga?

W szkołach podstawowych w

Monachium przeprowadzono osta­
tnio ankietę wśród dzieci w wie­
ku 13—14 lat. Tematem ankiety,
która objęła 344 dzieci, byl stosu­
nek do Żydów.

A oto wyniki:
— 16 proc, dzieci wypowiedziało

>łę przeciwko możliwości objęcia
przez Żyda stanowiska prezydenta
państwa lub burmistrza.

— 50 proc, uczniów wypowiedzia­
ło się za istnieniem państwa Izrae­
la. Wśród wypowiedzi dzieci znaj­
dujemy takie sformułowania:

Żydzi ukrzyżowali Chrystusa I

„dlatego i przez to od tego czasu

wędrują po świecie”.

„Nie każdy Zyd musi być zły,
bo w każdej rasie są dobrzy i źli

ludzie”.
Z odpowiedzi na pytania doty­

czące prześladowań Żydów przez

hitleryzm wynika, że uczniowie

wprawdzie o tym słyszeli, ale nie

widzą potrzeby
ną ten temat,
napisał: „Mój
dział, że Żydzi
musieli za to zostać ukarani”.

Ankieta monachijska — dala
mów smutny obraz wychowywa­
nia w nieprzezwyciężonym duchu

hitleryzmu.
A tak się rozdziera oficjalnie

■raty z trybuny bońsklej — nad

„tendencyjnymi” oskarżeniami o

rasizm „ultrademokratycznych"
Niemiec zachodnich.

STRON

wraz

ze wszystkimi
STAŁYMI

pozycjami

ODPOWIEDZ: Belgia dowio­
dła już, że nie respektuje de­
cyzji Rady Bezpieczeństwa.
Rząd belgijski kontynuuje
swoje agresywne działania i
stosuje barbarzyńskie represje
wobec naszego narodu. Jak
wiadomo, w dniu 14 lipca Ra­
da Bezpieczeństwa zażądała,
aby wojska belgijskie opuściły
Kongo i skierowała do nasze­
go kraju siły zbrojne ONZ w

celu zapewnienia realizacji tej
decyzji. Od tego czasu jednak
ani jeden żołnierz belgijski
nie opuścił terytorium Konga.
Codziennie wojska kolonizato­
rów belgijskich mordują żoł­
nierzy n*«zej armii narodowej
i w barbarzyński sposób roz-
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Wojna z korozję
25 milionów ton żelaza 1

tracą rocznie wszystkie kraje
wodu korozji. Rdza niszczy
wody wodociągowe, części maszyn,
słupy linii wysokiego napięcia, ka­
dłuby okrętów, skraca żywot ko­
sztownych mechanizmów.

Arsenał środków walki z koro­
zją wzbogaci się wkrótce o nowy
preparat, któremu specjaliści wró-

tą wielką karierę. Jest to smar

NG-203, wynaleziony przez nau­
kowców z moskiewskich zakładów

przetwórczych smoły pogazowej
„Nieftiegaz”.

Restauracja., na linach

Architekci holenderscy zbudo­
wali w Rotterdamie chyba najo­
ryginalniejszą w świecie restaura­
cję.

Najpierw wzniesiono wysoką na

92 m wieżę z betonu, podobną do
masztu. Potem u jej podnóża
zmontowano z elementów restau­
rację w kształcie gniażda otacza­
jącego wokół betonowy trzon. Na-

itępnie „gniazdo” to zostało wcią­
gnięte na linach na czubek masz­
tu. Szybkościową windą można się
tu dostać w ciągu kilku sekund.

Lista dalszych
ofiarodawców

W dniu wczorajszym napłynęły nowe zgłoszenia z

poszczególnych zakładów pracy, instytucji, stowarzy­
szeń i organizacji na konto „Gazety Krakowskiej"
dla powodzian.

Załoga Elektrowni Jaworz­
no I przekazała 11 tys. zł, po­
nadto urządza zbiórkę drob­
nych datków wśród załogi.
Komitet Zakładowy ZMS Żu­
py Solnej w Wieliczce na po­
siedzeniu w dniu 29 przeka­
zał na kajeto „Gazety Kra­
kowskiej" 500 zł. Równocześ­
nie ZMS-owcy przystąpili do
zbiórki w grupach. Oprócz te­
go młodzież weźmie udział w

akcji usuwania zniszczeń po
powodzi na terenie wojewódz­
twa krakowskiego. ZMS-owcy
Żupy Solnej wzywają wszyst­
kie organizacje z wojewódz­
twa do podejmowania podob­
nych czynów.

Członkowie POP przy Kopalni
„Trzebionka” zebrali i przekaza­
li na nasze konto 360 zł wzy­
wając pozostałe POP powiatu
chrzanowskiego do podejmowania
podobnych zobowiązań. Polski

Związek Inżynierów i Techników
Budownictwa Oddział w Nowej
Hucie wpłacił na nasze konto
1000 zł. Równocześnie Związek
wzywa pozostałe stowarzyszenia
naukowo-techniczne zrzeszone w

NOT do składania darów ple-

nlężnych na rzecz powodzian.
Komitet Zakładowy ZMS Huty
Aluminium przekazał 500 zł. Gru­
pa działania ZMS Czarnochowlce

jow. Kraków 100 zł, Komitet Za­
kładowy ZMS MPK rozpoczął
z własnej inicjatywy zbiórkę
wśród załogi przekazując pienią-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

prawiają się z cywilną ludno­
ścią Konga. Wszystkie te fak­
ty, których część przytoczyłem
na piątkowej konferencji pra­
sowej, są prawie nieznane
światowej opinii publicznej,
ponieważ kolonizatorzy belgij­
scy zdołali doprowadzić do te­
go, aby prasa innych krajów
zachodnich jak najmniej pisa­
ła o zachowaniu się w Kongo
żołnierzy belgijskich.

Nasz rząd 1 parlament od
pierwszej chwili swego istnie­
nia żądały, aby wojska belgij­
skie opuściły Kongo. Propozy­
cja Związku . Radzieckiego,
przedstawiona w tej sprawie
w Radzie Bezpieczeństwa, by­
ła jedyną propozycją, która
całkowicie odpowiadała inte­
resom naszego narodu. Doma­
gamy się stanowczo niezwłocz­
nego wycofania wojsk belgij­
skich i oświadczamy, że jest
to jedyny warunek .przywró­
cenia pokoju w Kongo. Dlate­
go też zwracamy się z prośbą
do wszystkich demokratycz­
nych i pokojowych krajów o

poparcie tego naszego postula­
tu. Ostatni żołnierz belgijski
powinien był już dawno opuś­
cić Kongo. Wojska ONZ, któ­
re przybyły, aby zapewnić re­
alizację decyzji Rady Bezpie­
czeństwa, znajdują się już w

Kongo ponad dwa tygodnie.
Sytuacja jednak nie ulega
zmianie. Nie można nie zau­
ważyć, że decyzje Rady Bez­
pieczeństwa wykonywane są w

bardzo słabym stopniu mimo,
iż Rada już dwukrotnie, w

dniu 14 i w dniu 22 lipca, po­
wzięła decyzję o konieczności
wycofania wojsk belgijskich z

Konga. Tak mały kraj, jak
Belgia może się w podobny
sposób zachowywać tylko dla­
tego, że Kongo nie posiada o~

becnie dostatecznej ilości bro­
ni, aby wypędzić z naszego
kraju kolonizatorów belgij­
skich.

Jednakże mało kto wie o tym,
że w rezultacie nieuczciwych
kombinacji i podpisania cze­
ków bez pokrycia Czombe nie­
dawno jeszcze winien był to­
warzystwom belgijskim w

Kongo przeszło 19 min fran­
ków belgijskich. Został on w

związku, z tym aresztowany i
miał stanąć przed sądem. W
obliczu powstałej sytuacji Bel-
gijczycy „przebaczyli” i zwol­
nili Czombe z więzienia. Od
tego czasu pokornie wykonuje
on

PYTANIE:

Konga ocenia
zajęte przez Związek Ra­
dziecki w związku z walką
Konga o prawdziwą nieza­
leżność i integralność tery­
torialną?

ODPOWIEDZ: Związek Ra­
dziecki był jedynym wielkim
mocarstwem, którego stanowi­
sko odpowiadało woli i dąże­
niom naszego narodu. Dlatego
też Związek Radziecki był je­
dynym spośród wielkich mo­
carstw, które od samego po­
czątku popierało naród Ko-nga
w jego walce. Pragnę przeka­
zać wyrazy ogromnej wdzię­
czności od całego narodu kon-
gijskiego dla narodu radziec­
kiego i osobiście dla premiera
Nikity Chruszczowa za udzie­
lenie we właśęiwym czasie
wielkiego poparcia moralnego
młodej republice Konga w jej
walce przeciwko imperialistom
i kolonizatorom. Pragnę rów­
nież podziękować Związkowi
Radzieckiemu za żywność
przysyłaną naszej republice.

Adenauer przybył do Paryża

PARYŻ (PAP). Kanclerz Konrad Adenauer przyleciał w

piątek o godzinie 10 na paryskie lotnisko Orły. Witali go
francuski minister spraw’ zagranicznych Couve de Murville,
ambasador niemiecki w Paryżu Herbert Blanckenhorn i

przedstawiciel NRF w NATO von Walther. Adenauerowi to­
warzyszą minister spraw zagranicznych NRF von Brentano
i osobisty doradca Bach.

W kilka minut po przybyciu na lotnisko Adenauer 1 to­
warzyszące mu osoby wyjechali do zamku w Rambouillet,
gdzie — w całkowitej izolacji od prasy — toczyć się będą
rozmowy francusko-niemieckie.
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Sprawa baz USA
w W. Brytanii

4-9-1180
to numer konta
Komitetu

Pomocy
dla Powodzian
przy Redakcji

»Gazety Krakowskiej«

PYTANIE: Czy nie mógł­
by pan opowiedzieć o sy­
tuacji w Katandze? Co pan
sądzi o tak zwanym oder­
waniu się Katangi od Kon­
ga, o czym poinformował
niedawno pan Czombe?

ODPOWIEDZ: Nie istnieje 1
nigdy nie istniał samodzielny
problem Katangi. Istota całej
tej sprawy polega na tym, że

imperialiści chcą zagarnąć bo­
gactwa naszego kraju 1 w dal­
szym ciągu eksploatować nasz

naród. Imperialiści mieli ; ma­
ją jeszcze swoją agenturę w

krajach kolonialnych. Zwłasz­
cza Czombe jest agentem im­
perialistów belgijskich. Wszy­
stkocomówionipisze—to
nie jego słowa, to słowa kolo­
nizatorów belgijskich, które
włożyli w usta Czombe. Wia­
domo, że Czombe to były bu­
sinessman, który dawno już
związał swój los z monopola­
mi kolonizatorów w Kongo.

Największy w Europie!
W górach Krymu, w pobliżu a-

Btrofizycznej stacji Akademii
Nauk ZSRR, montowany jest obe­
cnie największy radziecki teles­
kop, który będzie pierwszym pod
względem wielkości urządzeniem
tego rodzaju w Europie i trzecim
— na świecie.

Teleskop o średnicy lustra 2,6
metra zostanie umieszczony w wie­
ży posiadającej wysokość 10-kon-

dygnacyjnego budynku. Średnica
kopuły wieży wyniesie 20 metrów.
Ruch obrotowy wieży zsynchroni­
zowany zostanie z ruchem przy­
rządów.

Zewnętrzne ściany wieży są nie­
podobne do ścian innych tego ro­
dzaju wież — są one żeberkowate,
a nie gładkie. Wieżę otaczają bo­
wiem
które w ciągu dnia „ochładzają1
metalową obudowę teleskopu.

Montaż teleskopu ma być zakoń­
czony jesienią br. Naukowcy ra­
dzieccy przeprowadzać tu będą
pierwsze obserwacje układów p o-

»aga1

daszki przeciwsłoneczne,

aktycznych.

Huty im. Lenina
Wczoraj w Hucie im. Lenina odbyła się narada

aktywu ZMS-owskiego, na której postanowiono przyjść
z pomocą ludności wiejskiej w przeprowadzeniu te­
gorocznych żniw. Aktyw młodzieżowy Kombinatu
zwrócił się z apelem do całej młodzieży wojewódz­
twa krakowskiego o poparcie ich inicjatywy i pój­
ścia za ich przykładem:
W apelu tym czytamy:
Tegoroczna powódź, któ­

ra trzykrotnie nawiedziła
tereny województwa kra­
kowskiego wyrządziła ol-
brzymto szkody. Dlatego
nie można pozwolić aby
powiększąły się jeszcze na

skutek niezebrania tego­
rocznych plonów. Tymcza­
sem,' według przewidywań
meteorologów — druga po­
łowa sierpnia ma być rów­
nież deszczowa i zimna. Na
przeprowadzenie żniw po­
zostanie więc tylko dwa
tygodnie. .

LONDYN (PAP). Szereg dzienników angielskich zamie­
ściło w piątek informacje na temat zawarcia w Waszyngto­
nie porozumienia anglo-amerykańskiego w sprawie lotów sa­
molotów USA z baz brytyjskich.

Waszyngtoński korespondent „Daily Express” podaje, że

w czasie spotkania tematyka dyskusji została poszerzona
1 objęła nie tylko kwestie baz amerykańskich, lecz ta;
sprawę udostępnienia portów brytyjskich łodziom podwod­
nym USA wyposażonym w pociski „Polaris”. Według ko­
respondenta, Macmillan rozpatruje obecnie amerykańską
propozycję w tej sprawie i ma wkrótce wyrazić na nią
zgodę.

Ambasador ZRA opuścił Iran

Aktyw hutniczy naszej
organizacji ZMS wybrany
na naradzie w dniu 29 lip­
ca br. uważa w imieniu ca­
łej młodzieży ZMS-owskiej
Kombinatu za konieczne
pospieszenie z natychmia­
stową pomocą ludności
wiejskiej a przede wszyst­
kim PGR i spółdzielni pro­
dukcyjnych w przeprowa­
dzeniu zbiorów.

Zobowiązujemy się do prze-

pracowania jednej dniówki w

akcji żniwno - omłotowej od

1 do 15 sierpnia na terenach,
które najbardziej ucierpiały w

czasie powodzi. Jesteśmy prze­
konani, że w akcji tej nie za-

braknle ani Jednego członka

naszej organizacji. Sądzimy
też, że nasza inicjatywa spot­
ka się z poparciem całej załogi,
w tym 1 młodzieży niezorga-
nizowanej. Udzieleniem pomo­
cy w przeprowadzeniu żniw

damy wyraz swojej patrioty­
cznej 1 obywatelskiej posta­
wie.

Równocześnie zdajemy so­
bie sprawę, że nasza inicja­
tywa będzie tylko jednym
ogniwem ogólnomłodzieźmve-
go łańcucha pomocy dla po­
wodzian i dlatego wzywamy

całą młodzież województwa
krakowskiego, a szczególnie
organizacje ZMS-owskle w

zakładach pracy — o popar­
cie i przyłączenie się do na­
szej akcji. Tylko wspólnymi
siłami zapobiec możemy dal­
szym stratom.

Dla sprawnego przeprowa­
dzenia akcji powołany został

na naradzie specjalny komi­
tet pod kierownictwem sekre­
tarza KF ZMS tow. J. Wo­
sika. Kilkudziesięcioosobowe
grupy ZMS będą dwa razy
dziennie wyjeżdżać na wieś,
do prac żniwnych.

Należy przypuszczać, że

apel ZMS Huty im. Lenina
nie pozostanie naprawdę

bez echa. (j. ż.)

KAIR (PAP). W czwartek wieczorem opuścił Teheran
ambasador Zjednoczonej Republiki Arabskiej w Iranie Mah-
moud Hammad. Jak wiadomo Hammad został uznany przez
rząd irański za ,,persona non grata”, w związku z zerwa­
niem stosunków dyplomatycznych między Iranem i ZRA,
które nastąpiło po uznaniu Izraela przez Iran.

Cabot Lodge
kandydatem na wiceprezydenta

CHICAGO (PAP). W ostatnim dniu konwencji partii repu­
blikańskiej odbywającej się w Chicago delegaci jednogłoś­
nie mianowali dotychczasowego stałego przedstawiciela Sta­
nów Zjednoczonych w Organizacji Narodów Zjednoczonych
Henry Cabot Lodge’a kandydatem na wiceprezydenta z ra­
mienia tej partii.

Cabot Lodge był jedynym kandydatem zaproponowanym de­
legatom na stanowisko wiceprezydenta.

Wręczenie
prezydentowi Sukarno

Międzynarodowej
Nagrody Leninowskiej

•DJAKARTA (PAP). 23 bm, odbyło się w Djakarcle uro­
czyste wręczenie prezydentowi Indonezji, Sukarno, Między­
narodowej Nagrody Leninowskiej „Za utrwalanie pokoju
między narodami”.

Opera „Los człowieka"

TYDZIEŃ W POLITYCE ■ TYDZIEŃ W POLITYCE

MOSKWA (PAP). Kompozytor radziecki, I. Dzierżyński,
zakończył pracę nad skomponowaniem opery „Los czło­
wieka” według znanego opowiadania Michaiła Szołochowa

pod tym samym tytułem. Libretto opracował twórca opery.
„Los człowieka” wystawi w nadchodzącym sezonie tea­

tralnym Państwowy Teatr Wielki w Moskwie.

NASZE OSTRZEŻENIE

Opublikowana w ub. środę nota naszego rzą­
du do rządów państw — członków paktu atlan­
tyckiego (NATO) w sprawie rewizjonistycznej
i odwetowej polityki Bonn — wywołała szero­
kie echo w całej Europie. Nie tylko prasa kra­
jów socjalistycznych podała tekst noty oraz po­
święciła jej specjalne komentarze, w których
popiera nasze sl------
agencje oraz dzienniki państw
przeważającej mierze wyrażają
o nocie rządu PRL.

Wśród enuncjacji prasowych

na zjaździe ziomkostwa Prus
Dusseldorfie’’.
oświadczenia, kanclerz zwrócił

„na prawo Prus Wschodnich do

słuszne stanowisko, lecz także
zachodnich w

się przychylnie

____ _______ __

. Zachodu szcze­
gólnie duże znaczenie posiada komentarz ofi­
cjalnej agencji francuskiej — Agemce France
Presse, w którym stwierdza się wyraźnie, iż
„stanowisko Francji jest dobrze znane: Traktat
pokojowy usiali granice Niemiec. Linia Odra—
Nysa będzto stanowić granicę między Niemca­
mi i Polską".

Potwierdzenie
naszych granic
wagi w obliczu
bouillet rozmów

Znacznie „subtelniejszym" tonem charaktery­
zują się komentarze prasy brytyjskiej. Rząd an-

cjalinej agencji francuskiej

stanowiska Francji w sprawia
zachodnich nabiera specjalnej
rozpoczętych wczoraj w Ram-
de Gauile — Adenauer.

gielski, który przeżył w ostatnich dniach po­
ważną reorganizację, starym zwyczajem, bsz
pośpiechu „nawiązuje* — j?k to stwierdził jego
oficjalny rzecznik —kontakt ze swymi sojuszni­
kami w sprawie noty rządu polskiego".

Podobnie brzmi oświadczenie rzecznka De­
partamentu Stanu USA, który powiedział, że
nota rządu polskiego „jest obecnie studiowana,
a odpowiedź na nią zostanie udzielona po kon­
sultacjach i koordynacji z sojusznikami USA".

Pełne napastliwości, wywołanej zaskocze­
niem i wynikającym stąd zdenerwowaniem, było
wystąpienie rzecznika bońskiego _

ministerstwa
spraw spraw zagranicznych. Podaje on, że fak­
ty zawarte w nocie polskiej są ... podyktowane
złą wolą i insynuacją". (?!)■Bonn „nie może
zrozumieć" dlaczego za przyczynę skierowania
not „posłużyło cytowane w notach przemówie-

nie kanclerza
Wschodnich w

Według tego
jedynie uwagę
samostanowienia i wyraził przekonanie, że na

tej zasadzie uregulowana zostanie
w przyszłości sprawa przynależności Prus
W schodnich".

Politycy bońscy z udawaną naiwnością zdają
się zapominać, że kwestia byłych Prus Wschod­
nich oraz innych Ziem Odzyskanych przez Pol­
skę — została raz na zawsze uregulowa-
n a przed 15 laty, z chwilą, gdy na te ziemie
wkroczyła Armia Radziecka, a wraz z nią i na­
sze wojsko. Dzisiaj powracanie do tych spraw
nie może być niczym innym tłumaczone, jak
tylko chęcią rozpalania nastrojów rewizjonisty­
cznych i odwetowych w republice bońśkiej.

NOWA BOMBA

Ta.k bez przesady można nazwać opubliko­
wane w Berlinie demokratycznym sensacyjne
dokumenty dotyczące sekretarza stanu w urzę­
dzie kanclerskim NRF, a w:ęc prawej ręki
Adenauera — dr Hansa Globke. Jest to, jak s'ę
okazało w świetle faktów ogłoszonych we

czwartek — ręka krwawego zbrodniarza. Globke
należał n:e tylko do czołowych ideologów ra­
sizmu III Rzeszy, lecz także brał czynny udział
w realizowaniu hitlerowskiej polityki ekstermi­
nacyjnej wobec Żydów. To właśnie on wpadł
na pomysł specjalnego znakowania dokumen­
tów obywateli pochodzenia żydowskiego literą
„J“, co uniemożliwiało wielu prześladowanym
ucieczkę. W roku 1942 Globke uczestniczy! ak­
tywnie w konferencji poświęconej „ostateczne­
mu rozwiązaniu kwestii żydowskiej", a w rok
później stał się jednym z najbliższych współpra­
cowników Himmlera, kierując całokształtem za­
gadnień rasowych w hitlerowskim minister­
stwie spraw wewnętrznych.

Globke, którego jeszcze w kwietniu br. Ade­
nauer brał w obronę oświadczając, że „pod żad­
nym warunkiem nie dopuści, aby rozpowszech­
niano stwierdzenia mogące uwłaczać czci pana

dyrektora ministerialnego", okazał się — po­
dobnie jak Oberlaender — zbrodniarzem odpo­
wiedzialnym za wymordowanie setek tysięcy
ludzi! Oto kto kształtuje politykę republiki
brńskiej...

V/ KONGO BEZ WIĘKSZYCH
ZMIAN

Uchwalona w ub. piątek przez Radę Bezpie­
czeństwa ONZ rezolucja wzywająca Belgię do
„szybkiego" wycofania jej wojsk z Kon­
ga nie dała, jak to nietrudno było przewi­
dzieć, żadnych rezultatów. Brćk sprecyzowa­
nia' w niej dokładnego terminu wycofania tych
wojsk, spowodował, że Belgia nadal jawnie
ignoruje zalecenia Rady Bezpieczeństwa. Świa­
dczy o tym m. in. ostatnia wypowiedź belgij­
skiego ministra obrony Gilsona, który po bruk­
selskich rozmowach Hammarskjoelda oświad­
czył, iż wojska belgijskie zastaną wycofane
z Konga dopiero wtedy „gdy będzie miał stu­
procentową pewność, Iż siły wojskowe
zdolne będą u‘rzymać porządek".

Tymczasem, jak wynika z wypowiedzi
miera Lumumby na konferencji prasowej
g wizowanej w Nowym Jorku, bynajmniej nie
bTałym, lecz Kongijczykom zagraża coraz więk­
sze niebezpieczeństwo w ich młodej republi­
ce. Od chwili proklamowani niepodległości
Konga zginęło tu kilka tysięcy osób spośród
miejscowej ludności. W ostatnich tylko dniach
w samej Katandze, jaik podaje telegram mi­
nistra sprawiedliwości Konga, wojska belgijskie
zamordowały ponad siu żołnierzy kongijskich".

Oddziały belgijskie, mimo obecności sił zbroj­
nych ONZ kontynuują w Kongo swe agre­
sywne poczynania.

Duże znaczenie w utrzymaniu pokoju w Re­
publice Kongijsikiej może odegrać rozpoczęta we

czwartek wizyta sekretarza generalnego ONZ
Hammarskjoelda, o wynikach której można bę-
dz:e jednak coś powiedzieć dopiero za kilka
dni.

ONZ

pre-
zor-

RYSZARD DZIĘCIOŁKIEWICZ

Zakończenie konferencji

KOPENHAGA (PAP). Zakończyła się tu V międzynarodo­
wa konferencja w sprawie paraliżu dziecięcego. W kon­
ferencji uczestniczyło około 700 lekarzy z 50 krajów.

Główną uwagę konferencja poświęciła problemowi szcze­
pień przeciwko polio. Stwierdzono, iż walka z tą groźną cho­
robą postępuje stale naprzód i zbliża się czas, gdy prze­
stanie być ona niebezpieczna dla życia.

Jubileusz Wiery Inber

MOSKWA (PAP). Najstarsza poetka radziecka Wiera Inber
została w związku z 70 rocznicą urodzin odznaczona Orderem

Czerwonego Sztandaru Pracy. Działalność literacką Wiera
Inber rozpoczęła przed 50 laty. Za dwa utwory związane
z blokadą Leningradu poemat „Południk pułkowski” i pa­
miętnik „Prawie trzy lata”, otrzymała ona nagrody leni­
nowskie.

9 ofiar katastrofy samochodowej

NOWY JORK (PAP). W miejscowości Odessa w stanie Tek­
sas (USA) 30-tonowa ciężarówka zderzyła się na skrzyżo­
waniu z dużym samochodem osobowym, w którym znaj­
dowało się 10 osób, w tym siedmioro dzieci. Z katastrofy
ocalało tylko jedno dziecko, które odniosło ciężkie
żenią. Wszyscy pozostali pasażerowie ponieśli śmierć,
czyną katastrofy było niezauważenie przez kierowcę
osobowego znaku „stop”.

Ekspedycja na Monte Rosa
zakończona

obra-

Przy-
auta

RZYM (PAP). Wielka ekspedycja alpinistyczna, złożona
z samych kobiet, powróciła do bazy po dokonaniu wspi­
naczki na trzeci co do wysoko cl szczyt w Europie Monte
Rosa (46 38 metrów). Ekspedycja składała się na początku ze

129 kobiet, jednak jeszcze przed wyruszeniem 10 zrezygno­
wało z wyprawy, a sześć dalszych, w trakcie wspinaczki.
Jedna uczestniczka dotarła do szczytu jednak nie mogła się
zdecydować na zejście. Została ona przetransportowana do

bazy helikopterem.

li
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Program
telewizji
na naibliiszy

tydzień
PONIEDZIAŁEK

Godz. 18.20: Aktualności 1

kalejdoskop sportowy. 18.55:

Z cyklu „Historia z tej zie­
mi” — program pt. „Bukie­
cik tych fiołków”. 19.30: Dzien­
nik. 19.55: „Kołysanka” — film
fab. prod. radzieckiej — 14 lat.

ŚRODA
Godz. 18.55: ,,Polskie drogi**

reportaż telewizyjny. 19.55:
Recital fortepianowy. Utwo­
ry Claude Debussy’ego gra­
ją Bovergide Webster (USA)
i Guido Agosti (Włochy).
20.15:;* „Piędź ziemi”, film

fab, prod. węgierskiej.

CZWARTEK
Godz. 19.10: Aktualności. —

19.30: Dziennik telewizyjny.
19.55: Polska Kronika Filmo­
wa. 20.05: „Oko za oko” —

film fab. prod. francuskiej od
18 lat.

PIĄTEK
Godz. 1-0.00: Przegląd prasy

! aktualności. 10.20: „A może

wam to sprawi przyjemność”
— film prod. franc. — 18.35:

„Nowe maszyny
cizie”, program
ny z Łodzi. —

śpiewaczy Zofii
19.30: Dziennik. 19.55:
że wam to sprawi przyjem­
ność’* — film fab. prod. fran­
cuskiej.

— nowi lu-

publicystycz-
19.05: Recital

Janukowłcz.

„A mo-

SOBOTA
17.30: „Stara forteca”Godz.

film fab. prod. radzieckiej
od 12 lat. 19.10: „Paragraf i

fajka” — przed kamerą prof.
Jerzy Sawicki. 19.30: Dzien­
nik. — 20.20: „Wszystko dla

Mary”, film fab. prod. an­
gielskiej. 22.05: „Wesoła are­
na”, program rozrywkowy z

Poznania.

NIEDZIELA
Godz. 14 .00: Niedzielna bie­

siada. — 17.20: „W krainie

Disneya” — film średnio-

metrażowy. 18.15: „Jeźdźcy z

Kwidzynia” — reportaż filmo­
wy z cyklu: „Z wizytą u

olimpijczyków”. 18.25: „Je-
dziemy na Olimpiadę” — te­
leturniej. 19.30: Dziennik. —

20.05: „Liryka Safony” —

estrada poetycka. Przekład —

Janina Brzostowska. 20.35:

l,Czerwony sygnał” — film
fabr. prod. włoskiej — od 14
lat.

, ZmarL Ethel Voynich
' NOWY JORK (PAP)

W . czwartek wieczorem
Smarła w Wieku lat 96 znana

pisarka angielska Ethel Vov-
nich, autorka popularnej po­
wieści „Szerszeń”.

Nr 180 (3790) V

Rozmowy Hammarskjoelda
w Leopoldville

otoczone sq

ścisłą tajemnicą
Sekretarz generalny ONZ,

Hammarskjoeld, konferował
w czwartek z przedstawicie­
lami ONZ przebywającymi
obecnie w stolicy Konga, Leo-
poldville: z reprezentantami
Światowej Organizacji Zdro­
wia, z naczelnym dowódcą sił
zbrojnych ONZ — generałem
von Hornem, z generałem
Wheelerem odpowiedzialnym
za reaktywizację portu Mata-
di, z zastępcą sekretarza ge­
neralnego ONZ — Ralphem
Bunche i delegatami licznych
organizacji międzynarodo­
wych.

Jak dotychczas, Hammars­
kjoeld odmawia złożenia ja­
kiejkolwiek deklaracji publi­
cznej.

Apel Międzynarodowego
Komitetu Czerwonego

Krzyża i Ligi Towarzystw
Czerwonego Krzyża

Na prośbę Światowej Orga­
nizacji Zdrowia, Międzynaro­
dowy Komitet Czerwonego
Krzyża i Liga Towarzystw
Czerwonego Krzyża ogłosiły
apel o wysłanie w trybie przy­
spieszonym ekip lekarskich do
Konga. Jak wyjaśnia załączo­
ny do apelu komunikat, w

Kongo panuje obecnie kryty­
czna sytuacja na odcinku po­
mocy lekarskiej wskutek wy­
jazdu lekarzy belgijskich.

kę 40 milionów dolarów, prze­
znaczoną na finansowanie pe­
wnych inwestycji w Kongo.
Obecnie jednak, z chwilą kie­
dy kraj ten uzyskał niepodle­
głość, nie może on korzystać
z przyznanych kredytów, po­
nieważ bank uważa, że brak
techników, specjalistów bel­
gijskich uniemożliwia realiza­
cję projektów, na które pie­
niądze były przeznaczone. Po­
za tym Kongo nie mogłoby —

jak podkreślają koła dobrze
poinformowane — korzystać z

pomocy Banku Światowego,
dopóki nie stało się członkiem
Funduszu Monetarnego.

USA a niepodległość
Katangi

Według relacji waszyngtoń­
skiego koresponedenta AFP,
Departament Stanu USA za­
niepokojony jest rozwojem sy­
tuacji w prowincji Katanga.
Zdaje on sobie bowiem spra­
wę z tego, że odłączenie się
Katangi od Konga będzie in­
terpretowane w Afryce jako
spisek dokonany . przez Bel­
gów, a tym samym podważy
stosunki między Afryką a

światem zachodnim. Eksperci
amerykańscy są zdania, że na­
leży dążyć raczej do tego, by
Katanga uzyskała autonomię
w ramach Republiki Kongij-
skięj i by stało się to na mocy
plebiscytu.

GAZETA KRAKOWSKA

Wisła - Polonia Bytom
walczyć będą o ligowe punkty

ChRL popiera
stanowisko rządu PRL
w sprawie zachodnich

granic Polski
Artykuł wstępny „Żenminżipao"

PEKIN (PAP)
Główny organ Komunistycz­

nej Partii Chin, dziennik
„Żenminżipao” zamieścił w

numerze czwartkowym arty­
kuł wstępny, w którym stwier­
dza, iż naród chiński popiera
w całej rozciągłości słuszne
żądanie Polski, zawarte w no­
tach do rządu państw NATO,
aby wyjaśniły swoje stanowi­
sko wobec zachodnioniemiec­
kich dążeń do rewizji grani­
cy na Odrze i Nysie.

t
Lumumba przyjęły przez

Prezesa Banku Światowego
Premier Konga Lumumba,

przebywający obecnie w Wa­
szyngtonie, przyjęty został na

swą prośbę przez Blacka, pre­
zesa Światowego Banku Od­
budowy i Rozwoju, z którym
rozmawiał na temat ciężkiej
sytuacji finansowej, w jakiej
znajduje się jego kraj. Wa­
szyngtoński korespondent a-

gencji AFP powołując się na

opinię dobrze poinformowa­
nych kół twierdzi, że ani Bank
Światowy, ani fundusz mię­
dzynarodowy nie udzieli obe­
cnie Kongu pomocy finanso­
wej.

Bank Światowy przyznał w

ubiegłym roku Belgii pożycz-

Odwołano alarm

przeciwpowodziowy
w dalszych powiatach

Osobiśde nie mam sasirzeźeń eo zwrola

Ekftr&iw wawelskich Pdseo

stwierdza premier

Jean LESAGE
MONTREAL (PAP)

Jak podaje agencja Cana-
dian Press, nowy premier
prowincji Quebec, Jean Lesa-
ge złożył oświadczenie, w któ­
rym stwierdził: „Osobiście nie
mam zastrzeżeń co do zwrotu
skćrbów wawelskich Polsce”.
Dodał on, że sprawę polskich
skarbów przekazał ministrowi
sprawiedliwości w rządzie tej
prowincji, panu Lajalme, „dla
opracowania dalszego postępo­
wania”. Jak wiadomo, skarby
wawelskie, z których część zo­
stała już zwrócona Polsce,
znajdują się nadal w muzeum

prowincji Quebcc i Polska nie­
jednokrotnie występowała już
o ich zwrot.

Kanadyjski dziennik „La
Presse” zamieścił ostatnio wy­
powiedź konsula generalnego
PRL w Montrealu, W. Kętrzyń­
skiego, który m. in. przypom­
niał, że rząd polski zawsze

rozwijał aktywną działalność
dyplomatyczną mającą na celu
powrót do muzeum na Wawelu
polskich skarbów historycz­
nych znajdujących się w Que-
bec. Konsul podkreślił, że w

chwili, gdy naród polski świę-

Poł-ci uroczyście Tysiąclecie
ski, nasza opinia publiczna
niecierpliwie oczekuje dnia,
gdy te wspaniałe zabytki hi­
storyczne odnajdą nareszcie
należne im miejsce.

Goócinne

występy

27 hm. przed Sądem Wo­
jewódzkim dla m. st. War­
szawy rozpoczął się w try­
bie doraźnym jeden z naj­
większych w ostatnich la­
tach procesów o milionowe
nadużycia gospodarcze w

Warszawskich Zakładach
Garbarskich. Na zdjęciu:
Na sali rozpraw.

artystów
radzieckich
Dużym przeżyciem arty­

stycznym dla mieszkańców
naszego województwa będą
niewątpliwie występy ra­
dzieckich solistów baletu
i opery, którzy przybyli do
nas z szeregiem przedsta­
wień. W zespole gości zoba­
czymy m. im. — solistów
opery i baletu z Leningra­
du: Ludmiłę Safronową,
Gieorgija Litwinienko oraz

Iwana Jaszugina, solistów
baletu i opery w Moskwie:
Ninę Czystową i Władimira
Nikanowa a także solistów
baletu z Wilna i Tartu.

Artystów
sprowadziło
Przeds iębi orstwo

Teatralnych i
skowych w

Pierwsi oglądać
stępy gości
cy Ólkąsza w diniu 1. VIII.
Tarnów obejrzy tę ciekawą
imprezę 2. VIII, a Brzesko-
Okocim — 3. VIII.

radzieckich
Wojewódzkie

Imprez
Widowi-

Krakowie..
będą wy-
mieszkań-

(Inf. wł.) W godzinach wie­
czornych odwołano alarm w

dalszych powiatach wojewódz­
twa krakowskiego: oświęcim­
skim, wadowickim, chrza­
nowskim, nowosądeckim,
krakowskim i mieście Krako­
wie, zachowując tam stan po­
gotowia przeciwpowodziowego
z uwagi na toczącą się akcję
zabezpieczania i usuwania
skutków powodzi.

Wczoraj po południu opadały
wody rzek przeciętnie,, o 5 cm

w ciągu godziny. Stan wody na° •*
. , ..

“

. miUMłpv»u.yi»r yrz-eu. . wysiaiufiinWlsle^W I*J*akOWie.obniżył S1Q dzięci .jia . drygi turnus kolonijny.
Kolonie mogą być bowiem uru­
chomione dopiero po sprawdzeniu
stanu wody i w razie potrzeby pod­
daniu jej chlorowaniu. Niezależnie
cd tego, wszystkie dzieci muszą
koniecznie posiadać świadectwo
lekarskie stwierdzające, że nikt w

ich otoczeniu nie jest chory na

chorobę zakaźną.

Wojsko, milicja i robotnicy
w akcji

W dniu 29 bm. o godz.
nem woda przedostała
wały ochronne Wisły
miejscowości Kopacze Wielkie 1

Kępę. *O rozmiarach żywiołu
świadczy fakt, że spod wody wi­
dać tylko kominy. Z pomocą lud­
ności pospieszyły natychmiast od­
działy wojska, pod dowództwem

nów, zabudowań i urządzeń
gosp., to w prowizorycznych
obliczeniach tegoroczna po­
wódź będzie kosztowała nasze

województwo setki milionów
złotych!

W sprawie kolonii
Kuratorium Krakowskiego O-

kręgu Szkolnego wydało zarządze­
nie, w myśl którego wszyscy or­
ganizatorzy kolonii na terenach

nawiedzonych przez powódź mają
obowiązek porozumięć się z Po­
wiatowymi Inspektoratami Szkol­
nymi i Stacjami Sanitarno-Epide­
miologicznymi: przed wysłaniem

o ok. 2 m. Czoło fali powodzio-
I w;ej przesuwało się w kierun­

ku Sandomierza. Nadal wsku­
tek przerwania wałów ochron­
nych Dunajca przy jego ujś­
ciu do Wisły — zalane były
tereny na obszarze długości 14
km i szerokości ok. 6 km. Za­
lanych jest około 20 wsi. Na
wale w rejonie Szćzurowej
znajduje się około 100 osób,
którym trzeba dowozić żyw­
ność.

29 bm. przewodniczący Pre­
zydium WRN, poseł Józef Na-
górzański dokonał wizji łokai-
nej stanu terenów zalanych w

rejonie Dunajca i Wisłv.

Oblicza się pierwsze Straty k»‘- Urbańczyka i kpt. Cygankie-' wieża. Ewakuowano ludzi, wyno-

Wydział Komunikacji PWRN
wysłał 4 ekipy celem zoriento­
wania się w stratach na dro­
gach i mostach w powiatach:
Żywiec, Nowy Targ, Sucha,
Oświęcim, Chrzanów, Nowy
Sącz, Limanowa.

W pow. Żywiec zostało zni­
szczonych 19 mostów, a 34 —

poważnie uszkodzone. Szkody
zanotowano również na 46 od­
cinkach dróg lokalnych. W po­
wiecie Oświęcim liczba usz­
kodzonych i zniszczonych mo­
stów wynosi — 11, ponadto
doznało szkód 8 odcinków
dróg. W powiecie Npwy Targ:
12 mostów, w powiecie Myśle­
nice — 5 mostów, w powiecie
Limanowa — 5 mostów, w pó-

' wiecie Sucha — 12 mostów (W
tym 5 kompletnie zniszczo­
nych). Zniszczeniu uległo tu
także 22 odcinki dróg. W po­
wiecie Wadowice: 12 mostów i
14 odcinków dróg. W powiecie
Nowy Sącz — według prowizo­
rycznych obliczeń — zniszcze­
nia niektórych dróg i mostów
spowodowały straty na kwotę
około 10 min zł. W powiecie
żywieckim — około 13 min zł
— ponad 19 min zł w powiecie
oświęcimskim, a w powiecie
suskim blisko 12 min zł.

Jeśli do tych przykładowych
1 strat dodamy zniszczenia plo-

4 nad ra-

się przez
zalewając

Krynica, Żako-
Nowy Sącz —

— Żywiec, Su-

Sucha — Krze-

szono sprzęt, ratowano dobytek.
Dzieci przewiezione zostały do

szkoły w Szćzurowej. Wiele ofiar­
ności przy organizowaniu akcji
wykazał sołtys Stanisław Tabor.

Chwalebną postawę wykazali
również żołnierze pod dowódz­
twem knt. Plewy oraz robotnicy
Nowej Huty — pomagając przy e-

wakuacji 170 rodzin z okolic Igo­
łomi, a także przy zabezpieczaniu
wałów wiślanych. Wojsko, milicja,
robotnicy i ludność terenów nie

dotkniętych powodzią — śpieszą z

wszelką pomocą przy usuwaniu
skutków powodzi, (hę)

Komunikacja
Z dniem 29 bm. uruchomiono

komunikację na następujących tra­
sach: Kraków — Zubrzyca, Nowy
Sącz — Krynica, Kraków —- Kry­
nica, Katowice —

pane — Krynica,
Stary Sącz, Sucha

cha — Stryszawa,
szów, Tarnów — Wojnicz — No­
wy Sącz, Nowy Sącz — Brzesko,
Kraków — Bochnia, Gclów — Kra­
ków oraz z Krakowa do następu­
jących miejscowości: Żegocina,
Trzciana, Kamienna, Tarnawa, Wi­
śniowa, Dobczyce, Skrzydlna, Do­
bra, Raciechowice, Lipnik, Koszy­
ce, Poręba koło Trzemeśni, Kazi­
mierza Wielka.

Objazdy: Chrzanów — Oświęcim
przjez Chełmek, Zator — Wadowi­
ce przez Budaj.

W dniu wczorajszym była nie­
czynna (lub utrudniona) komuni­
kacja na następujących trasach:

Żywiec — Jeleśnia — Koszarawa,
Kęty — Bielsko przez Porąbkę,
Wadowice — Sucha (dojazd tyl­
ko do mostu na Stryszawce w

Suchej), Biała — Zawoja (ruch o-

graniczony do połowy szerokości

drogi), Wadowice — Zator (ruch
odbywa się z objazdem mostów

na rzece Więprzówcę w Grodzisku

przez Graboszyce), Gdów — Łapa­
nów (komunikacja wstrzymana na

moście w Gdowie), Nowy Targ —

Szczawnica (ruch odbywa się z

wysiadaniem pasażerów na moście

na Dunajcu w Dębnie), Nieznano-
wice — Chrostowa — Ugrzęż
(przejazd utrudniony, zwężenie
drogi), . Bochnią — Limanowa

(przerwana komunikacja w Kopa­
linach), Brzesko — Tymowa — Za­
kliczyn (przerwa w komunikacji
na moście w Melsztynie), Nowy
Sącz — Grybów (przerwana ko­
munikacja na moście w Piątko­
wej), Tarnów — Zakliczyn (dro
ga zamknięta na odcinku Lubin-
ka — Zakliczyn).

i,Naród chiński występuje
zdecydowanie przeciwko
wszelkim spiskom bądź posu­
nięciom bloku NATO, popie­
rającym roszczenia mili.tary-
stów zachodnioniemieckich,
którzy żądają rewizji granicy
niemiecko-polskiej” — podkre­
śla dziennik.

„Organizacje faszystowskie
w Niemczech zachodnich po­
ważnie ożywiły swą działal­
ność. Tzw. grupy uchodźców
oraz ziomkostwa Prus Wscho­
dnich zorganizowały odweto­
we zjazdy skierowane prze­
ciwko ~

cji”.
„Te

ny—
raźnie wykazują, iż militaryzm
zachodnion^emiecki knuje spi­
sek zmierzający do podeptania
porozumienia poczdamskiego
oraz że myśli o ataku na Pol­
skę i o ekspansji terytorialnej.
Militaryzm zachodnioniemiec-
ki wzbudził, rzecz jasna,
czujność przede wszystkim w

narodzie polskim i czechosło­
wackim i został przez nie
stanowczo potępiony. Noty
rządu polskiego do rządów
państw NATO oraz niedawne
oświadczenie czechosłowackie­
go ministerstwa spraw zagra­
nicznych na temat nowych
prowokacji odwetowych NRF
spotkały się ze zdecydowanym
poparciem pokój miłujących
narodów na całym świecie” —

czytamy w „Żenminżipao”.
Dziennik przypomina, że na

przyjęciu wydanym przez am­
basadę polską w. Pekinie z o-

kazji święta 22 Lipca wicepre-
ipier ChRL Czen I zapewnił,
iż rząd i naród chiński zdecy­
dowanie popierają stanowisko
rządu PRL w kwestii granic
na Odrze i Nysie. I

Obrazek z Ghany. Na
zdjęciu: W drodze na za­
bawę...

■' te. Fot. — CAF

Wokół sprawy

GLOBKEGO

Igrzyska olimpijskie zbliża­
ją się wielkimi krokami. Nic
też dziwnego, że piłkarze, któ­
rzy mają reprezentować nasze

barwy w Rzymie są w cen-

Irum zainteresowania. 14 ko­
lejka spotkań ekstraklasy po­
zwoli kapitanowi PZPN i pu­
bliczności zorientować się, ja­
ka jest forma wybrańców o-

limpijskich. Szczególnie zaś
interesować nas będą napast­
nicy, z którymi zawsze mie­
liśmy najwięcej kłopotu. W
kraju piłkarzy zobaczymy
jeszcze w trzech pojedynkach,
a potem oczekiwać będziemy
na wieści z Rzymu.

Po wakacyjnej przerwie en­
tuzjaści piłki nożnej będą
mieli możność wreszcie oglą­
dać Wisłę, która zmierzy się
w sobotę o godz. 18 z bytom­
ską Polonią. Obydwa zespoły
zajmują miejsce w środku ta­
beli i reprezentują mniej
więcej jednakową klasę. Mecz

będzie więc na pewno zacięty,
i trudno odpowiedzieć kto od­
niesie zwycięstwo. Spotkanie
w rundzie wiosennej rozegra­
ne w Bytomiu zakończyło się
wynikiem nierozstrzygniętym

2:2, choć Wisła miała w nim
zdecydowaną przewagę. Oby
tak było również w Krako­
wie.

Relacje z meczu rozegrane­
go przez „czerwonych” w

Szczecinie mówią, że Wisia po­
wraca do formy. Wypada w

to chyba wierzyć. Sykta, któ­
ry był dotychczas jednym z

najsłabszych piłkarzy zespołu
„białej gwiazdy” popisał się
w Szczecinie zdobyciem aż
trzech bramek. W Krakowie
będzie starał się na pewno
podtrzymać dobrą o sobie opi­
nię. Wisła rozporządzająca do­
brym blokiem defensywnym
powinna skutecznie zastopo­
wać niebezpieczny bytomski
atak. Wiadomo jest, że nie
wystąpi w nim jeden z naj­
lepszych piłkarzy Polonii Kę-
pny, który odniósł kontuzję.

W pozostałych meczach
spotkają się: ŁKS — Gwardia,
Ruch — Pogoń, Odra — Po­
lonia Bydgoszcz, Stal — Gór­
nik, Legia — Lechia.

Polsce i Czechosłowa-

przejawy zimnej woj-
dodaje dziennik — wy-

BERLIN (PAP)
Szczegóły zbrodniczej dzia-

łalności wybitnego hitlerow­
ca i rasisty w okresie III Rze­
szy, a obecnie wysokiego u-

rzędnika i zaufanego współ­
pracownika Adenauera, Glob-
kego, wywołały wielkie wra­
żenie. Informacje na temat

konferencji prasowej zwołanej
przez Komitet do Spraw Jed­
ności Niemiec oraz dowody
współudziału Globkego w

eksterminacji Żydów zawarte
w broszurze wydanej przez
Komitet dla Spraw Jedności
Niemiec cytowane . są przez
wiele dzienników zarówno w

krajach socjalistycznych, jak
i kapitalistycznych.

Gmina żydowska wielkiego Ber­
lina w związku z ujawnieniem
szczegółów zbrodniczej działalno­
ści Globkego, wydała oświadcze­
ni^, w którym .stwierdza, iż po­
winien on stanąć przed sądem. O-
świadczenie zabiera jednocześnie
potępienie Bbńn za tolerowanie ’

i ochronę hitlerowskich zbrodnia­
rzy wojennych.- ,?

W dzień po ogłoszeniu materia­
łów obciążających Globkego Ade-
nauer skorzystał z okazji dla oka­
zania swej solidarności z nim. Od­
latując do Paryża na spotkanie z

de Gaułłe*em Adenauer ostenta­
cyjnie serdecznie pożegnał się z

Globkem na lotnisku.

Skupny 205
Znajdujący się ostatnio w dobrej

formie czplowy lekkoatleta po­
znańskiego AZS-u Janusz Skupny,
który 22 lipca br. uzyskał w skoku

wzwyż najlepszy tegoroczny wy­
nik w Polsce — 206 cm, zgłosił po­
nownie próbę pobicia rekordu Pol­
ski, należącego do Fabrykowskie-
go — 207 cm. Niestefy, złe warunki

atmosferyczne i rozmokła na sku­
tek deszczu skocznia nie pozwoli­
ły tym razem na pobicie rekordu.

Niemniej jednak Skupny uzyskał
b. dobry wynik, przechodząc za

trzecim skokiem wysokość 205 cm.

KALENDARZYK SPORTOWY

SOBOTA
Wisła — Polonia Bytom, godz.

18, mecz o mistrzostwo I ligi pił­
karskiej.
NIEDZIELA

Wawel — Stal Rzeszów, godz. 18,
boisko Wawelu^ meez o mistrzo­
stwo.II ligi piłkarskiej.

- Turniej piłkarski w Węgrzcach
z udziałem Czarnochowic, Pcdłę-
ża, Górnika Wieliczka i Węgrz-
canki, godz. 14 .

Rekord Europy w kuli

Podczas zawodów lekkoatletyce*
nych w Budapeszcie Rumun Variu

pobił wynikiem 18,67 rekord Euro­
py w pchnięciu kulą. Poprzedni
rekord należał do Anglika Rowe i

wynosił 18,59.

—©—

O Puchar Davisa

W meczu o Puchar Davisa strefy
europejskiej po pierwszym dniu

Szwecja uzyskała z Włochami wy­
nik 1:1. W grze pojedynczej męż­
czyzn Lunląuist (Szwecja) pokonał
Sirolę, a Pietrangeli (Włochy) wy­
grał ze Schidtem.

—©—

Uwaga młodzi piłkarze
krakowscy!

Ja<k zapowiadaliśmy — w ponie­
działek 1 sierpnia wznowione zo­
staną zajęcia szkoleniowe na o-

bozie piłkarzy krakowskich w Kę­
tach. Kierownictwo obozu wzywa
wszystkich byłych uczestników

zgrupowania do stawienia się w

dniu 1 VIII przed południem na

stadionie KS Hejnał w Kętach.
Obóz trwał będzie do dnia 10 sier­
pnia.

Ostatni szlif na tym obozl<

przejdzie również reprezentacja
ligi okręgowej, która przed wyjaz-
dem do-Austrii rozegra we czwar. .

tek spotkanie w Bielsku, a w nie.

dzielę 7 sierpnia — w Oświęcimiu,
<p)

POD OlIMP/JSW PIAOA

Etecsera Roosevelt

weźmie udział

w warszawskiej sesjiŚwiatowej Federacji
Towarzystw Przyjaciół ONZ

WARSZAWA (PAP)
W dniach 5—10 września w

sali posiedzeń Sejmu w War­
szawie odbędzie się doroczna
plenarna sesja Światowej Fe­
deracji Towarzystw Przyjaciół
ONZ (WFUNA). W obradach
sesji zapowiedziało swój udział
wiele wybitnych osobistości

reprezentujących kilkadziesiąt
krajów ze wszystkich konty­
nentów naszego globu. Człon­
kiem blisko 20-osobowej de­
legacji USA będzie wdowa po
b. prezydencie Stanów Zjed­
noczonych — Eleonora Roose-

Powódź nie oszczędziła
obiektów sportowych

Powódź wyrządziła również ol­
brzymie szkody na boiskach i sta­
dionach. Według prowizorycznych
danych, otrzymanych z WKKFiT

zniszczonych zostało ponad 20 o-

biektów sportowych. Najwięcej u-

cierpiały stadion KS „Hejnał” w

Kętach, gdzie woda zniszczyła nie­
mal całkowicie bieżnię £ płytę
boiska •piłkarskiego, oraz stadion

„Sparty” w Nowym Sączu, który
jest całkowicie zalany wodą.

Poważnie ucierpiały również

podczas powodzi stadion „Pod­
hala” w Nowym Targu oraz sko­
cznia narciarska w Suchej. Nie­
mal całkowitemu zniszczeniu ule­
gło szereg boisk piłkarskich
LZS-ów, m. in. w Czańcu (pow.
Żywiec) i w Juszczynie (pow. Su­
cha).

Wielkie spustoszenia poczyniła
również powódź w urządzeniach
i obiektach sportowych pow. No­
wy Sącz, głównie w Rytrze i Bar­
cicach.

velt. Na czele delegacji fran­
cuskiej stać będzie ambasador
G. Picot, który przez wiele lat
był stałym przedstawicielem
swego kraju przy ONZ w No­
wym Jorku. Przybędą też wy­
bitni politycy z Belgii, Brazy­
lii, krajów skandynawskich a

nawet z Australii.
*

Polska jest członkiem Świa­
towej Federacji Towarzystw
Przyjaciół ONZ od chwili jej
powstania, tj, od 1946 roku:
Kraj nasz reprezentuje w fe­
deracji Polskie Towarzystwo
Przyjaciół ONZ, które będzie
gospodarzem i współorganiza­
torem tegorocznych warszaw­
skich obrad. Godność jednego
z honorowych przewodniczą­
cych WFUNA piastuje zastęp­
ca przewodniczącego Rady
Państwa prof. dr Oskar Lange.

Delegacja towarzystw przy­
jaciół ONZ stawia sobie za cel
popularyzowanie wśród społe­
czeństw ideałów, dla których
realizacji powstała Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych i
zapoznawanie jak najszerszej
opinii publicznej z działalnoś­
cią ONZ. Tym samym celom
służy Polskie Towarzystwo
Przyjaciół ONZ, które za po­
średnictwem licznych oddzia­
łów w poszczególnych woje­
wództwach rozwija ożywioną
działalność. Z inicjatywy to­
warzystwa odbyło się wiele
wystaw, odczytów, dyskusji i
innych podobnych imprez.

Wgrcdna nraartEsa
zadusiła dwoje dzieci

LUBLIN (PAP)

Prokuratura Powiatowa w Lu­
bartowie aresztowała 28-lelnią Ge­
nowefę Matros mieszkankę wsi
Wielkie pod zarzutem morderstwa

dwojga swoich dzieci. Dochodze­
nie w tej sprawie wszczęte zosta­
ło wskutek interwencji ojca po­
dejrzanej — Ignacega Kuli, który
złożył na posterunku MO meldu­
nek, że jego córka zadusiła mie­
sięczne niemowlę. W toku ener­
gicznego dochodzenia prowadzone­

go przez prokuraturę nie tylko
potwierdzono ten fakt, ale usta­
lono ponadto, że poprzednie dwu­
miesięczne dziecko Genowefy Ma­
tros, które urodziła w 1957 roku
zostało również w podobny spo­
sób zaduszone przez matkę. Ma­
tros przyznała się do popełnienia
zarzuconej jej zbrodni wyjaśnia­
jąc, że dopuściła
dlatego, gdyż nie
dzieci.

Wyrodna matka

przed sądem.

się tego czynu
chciala chować

stanie wkrótce

XVI Igrzyska Olimpijskie Helsinkach. Największy suk-
odbyły się w roku 1956 w ces odniosła Elżbieta Krzesiń-
Mełbourne w Australii. W 1- ska, która w skoku w dal zdo-
grzyskach startowała rekordo- była pierwsze miejsce i wyni-
wa ilość: 68 krajów. Podczas kiem 6,35 m ustanowiła wspa-
Igrzysk rywalizowały ze sobą niały rekord świata w tej kon-
najbardziej dwie potęgi spor- kurencji. Wielki triumf świę-
towe: Związek Radziecki i ciii szermierze, którzy zdobyli
Stany Zjednoczone. Podobnie srebrny medal w szabli. W
jak w Helsinkach sportowcy turnieju indywidualnym wiel-
radzieccy zaimponowali au- kim talentem błysnął Pawłow-
stralijskiej widowni swoimi ski zdobywając również srebr-
wspaniałymi wynikami usta- ny medal, Zabłocki zajął 6-te
nawiając wiele rekordów olim- miejsce.
pijskich i zdobywając szereg W Melbourne sport polski
medali. Wielkie sukcesy od- .wkroczył na światową arenę,
nieśli również sportowcy ame- Wiele sukcesów odnieśli lek-
rykańscy szczególnie zaś lek- koatleci, ciężarowcy, kajaka-
koatleci, którzy w świetnym rze, świetnie spisały się gim-
stylu wygrywali swoje poje- nastyczki. Polscy sportowcy
dynki. zdopingowani olimpijskimi su-

-M- kcesami zaczęli czynić stałe
Polska wysłała do Melbour- zadziwiające postępy. Polscy

ne bardzo silną reprezentację lekkoatleci stawali w szranki
w kilkunastu konkurencjach, z najlepszymi zwyciężając ich
W Melbourne mieliśmy dużo i rozsławiając szeroko nasz

więcej do powiedzenia niż w sport za granicami kraju.

Lista dalszych
ofiarodawców

(C. d. ze str. 1)
dze i odzież wartości 2,5 tys. zł.

Pracownicy ZW ZMW rezygnu­
jąc z funduszów socjalnych prze­
kazali na nasze konto 3 tys. zł.
Równocześnie Zarząd Wojewódzki
wystosował apel do kół wiej­
skich o pomoc rolnikom dotknię­
tym przez powódź w akcji żniw­
nej.

Rada Zakładowa Społecznego
Przedsiębiorstwa Budowlanego
Oddział w Krakowie, ul. Skar­
bowa 4 przekazała na nasze kon­
to 5 tys. zł, wzywając wszystkie
rady zakładowe Związku Zawo­
dowego Pracowników Budowla­
nych do włączenia się w akcję
niesienia pomocy powodzia­
nom.

*

Równocześnie do naszej redak­
cji wpłynęły następujące zgłosze­
nia dla powodzian: Wojewódzki
Związek Zrzeszeń Prywatnego
Handlu 1 Usług w Krakowie wpła­
cił na rzecz ofiar powodzi 5 tys.
zł. Sekcja Motorowa Klubu LPZ

w Wieliczce zorganizowała ekipę
składającą się z członków sekcji i

delegowanych pracowników za­
kładów z terenu Wieliczki w

ilości 30 osób. Ekipa ta w poro­
zumieniu z Wojewódzkim Komi­
tetem Przeciwpowodziowym zo­
stała skierowana do powiatu Dą­
browa Tąrnowska.

Załoga Kopalni „Bierut” w Ja­
worznie zebrana na masówkach
w oddziałach podejmując apel
młodzieży postanowiła przepraco­
wać jedną dniówkę w niedzielę,
a fundusz uzyskany za przepra­
cowane godziny przeznaczyć na

pomoc powodzianom.

Załoga Kopalni „Bierut” wzy­
wa wszystkie załogi kopalń Zjed­
noczenia Jaworznicko-Mikołow-

skiego, aby poszły w jej ślady
włączając się do akcji niesienią
pomocy powodzianom.

*

Zarząd Główny PCK w Warsza­
wie przesłał dla Oddziału Woje­
wódzkiego PCK w Krakowie 4.619
szt. odzieży i obuwia, pochodze­
nia zagranicznego. Odzież ta wy­
słana zostaje dziś do powiatów:
bocheńskiego, brzeskiego, Dąbro­
wy Tarnowskiej i Oświęcimia.
Wybitną pomoc przy rozładowy­
waniu odzieży, udzielili żołnierze

jednostki wojskowej z Krakowa,

Prezydium Wojewódzkiej
Rady Narodowej ii Woje­
wódzki Komitet Przeciw­
powodziowy podają do wia­
domości, że instytucje, za­
kłady i osoby prywatne
piagnące przekazać datki
w naturze na rzecz powo­
dzian winny składać je w

Krakowskim Oddziale PCK
Kraków, ui. Świerczewskie­
go 19. Natomiast wpłaty
pieniężne należy kierować
ća konto Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodawej,
Wydział Budżetowo Gospo­
darczy w IV Oddziale Miej­
skim NBP w Krakowie —

Nr konta 708-96/3-308.
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Nauka ostatnich dni

Potężna zapora powstrzymuje wody Soły...

Cetssek Mcrcinlh
----------------------------- & &

POWODZ
i co dalej?

M
lnęło zaledwie dwa lata I znów notujemy tragi­
czną walkę z rozszalałym żywiołem wodnym.

Nie znamy jeszcze w pełni bilansu strat, będą
one na pewno większe niż w pamiętnym 1958 r.

domy
dzie-
tego-

Na trasie tragicznego żyw jolu pozostały rozbite
i stodoły, zerwane mosty, drogi, linie kolejowe,
siątki tysięcy hektarów ziemi ornej ogołoconej z

rocznych plonów.
Nie spłynęły jeszcze z pól wody Wisły. Alarm powo­

dziowy z Krakowskiego przenosi się w Poznańskie i Dolny
Sląsk. Poziom
— dalej?

wody był wyższy niż dwa lata temu. Co

Miliardowe straty
i niedobór wody

Obraz jest niemal za­
skakujący. Na codzień
woda niszczy, zabija i
rodzi klęski. W 1958 r.

w Krakowskiem straty były
obliczane na sumę ok. 1 mi­
liarda zł...

Strefa górska, Podhale,
Żywiecczyzna i przymorze
między Bałtykiem a Notecią
doznają klęsk z nadmiaru
wód, w dużo obszerniejszych
natomiast rejonach kraju od­
czuwa się poważny ich de­
ficyt. W Niemczech znany ba­
dacz dr Seifert wydał książkę
pod wymownym tytułem
„Woda troską Europy” („Was-
ser die Sorge Europas”), pol­
scy botanicy potwierdzają
fakty stepowienia całych ob­
szarów Wielkopolski. Poważ­
ny deficyt wodny notujemy
na Śląsku, kosztem wieluset
milionów budujemy nowe li­
nie wodociągów w zagłębiu
jawórznicko-chrzanowskim.

Rzeki i woda
problem nr 1

Rezerwy
wodne w kraju

mamy wystarczające. Za­
chodzi jedynie koniecz­
ność ich racjonalnego

rozmieszczenia i właściwej ni­
mi gospodarki. Dzisiejszy stan
nie jest bowiem na dłuższą
metę do utrzymania.

Mam przed sobą plany o-

pracowane przez Komitet i
'Biuro Studiów Gospodarki
Wodnej PAN:

*
— do 1975 r. powinniśmy

e wodociągów pobierać sześ­
ciokrotnie więcej wody niż
obecnie dla celów pitnych (ok.
88 min mieszkańców w kra­
ju),

*—- przeszło dwukrotnie
Więcej wody będzie zużywał
przemysł, dwa razy więcej

wody będzie potrzebowało
rolnictwo.

Tymczasem takie rzeki Jak
Przemsza pod Mysłowicami,
Kłodnica czy Odra i Wisła
na całych kilometrach stały
się właściwie miejsko-prze-
mysłowymi kanałami. Słynna
1 spławna niegdyś „królowa
polskich rzek”, dzisiaj do­
stępna jest dla żeglugi w

okresie zaledwie 2 miesięcy
(i w dodatku, tylko na nie­
których odcinkach). Nadal
nie posiadamy dostatecznej
ilości zbiorników, w których
można by magazynować ma­
sy niszczycielskich i bezuży­
tecznie uciekających wód w

czasie wezbrań. Nic dziwne­
go, że w tej sytuacji musimy
ponosić straty i klęski, które
rodzą dzikie rzeki i łyse szczy­
ty gór.

Od przypadku,
do przypadku,

i katastrof

tarę przysłowie „Mądry
Polak po szkodzie” upar­
cie nie chce się zestarzeć. W
1855 r. Wisła zniszczyła 125

wsi i pochłonęła 102 ofiary
w ludziach. W lipcu 1934 r.

w rejonie Raby i Dunajca u-

tworzyło się rozlewisko 1000
km kwadratowych, rozszalałe
nurty niosły całe domy z

ludźmi na dachach. Na murze

przy ul. Manifestu Lipcowego
w Krakowie jest sczerniała
tablica wskazująca poziom z

1903 r., gdy woda wdarła się
daleko na ulice miasta...

Pierwsze plany ujęcia Wi­
sły zostały opracowane już po
powodzi 1903 r., powrócono
jednak do nich dopiero po
1934 r., gdy katastrofa prze­
kroczyła wszystkie dotąd no­
towane klęski. Z szerokiego
programu inwestycji wykona­
no wówczas tylko Rożnów 1
Porąbkę. Analogiczna mniej

LUDZIE

W
Mb, <dy Stoi spokojnie można się
w niej przejrzeć jak w zwierciadle,
można w niej zanurzyć rozgrzane
słońcem ciało. Gdy wody brak więdnie

roślinność, ginie zwierzyna. Ale żywioł ma

także inną właściwość: niszczenia. Zgromadzo­
na w nadmiarze woda pieni się i płynąc zmia­
ta po drodze wszystko na co natrafi. Drzewa,
mosty, zagrody. Niszczy drogi, zmywi plony
B pól. Człowiek — jeden człowiek staje się
wobec niej bezsilny. Tylko zorganizowane
wspólne działanie może się przeciwstawić tej
Bile.

W suchej informacji dziennikarskiej nie spo­
sób oddać tego właśnie zorganizowanego dzia­
łania ludzi w walce z rozszalałym żywiołem.
Piszemy: wojsko ewakuuje ludność, piszemy:
uratowano turystów, piszemy: dzień i noc

Czuwają ludzie na wałach i mostach.
Za tym jednym zdaniem kryje się często

czyjeś bohaterstwo, poświęcenie życia. Kiedy
t7 lipca przyjechaliśmy do Kęt, przed Komi­
tetem Przeciwpowodziowym stały ciężarówki,
B po rynku spacerowali komandosi. Spacero­
wali spokojnie. Tylko mokre buty i przemo­
czone mundury świadczyły o tym, że przed
chwilą powrócili z akcji. Kpt. Urbańczyk re­
lacjonuje nam przebieg dwóch dramatycznych
wydarzeń. Kiedy wody Skawy zaczęły przy­
bierać, ludzie w Podolszu pospieszyli ratować

drewniany most. Przy pomocy drągów odpy­
chali uderzające o filary pnie drzew niesione

przez wodę. W pewnym momencie olbrzymia
fala przynosi duży pień który z siłą uderza
o filar. Most pęka, wali się. Przerażeni lu­
dzie grupują się na ocalałym filarze. Wołają
o ratunek. Nurt nie pozwala się do nich do­
stać. Trzeba zajechać od drugiego brzegu rze­
ki. Po kilku godzinach żołnierze docierają do

zziębniętych i na pół przytomnych 12 osób.
Pomoc przychodzi w porę. Ludzie zostają ura­
towani. Podobnie uratowano 10 strażaków któ­
rzy spiesząc na pomoc powodzianom sami zo­
stali odcięci przez wodę. Dramatyczna walka

rozegrała się o uratowanie tycia pary tury­
stów. Historia ta znana jest już z relacji pra­
sowej, znany jest czytelnikom komentarz.
Strażnik Antoni Kajdas, żołnierz Adam Sane­
tra z narażeniem własnego życia ratowali dwo­
je ludzi, którzy nie bacząc na przestrogi
miejscowej ludności nie słuchając leśniczego
z Mucharzowa pozostali na terenach obejmo­
wanych przez powódź. Nie jest to jedyny
przykład gdzie z powodu lekkomyślności jed­
nych, inni musieli narażać życie. W pow. Dą­
browa Tarnowska, oświęcimskim i żywiec­
kim zdarzały się wypadki niestosowania się
do nakazu opuszczania domów. Czasami wy­
starczyły minuty, a woda zalewała wsie, dro­
gi, domy. Chroniono się na dachach i na drze­
wach. Wołano o pomoc i ratunek. Ludzie spie­
szyli z pomocą. Spieszyli z pomocą mieszkań*

cy wsi Jurkowie swym sąsiadom z Tymowie,
spieszyli na pomoc mieszkańcy wsi Zawada

Lanckorońska, mieszkańcy Kęt przyjmowali
powodzian do swych mieszkań, spieszyła na

pomoc milicja, harcerze, kolejarze, członkowie

Związku Młodzieży Wiejskiej, ZMS-owcy, par­
tyjni i bezpartyjni. Powstało wielkie wspól­
ne działanie.

Pomoc ta to nie tylko bezpośredni udział w

akcji, to także pierwsze samorzutne ofiary
pieniężne i rzeczowe dla ofiar powodzi. Do

redakcji naszej przychodzą ludzie, górnik i

kopalni „Trzebionka”, młodzi ZMS-owcy z Zu­
py Solnej, pracownicy przedsiębiorstw budo­
wlanych, inwalidzi ze spółdzielni „Robotnik”,
ofiarowując pieniądze, odzież, żywność. Zgła­
szają się członkowie LPZ, młodzież do usu­
wania skutków powodzi.

Rzeki opadają. Wracają ludzie do swych zni­
szczonych zagród. Trzeba będzie długiego
czasu, aby odrobić, odbudować to wszystko
co zostało zniszczone w ciągu kilkunastu go­
dzin. Alarm przeciwpowodziowy został od­
wołany, ale alarm niesienia pomocy trwa na­
dal.

HALINA GUGAŁOWA

więcej sytuacja Jest na Odrze.
Po wojnie z większych zbior­
ników zbudowaliśmy jedynie
Goczałkowice. W sumie jest
to zaledwie 1/10 koniecznych
1 jako tako zabezpieczających
nas przed powodzią... po­
trzeb.

.10 lat sporu o Czorsztyn

Mamy piękne plany,
które przewidują po­
wiązanie wszystkich
polskich rzek w jeden

racjonalny system wodny.
Czołową inwestycją ma być
kanał centralny, inne plany
przewidują uregulowanie gór­
nej i dolnej Wisły i wykorzy­
stanie jej wód do celów e-

nergetycznych. Warto podać,
że zasoby naszej energetyki
wodnej szacuje się na 13 mld
kWh, z tego wykorzystujemy
zaledwie... 4 proc.

Do groźnych rzek powo­
dziowych, a równocześnie bo­
gatych w „białą energię” na­
leży Wisła poniżej ujścia Du­
najca i Dunajec poniżej
Waksmundu. Na plan pierw­
szy wysuwa się tutaj kon­
cepcja zbiornika wodnego w

Czorsztynie, o który batalia
między technikami-energety-
kami i miłośnikami przyro­
dy toczy się ..już bite 10 lat.

Rok temu został opracowa­
ny nowy projekt zabudowy
górnego Dunajca (kto za całą
masę opracowanych i prze­
wracanych projektów płaci?),
będący kompromisem techni­
ki wobec postulatów ochrony
przyrody, odbyło się kilka na­
rad w Warszawie i Krako­
wie, i... sprawa nadal tkwi w

martwym punkcie. Warto za­
pytać po raz setny: — Co da­
lej?

Nie zdawać się na laskę
żywiołu

Dzięki niezwykłej ofiar­
ności jednostek wojsko­
wych, milicji, straży po­
żarnych i całego społe­

czeństwa, zdołaliśmy zahamo­
wać wielkość narastania strat.
Poczucie społecznej więźli 1
humanitaryzm powodują to,
że całe załogi górników, hut­
ników i fabryk wyciągają z

bankowych kont ciężko zaro­
bione odsetki z funduszu za­
kładowego i przekazują je
na powodzian.

Ale przecież wiele z tych
strat można było i można u-

niknąć.
Inwestycje wodne 1 budo­

wa zbiorników są kosztowne.
Warto jednak porównać.
Koszt budowy zbiorników na

Dunajcu wynosi:
Koszt mld zł

Wariant 1 3,4
Wariant 2 2,5

Za straty powodziowe 1958
r. i roku bieżącego wariant 2
Inwestycji, można by było z

powodzeniem wykonać.
Czy spór nadal będzie­

my rozważać do następnej po­
wodzi?

Nie tylko w „Dni Lasu"

Zachwianie równowagi
wodnej w naszym kraju
nie jest problemem je­

dnostronnym. Koran pra­
wowitemu muzułmanowi na­
kazuje wykopać w ciągu
życia siedem studni i zasa­
dzić najmniej... 70 drzew.
Poszanowanie wody i lasu w

krajach żyznej niegdyś Me­
zopotamii, weszło w zakres
obrzędu religijnego. O zielo­
nych zasobach naszego kra­
ju, przyroda nakazuje nam

pamiętać nie tylko z okazji
„Dnia Lasu”, gdybyśmy —

nie mieli coraz bardziej ły­
siejących grzbietów gór, roz­
miary także tegorocznej klęski
powodziowej byłyby mniej­
sze.

"Warto 1 o tym pamiętać.

GAZETA KRAKOWSKA

Pierwszy
Siedzieliśmy

już dobrych kilkanaście minut I wtedy
dziadek wyciągnął ze starej, ceratowej teczki al­
bumy. Stare, pożółkłe albumy Białegostoku. —

Tak wyglądało to miasto dawniej —powiedział.'Nie
bardzo wiedziałem czy dziadek żałuje tego miasta
z małymi, niskimi domkami przy głównej ulicy

czy po prostu chce mi przekazać jakąś prawdę o tyin
mieście wówczas w latach jego dalekiej — młodości.
Dziadek snuł wspomnienia ja oglądałem albumy i wtedy
padło to słowo: rewolucja!

— Samego Dzierżyńskiego — widziałem! A z Mar­
chlewskim to tak rozmawiałem jak w tej chwili z ranem
— przysięgał dziadek.

Tej to przypadkowej rozmowie w białostockim parku
zawdzięczam iż zacząłem szperać po książkach, dotarłem
do ludzi, którzy brali czynny udział w tym co dziadek A-
leksandrowicz określał rewolucją a czemu na imię by­
ło: Tymczasowy Komitet Rewolucyjny Polski w Białym­
stoku.

* TROCHĘ HISTORII

Powstał równo 40 lat temu
30 lipca 1920 roku na terenach
zajętych przez Armię Czerwo­
ną. To, co stało się w Białym­
stoku owego lipca 1920 roku

Feliks Dzierżyński

było następstwem wielkiej fali
rewolucyjnej, która ogarnęła
świat po zwycięstwie Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewo­
lucji w Związku Radziec­
kim, fali, której wspólnym
mianownikiem była chęć oba­
lenia — na wzór robotników i
chłopów rosyjskich — zniena­
widzonych rządów tyranii, uci­
sku i wyzysku.

Zaniepokojone rządy bur-
żuazyjne robiły wszystko, aby
obalić władzę radziecką w Ro­
sji. Po nieudanych próbach fi­
nansowania Denikina, Kołcza-
ka czy Judenicza, Ententa
postanowiła wykorzystać jesz­
cze jeden atut — Polskę. W
kwietniu 1920 roku rząd Pił­
sudskiego zrywa rokowania ze

Związkiem Radzieckim, a woj­
ska polskie wkraczają na te­
reny Ukrainy.

Kijów stał się — jak wiemy
— punktem zwrotnym w nie­
sławnej kampanii polsko-ra­
dzieckiej. Wielka kontrofensy­
wa Armii Czerwonej w bar­
dzo szybkim czasie dwoma
skrzydłami doszła pod Lwów
— na froncie południowym i
Białystok — na froncie półno­
cnym. Dokładnie 28 lipca 1920
roku wojska radzieckie zajęły
to miasto i przeszły stąd do u-

derzenia na Warszawę.

CO DZIAŁO SIĘ
W BIAŁYMSTOKU?

Pamiętam jak dziś ten dzień
— opowiada jeden z uczest.

ników pamiętnych wydarzeń 1920

roku — Feliks Zimnoch. Była go­
dzina chyba 6 rano, kiedy na uli­
cach miasta pojawiły się pierw­
sze patrole radzieckie. Mimo

wczesnej pory miasto nie spało.

Na spotkanie wojskom Czerwonej
Armii spieszyły tłumy robotników.

Widzieliśmy w tej armii nie tylko
przedstawicieli pierwszego na świę­
cie kraju socjalistycznego lecz ró­
wnież tych, którzy nieśli wolność
nam — robotnikom 1 chłopom pol-
sklm.

Niełatwe zadanie stanęło przed
pierwszym, robotniczym rządem
polskim, Białystok był okrutnie

wyniszczony przez wojnę. Przez

chłopskie pola przewalały się woj­
skowe oddziały. Nie było czasu

zprzątnąć 1 wymłócić zboża, bra­
kowało koni, taboru. W majątkach
ztaly unieruchomione zabotażem

maszyny, w mieście większość
sklepów była zamknięta. Znisz­
czone względnie spalone były
wszystkie akta, archiwa, nieczyn­
ne zakłady przemysłowe.

Mimo tej trudnej sytuacji Tym­
czasowy Komitet Rewolucyjny
Polski, do którego weszli tacy
działacze jak Dzierżyński, Mar­
chlewski, Kon i inni, przystępuje
energicznie do działania. W odpo­
wiedzi na wydany przez TKRP w

dniu 30 lipca 1920 roku Manifest
do Narodu Polskiego ogłaszający
m. In. nacjonalizację fabryk, ko­
palń, folwarków 1 lasów, które od­
dane zostają pod zarząd komite­
tów robotniczych miejskich 1 wiej­
skich — klasa robotnicza Białego­
stoku spontanicznie przystąpiła do

pracy.

PRZEDE WSZYSTKIM
KOLEJ,.• .ł

Jednym z najpilniejszych za-
Jdań była odbudowa znisz­
czonego przez uciekające woj­
ska Piłsudskiego, węzła kole­
jowego 1 wysadzonych mos­
tów. Na tych sprawach ześrod-
kowała się od pierwszych
chwil główna uwaga Komite­
tu. Na apel TKRP do pracy
przy odbudowie mostów ita-
nęło ponad 1200 osób.

Drużyny kolejowe, mimo
braku sprzętu i materiału zdo­
łały w bardzo krótkim czasie
uruchomić transport. Podob­
nie jak na kolei, cudów ofiar­
ności dokazywały załogi in­
nych zakładów przemysłowych
Białegostoku, a szczególnie
włókniarze, którzy przystąpili
bezzwłocznie do uruchomienia

produkcji.
„Prawdziwą satysfakcję

sprawiało obserwować zapał,
zgodność, sprawność i energię
z którą robotnicy białostoccy
krzątali się koło tej pracy —

pisał później w swej książce
pt. „Rosja proletariacka a Pol­
ska burżuazyjna” jeden z

współtwórców Rewolucyjne­
go Komitetu Polski — Julian
Marchlewski. Nie było gadul­
stwa, nie było bierności i nie­
dbalstwa...”

„.I APROWIZACJĄ

Niemniej ważną sprawą było
zagadnienie aprowizacji. Lu­

dzie pracowali — musieli jeść!
Tymczasem sytuacja w tej dzie­
dzinie była naprawdę niewesoła.
Jak już powiedzieliśmy działania

wojenne wstrzymały żniwa, brak

było sprzętu i koni,. Poza tym
wśród ludności wiejskiej nastroje
były nie całkiem jednolite. Na do­
brą sprawę można było liczyć naj­
bardziej na zboże z opuszczonych

robotniczy
większych folwarków j majątków
ziemskich, których służba — pro­
letariat wiejski — od razu, zdecy­
dowanie "wypowiedziała się po
stronic rewolucji. Ale i w tych
majątkach uzyskanie zboża było
niełatwe.

Odwiedziłem szereg majątków —

wspomina np. Feliks Zimnoch —

1 wszędzie zbozc było albo Jeszcze
nie zżęte, albo jeszcze nie wymló-

•cone. Właściciele lub ich ekonomi,
kiedy rozmowa schodziła na właś­
ciwy cci — rozkładali ręce twier­
dząc, że oni „bardzo chętnie, ale
nic nie można zrobić ponieważ
większość maszyn stoi zepsuta”.
Maszyny uiszczono celowo.

ODDŹWIĘK

Czy
działalność TKRP ogra­

niczyła się tylko do Białe­
gostoku? Tow. Majewski z

wydz. historii Partii Komitetu
Wojewódzkiego PZPR w Bia­
łymstoku, któremu zadałem
podobne pytanie wyciąga w

odpowiedzi plik dokumentów.
Już z pobieżnej lektury tych
materiałów wynika, że wszyst­
ko co działo się w dawnym
pałacu Branickich — siedzibie
pierwszego robotniczego rządu
Polski było śledzone z dużą u-

wagą przez ludność miaste­
czek i wsi.

Dowodem żywego oddźwię­
ku było masowe powstawanie
komitetów
majątkach
chłopskich

komitetów
pracy jednego z takich komi­
tetów — komitetu w Łomży
pisze np. w swych wspomnie­
niach Henryk Turalski:

„.Piątego dnia od powołania
w Łomży naszego komitetu
zorganizowaliśmy na placu
cerkiewnym wite. Przybyły
nań tłumy ludzi. Na wiecu
tym, odczytany został po raz

pierwszy pełny tekst Manife­
stu TKRP...

Jednym z głównych zadań
Komitetu Powiatowego w Biel
-sku Podlaskim było — opo­
wiada Wł. Chraboicwicz —

kierownik ówczesnego wydz.
administracyjnego w tym ko­
mitecie — zagadnienie popra­
wy aprowizacji ludności i
wojska. Z inicjatywy Komite­
tu udało sie zorganizować m.

in. pierwszą w Łomży stołów­
kę .Do komitetu zgłaszało się
już od pierwszych dni jego
pracy dużo ludzi z różnymi
sprawami. Mimo krótkiego o-

kresu działalności wiele osób
przyjęto wówczas do partii.
Pamiętam — mówi tow. Chra-
bołowicz — iż odbyło się na­
wet kilka otwartych zebrań
partyjnych, na których — choć
dziś się to może wydać ko­
muś trochę naiwne — uczyliś­
my się wspólnie śpiewać Mię­
dzynarodówkę...

parobczańskich w

obszarniczych, rad
czy powiatowych

rewolucyjnych. O

UWAGA

O BJAZD

Prowincjonalizm

LEKCJA RZĄDZENIA

Olbrzymiego materiału doty­
czącego tamtych czasów nie

sposób ogarnąć w jednym artyku­
le. Bo przecież trzeba by napisać
jeszcze i o stanowisku do nowej
władzy ludowej części pozostałej
w Białymstoku inteligencji, o de­
legacji nauczy cieltkiej, która od­
wiedziła członków Tymczasowego
Komitetu Rewolucyjnego i o wspa­
niałym, świadczącym o miłości 1

przywiązaniu geście robotników
białostockich, którzy dobrowolnie,
z uciułanych przez siebie składek
ufundowali sztandar dla TKRP 1
o dziesiątkach innych, ciekawych
wydarzeń, które miały miejsce w

tym krótkim lecz burzliwym okre­
sie 26 dni istnienia pierwszego,
prawdziwego rządu robotniczego
Polski.

26 dni Istnienia władzy ludu
pracującego na terenach Bia­
łostocczyzny stało się dla ca­
łego proletariatu polskiego
wielką lekcją rządzenia, bo­
gatą skarbnicą doświadczeń 1
olbrzymim, emocjonalnym
przeżyciem.

Program nacjonalizacji prze­
mysłu, program budowy nowe­
go ustroju wolności i sprawie­
dliwości społecznej zapowie­
dziany Manifestem TKRP

przyświecał polskim robotni­
kom, chłopom, postępowej in­
teligencji w ich walce o nowy
ustrój Polski w późniejszych
latach.

Nim jednak ziścić się miały
ostatecznie ideały głoszone
przez Manifest białostocki
wielu działaczy robotniczych i
chłopskich musiało niestety
przelać za nie swa krew, od­
dać życie w lochach sanacyj­
nych a później hitlerowskich
więzień.-.

•j ll

Budowa sanatorium dla hutników w Szczawnicy. Niebawem ntM
w a, bardzo nowoczesna placówka zostanie oddana do użytku*

————————————------- ■ ................... A
I

ikt nie lubi słowa „prowincjonalizm". Nikt też nie
lubi być nazwany „prowincjuszem". W słowach
tych bowiem kryją się ostrza szczególnie bolesne —

nieomylnie godzące w najsłabsze miejsce ludzkie­
go rozsądku, czyli w... kompleks niższości. Przewrotność
ludzkiej natury sprawia przy tym, że im kto większy
kompleksiarz — tym nachalniej następuje na kompleksy
bliźniemu swemu. Słabość zaś ludzkiej natury przy­
czynia się do tego, że im ktoś bardziej boi się oskar­
żenia o prowincjonalizm, tym hojniej tym oskarżeniem
szafuje. Facet opętany kompleksem wobec Paryża —•

będzie się wybrzydzać na Kłaj tysiąc razy goręcej niż
Paryźanin bez kompleksów. Zaś jejmość z Radomia,
która od miesiąca mieszka w stolicy — sto razy wrzas­
kliwiej będzie obgadywać wszelką prowincję, niż war­
szawianka od dziesięciu pokoleń. Piszę o tym, gdyż zja­
wiska te udało mi się zaobserwować zarówno w Pa­
ryżu, jak w Warszawie.

Piszę o tym jednak nie po to, by napisać felietonik
psychologiczny. Rzecz bowiem nie tylko w komplek­
sach. Podejrzewam, że przede wszystkim w świadomo,
ści — i dlatego właśnie zająłem się tematem okpeślol
nym przez umieszczone w tytule słowo.

Prowincjonalizm bowiem kwitnąć może wszędzie —4
i prowincjusze również wszędzie źyją. W Paryżu i w Pa­
canowie, w New Yorku i w Montrouge, w Londynie
i we wsi Miertowszczyzna. Nie decyduje bowiem miej­
sce zamieszkania. W istocie decyduje skala zaintere­
sowań, zakres wiedzy i zespół wartości przy pomocy
których mieszkaniec Paryża lub Pacanowa mierzy
świat, na którym żyje. Przykłady? Proszę.

Prowincjuszem jest paryźanin, który myśli tyłki
o swym sklepiku, a nie wie nic o Algierze. Nie jesi
prowincjuszem pacanowianin, którego bardziej intere­
suje druga strona księżyca niż rozwód sąsiadów z dru­
giego podwórka. Prowincjuszem jest warszawianin tak
usilnie plotkujący o tym, co powiedział lub czego nie
powiedział minister kultury i sztuki, że nie ma jui
czasu na myślenie o kulturze i sztuce. Nie jest nato­
miast prowincjuszem młody debiutant z Zielonej Góry^
którego bardziej interesują konflikty poety Majakow­
skiego i Elliota, niż plotki o departamencie literatury.
Jest historycznym prowincjuszem amerykański sekre­
tarz stanu, twierdzący, że nie ma Chin socjalistycznych,
Nie jest prowincjuszem chłop chiński, który wic czj
i dlaczego Chinom socjalizm jest potrzebny — i z ja,
kich powodów o tym mr Herter wiedzieć nie chce.

Przykłady te brzmią nieco paradoksalnie. Nie uwa,
żarn ich jednak za paradoksy — tylko za dość poucza,
jące fakty. A ponieważ nikt nie lubi być nazywani
„prowincjuszem”, spróbowałem przypomnieć o tym, ź<
prowincjonalizm w minimalnym stopniu jest pojęciem
geograficznym, w maksymalnym natomiast stopniu jes|
pojęciem intelektualnym.

Powyższą „złotą myśl" wpisuję do sztambucha zarównt
sklepikarzom paryskim, plotkarzom warszawskim i ob<
skurantom z Kłaja — jak paryskim, warszawski^
i kłajskim obywatelom współczesnego świata. >

BROSZ. E. JG)

Julian Marchlewski

Feliks Kon

Tak,
tak — wzdycha dzia-ł

dek Aleksandrowicz —*

wlela panie porządnych ludzi
nie ujrzało po tych wypadkach
światła dziennego. Ale wido-
cznie — kończy z zadumą szy­
kując się do drogi — tak mu-

siało już być. Nie ma pania
bowiem niczego bez cierpień,
bez walki. Ja, wie pan, już
na obiad, do wnuczki idę —

mówi jakby przepraszając, ża
nie będzie mi mógł dotrzymać
towarzystwa na ławce w par­
ku. Ona się bardzo gniewa,
kiedy się spażniam...

Uśmiecham się w duchu. Cd
tu dużo mówić -- dziadek Ale­
ksandrowicz lubi sobie po-‘
wspominać c dawnych cza­
sach i widocznie wnuczka dość
często musi na niego czekać
z obiadem. Żal mi dziadka ba
dziś z pewnością znowu „ober-
wie”. Tym razem przeze mnie.
A szkoda. Naprowadził mnia
na niezwykle interesujący te­
mat. Dziękuję dziadku. Do wi­
dzenia!

Nauka ostatnich dni AMERYKAŃSKIE ODRZUTOWCE DT.A NRF

Zachodnlonlemleck! minister obrony Strauss (na zdjęciu) uczestniczył w uroczystości przekazania
Bundcswchrze pierwszej serii amerykańskich ponaddźwiękowych odrzutowców „Starfighter F-101”.,
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Naczynia gliniane z czasów Bo­
lesława Chrobrego — (Nowa

Huta — Fleszów)

Władysław Błachut

fi
Akademia

W akcie erekcyjnym krakow­
skiej Akademii z roku 1364 czyta­
my m. In.:

„...Niech więc będzie w Kra­
kowie nauk przemożnych per­
łą, aby wydawała męże doj­
rzałością rady znakomite, o-

zdobą cnót świetne i w róż­
nych umiejętnościach bie­
głe!!!"

Jak wiadomo, życzenia wiel­
kiego króla Kazimierza miały
w ciągu stuleci spełnić się bez
reszty. Niemniej w rozwoju
krakowskiej Wszechnicy da
się wyodrębnić zarówno okre­
sy wzlotów jak zahamowań.
Z okazji 600-lecia warto i na

te drugie zwrócić uwagę.
Przypomnijmy, dla przykładu
czasy Batorego, czasy pełnego
— zdawałoby się — rozkwitu
renesansu w Polsce.

W tym to ciekawym ze wszech-
miar okresie magnaci i ducho­
wieństwo, krzewiąc kulturę huma­
nistyczną na swoich dworach, nie

W’ele, niestety, interesowali się
losem krakowskiej Akademii. Ską­
pili funduszów i dotacji na cele

uniwersyteckie, obojętnym okiem

patrzyli na upadek burs i hospi,
cjó#w studenckich. Dopuścili do te­
go, że wielu najbiedniejszych
scholarów dla zdobycia środków

utrzymania wysługiwało się boga­
tym kupcom. Wywoływało to słu­
szne oburzenie wśród bardziej po­
stępowych profesorów, z których
jeden, Szymon z Pilzna, w roku
1555 notuje z goryczą:

„Nie wiedzieć wskutek jakiego
złowrogiego nieszczęścia a raczej
wskutek bezmyślności wielkich na­
szego kraju, którzy nie rozumieją,
że w ich i w państwa interesie

leży rozkwit zakładów naukowych
— Akademia z dnia na dzień

dziej upada...
...Albo więc należy raz na

Tiiec wesprzeć Akademię od
lat zaniedbaną, albo każdy dojrzy
z łatwością, że nie z winy profeso­
rów upada, lecz z winy głów pań­
stwowych...’*

Fakt ten wielu napawał obawą l

[troską.
Konkretną próbę ratunku Jar

giellońskiej Wszechnicy podjął
wówczas wychowanek paryskiej
Sorbony, Jan Zamojski — hetman
l kanclerz. Dzięki jego zabiegom
tak zwane „Pacta conventa” na­
kładają na każdego z królów obie­
ralnych obowiązek opieki nad A-

kademią.
Za jego sprawą król Stefan Ba­

tory aprobuje również plan zasa­
dniczej reorganizacji Uniwersytetu
Jagiellońskiego. Była w nim mo­
wa o finansa-ch szkoły, o opiece
nad studentami, o kontaktach

krakowskiej uczelni z zagranicą,
o nowych katedrach i rozszerze­
niu kierunków nauczania...

Cóż z tego, kiedy na drodze tej
reformy stanął potężny kardynał
Hozjusz — obok biskupa krakow­
skiego najwyższy protektor Aka­
demii — używając wszystkich
Fwoich wpływów, aby oddalić gro-
tące jej „niebezpieczeństwo” zer­
wania ze scholastyką i średnio­
wiecznym mistycyzmem. W liście
Jaki w tym czasie kardynał Ho­
zjusz skierował do Stefana Bato­
rego czytamy m. in.:

„...Ale nie inaczej, jak
Jakiejś morowej niechaj
Wasza Królewska Mość

kiego nowatorstwa i niechaj nie

dopuści, aby powstała katedra, z

której uczono by czegoś wprost
przeciwnego do nauk Akademii

Krakowskiej, szczególnie gorliwej
w nabożeństwie i wierze prawdzi­
wej chrześcijańskiej, która wiel­
kiej stąd doszła sławy, że od chwi­
li swego założenia nigdy nie chcia-
ła cierpieć wśród siebie żadnego
profesora heretyka ..”

Wobec takiej postawy Hozjusza,
Zamojski musiał odstąpić od
swoich zamiatpów. Cały swój wy­
siłek skierował potem na zależe­
nie własnej akademii w Zamościu

i Uniwersytetu Stefana Batorego
w Wilnie. Ale posiew jego idei
nie poszedł na marne. Dzięki po­
stępowej postawie rektora Jakuba

Górskiego, wielkiego humanisty —

udało się pod koniec XVI stule­
cia przeprowadzić przynajmniej
reformę studiów humanistycznych
na wydziale filozoficznym i wy­
rugować stamtąd częściowo panu­
jącą dotąd metodę scholastyczną.
Inne wydziały Akademii Krakow­
skiej, przede wszystkim teologia i

medycyną, aż do wielkiej
Kołłątajowskiej w drugiej
XVIII wieku pozostały w

Wierne starym prawom.
Nie muszę dodawać, że

Bioty,

a pierwszy rzut oka można by sądzić, że to sklep
z... obuwiem. Na półkach przy ścianach — set­
ki tekturowych pudelek. Półki i pudła zajmują
wszystkie pomieszczenia, stoją także w koryta­
rzu. Pozostałą wolną przestrzeń wypełniają sto­
ły pełne dziwnych przedmiotów. Określenie to

raczej nieścisłe, Do „rupiecie” pokrywające powierzchnię
stołów w pokoju, dokąd właśnie przywędrowałem — to

najwyraźniej skorupy potłuczonych naczyń glinianych
i inne szczątki trudne do zidentyfikowania.

— Tu mieści się nasza pracownia — objaśnił mnie
przewodnik po tym osobliwym przybytku, dr St. Bura-
tyński. — IV takiej niestety ciasnocie rekonstruujemy
wykopaliska, które w postaci naczyń o różnych kształ­
tach, zdradzające często dużą pomysłowość i zręczność
ich pierwotnych wykonawców, podziwia się w mu­
zeach...

— Zatem krótko: tutaj wskrzeszacie przeszłość — sko­
mentowałem słowa rozmówcy.

Rekonstrukcja naczyń i różnych przedmiotów codzien­
nego użytku, którymi posługiwali się nasi przodkowie,
zamieszkujący przed tysiącami lat obszary dzisiejszej
Nowej Huty, oraz naukowe opracowanie znalezisk — to
właściwie tylko fragment żmudnej pracy archeologów —

choć może dla czytelników najciekawszy, gdyż ukazu­
jący w konkretnej już formie mało widoczne i często
bagatelizowane wysiłki naukowców badających naszą
prehistorię.

W poprzednim reportażu odbyłem z czytelnikami wę­
drówkę po stanowiskach archeologicznych w Pleszowie,
gdzie trwają od kilku lat prace wykopaliskowe. Stano­
wisk takich na rozległym terenie Nowej Huty i Kom­
binatu im. Lenina jest 47 — i to przeważnie wielkich,
starożytnych osad. Żebrano z nich dotąd około 17 tys.
pudeł zabytków, które znajdują się właśnie w pomiesz­
czeniach nowohuckiego oddziału Muzeum Archeologicz­
nego.

Ta, niezwykle ważna placówka naukowa, zajmuje po­
mieszczenia o wiele za szczupłe w stosunku do po­
trzeb i posiadanych materiałów!

Tu manty niestety tylko 7 ubikacji — wyjaśnił
dr Buratyński, kierownik oddziału Muzeum. — Ostatnio
otrzymaliśmy cztery izby na magazyny w podworskim
budynku na terenie Branic, w którym do niedawna
mieściła się szkoła podstawowa, przeniesiona do nowego
obiektu. Zostaną tam zmagazynowane zabytki, dotych­
czas przechowywane w wyjątkowo złych warunkach,
a mianowicie w gmachu powięziennym św. Michała
w Krakowie.

— Kiedy powstała
Hucie?

— Muzeum zostało
polskiej konferencji
w Krakowie i w Nowej Hucie jesienią 1950 r. Projekt
usilnie poparł poseł dr Bolesław Drobner.

Do wypowiedzi dr Buratyńskiego trzeba jeszcze dodać
— co na pewno przez skromność pominął — że właśnie
on zajął się organizacją tej placówki i kieruje nią do
dziś.

W uzupełnieniu naszych Informacji na temat dzia­
łalności archeologów w Nowej Hucie, wypada
nadmienić, że śledzą oni czujnie wszelkie wyko­
py dokonywane w związku z budową i obecną

rozbudową miasta wraz z kombinatem. Do czasu rozpo­
częcia tych prac, owe podkrakowskie tereny należały do
najmniej zbadanych. Istniały tu tylko dwa stanowiska
archeologiczne: ciałopalne cmentarzysko łużyckie i osa­
da wczesnośredniowieczna w Mogile koło klasztoru Cy­
stersów oraz zagadkowy obiekt starożytny — kopiec
Wandy.

Dzięki wysiłkom archeologów Nowej Huty poznaliś­
my wiele niezwykle interesujących szczegółów z życia
naszych przodków na tym terenie, o czym już w na­
stępnej relacji. (orl)

archeologiczna placówka w Nowej

zorganizowane na wniosek ogólno-
archeologów, która odbyła się

Kosmetyka

dAZETA KRAKOWSKA

DZIŚ
staropol-

„Sztuka zdobi tioarz ko­
biety tylko pod tym
warunkiem, że jest zu­
pełnie niewidoczna"

(Owidiusz)
Ben-

powiedze-
„ wszystko

i” najlepiej
do... mody,

bowiem się
nie zmienia — ona się tyl­
ko powtarza. Czy repre­
zentuje „styl najskromniej­
szy”, czy najbardziej eks­
trawagancki, nieodmien­
nie musi sięgać po stare i
najstarsze wzory. — Głę­
bokie dekolty? — widzimy
je np. na freskach z odko­
panego na Krecie pałacu w

ICnossos. Strzyżone „na ze­
ro” włosy? — modelem
może być posąg córki fa­
raona Echnatona (1370 p.
n. e.). Szminka? — używa­
ły je.i już kobiety żyjące
w paleolicie. Lakier do
paznokci? — starożytne
Chiny. Przejrzyste tkani­
ny, wymyślne fryzury? —

Wszystko już było. W sta­
rożytnym Egipcie, w mia­
stach sumeryjskich w III

tysiącleciu p.n.e., Grecji
itd.

Temat: moda, czy Ideał
piękności — jest zbyt ob­
szerny, by można go omó­
wić „jednym tchem” —

ograniczymy się więc tylko
do kosmetyki.
można
środka
który
sprzed

Jaki
smetyki? — Można
mienić trzy źródła:
nę, religię i — chęć
bania się.

Nacieranie ciała
l czem — oliwą w krajach
i nad M. Sródziemnjma, ole­

jem palmowym na. Oceanii,
masłem — u Słowian
(nazwa masła pochodzi od
słowa mazać) — miało na

celu względy higieniczne,
tłuszcz bowiem zastępował
nieznane dawniej mydło,
nadając równocześnie

! gładkość skórze. Szminka
! natomiast i w ogóle malo-
| wanie ciała — mają swe

s źródło w obrzędach reli-
s gijnych. Wg Thompsona

np. zwyczaj malowania
ciała czerwoną ochrą miał
związek z obrzędami ini­
cjacji dziewcząt oraz cere­
monią zaślubin (nb. kolor
czerwony należy 1 dziś do
najbardziej „twarzowych”,
a najpopularniejszy obec­
nie „rekwizyt piękności”,
pomadka do ust — wywo­
dzi się jeszcze z epoki lo­
dowcowej).

Najwięcej materiału ilu­
stracyjnego do naszego te­
matu dostarcza (oprócz
bezpośredniej obserwacji
zwyczajów współczesnych
plemion Afryki, Ameryki
etc.) archeologia 1 zabytki
literatury starożytnej, m,
in. „księgi święte”. Dzię­
ki Biblii np. wiemy, żs
mieszkanki starożytnej Pa­
lestyny znały doskonale
tajniki sztuki kosmetycz­
nej. Myrra (noszona w wo­
reczku między piersiami),
aloes i cynamon należały
do ich ulubionych pachni-
deł. Brwi i rzęsy barwiono
wtedy błyszczem ołowiu,
powieki — miałkim lazu­
rytem, usta — proszkiem
ze zmielonych owadów
(czerwce). Do upiększenia
cery służyły najrozmaitsze
kremy i maści (m. in.
przyrządzane z oliwy i ko­
rzeni roślin).

W Egipcie, gdzie już kil­
ka tysięcy lat temu kosme­
tyka stała bardzo wysoko
— kobiety przed przystą-

P

Narzędzia I przedmioty żelazne z przełomu X i XI w.

naszej ery. (Nowa Huta — Mogiła).
Fot. Roman Zając

zarazy
unika

wszel-

reformy
połowie
zasadzie

również
krakowski wiek literatury

polskiej niedługo miał się skoń­
czyć. Przeniesienie stolicy kraju
do Warszawy, upadek stanu mie­
szczańskiego oraz cały szereg In­
nych istotnych przyczyn natury
politycznej j gospodarczej spowo­
dowało zmierzch wielkiego ośrod­
ka krakowskiego. pozostawiając w

pamięci potomnych wspaniały 0-

brąz jego największego renesanso­
wego rozkwitu; niezapomniany o-

braz wawelskich biesiad literac­
kich i uwieńczonych odkryciem
Kopernika uniwersyteckich poszu­
kiwań astronomicznych.

a

rzypisywane
Akibie
nie, że

już było’
pasuje
Moda

Ioniej
rzec, że „nie ma

upiększającego,
by nie pochodził

tysiącleci”,
jest rodowód ko-

wy-
higie-
podo-

tłusz-

pieniem do „makijażu” na­
maszczały (i masowały) ca­
łe ciało wonnymi olejkami.
Potem -r- szminka (znano
także tłustą szminkę):
wargi — czerwona, policz­
ki — żółta, powieki — bla­
dozielona. Egipcjanki zna­
ły również hennę, używa­
jąc jej do barwienia wło­
sów oraz paznokci u rąk 1
nóg (manicure — obowiąz­
kowo).

Elegantki Rzymu za ce­
sarstwa pudrowały czoło i
ramiona bielą ołowiową,

'

policzki i usta „robiły”
przy pomocy czerwonej
ochry, purpury lub droż­
dży winnych, do czernienia
rzęs używały sadzy albo
antymonu. Nienawidziły...
siwych włosów. (Byiy o-

kresy, kiedy dużą popular­
nością cieszyły się — po­
dobnie jak w Egipcie —

peruki.)
O zapotrzebowaniu na

kosmetyki w starożytności
mogą świadczyć również
takie fakty, jak to — że

eksport kosmetyków sta-
nowił główne źródło do­
chodów greckich Myken,
że poważną pozycją w

handlu babilońskim były
„wonności” (importowane
m. in. z Indii i Hadrąmu-
tu), że faraonowie — a

wśród nich boska Hatsze-

psut — organizowali dale­
kie i niebezpieczne wypra­
wy, celem zdobycia surow­
ców do wyrobu kosmety­
ków.

Wiele miejsca należałoby
poświęcić w naszym „prze­
glądzie” — kosmetyce
współczesnych plemion A-
fryki (źródło natchnień na­
szych fryzjerów), Oceanii i
Ameryki, jednak ze wzglę­
du na brak miejsca ogra­
niczymy się do podania
paru ciekawostek. Otóż
kobiety polinezyjskie przy­
rządzają maseczki kosme­
tyczne z oleju palmowego,
rycyny, masła, korzeni im­
biru i proszku drzewa ma­
honiowego. Bardzo chętnie
także rozjaśniają swoje
włosy (wapnem lub łu­
giem z popiołu) oraz pu­
drują je. Pudrowanie twa­
rzy należy do bardzo roz­
powszechnionych zwycza­
jów (Indianki używają do
tęgo celu maki kukury­
dzianej). Także u Indian
ważnym zabiegiem kosme­
tycznym jest depilacja
(zbyteczne uwłosienie... wy­
rywa się, bądź usuwa —

nacierając popiołem drzew­
nym).

A w dawnej Polsce? —

Nasze prababki bardzo
dbały o „białą” cerę. Nic
dziwnego, że puder miał

powodzenie. W
skim zielniku Syreńskiego
można znaleźć przepisy na

wywary i maści kosmety­
czne przeciw „piegom, pla­
mom i zmazom" na twarzy.
Barwiczki wyrabiano, ko­
rzystając z korzeni roślin,
saletry, miodu, koziego
mleka itd. Często ze wzglę­
du na wysokie ceny Impor­
towanych perfum, zastępo­
wała je pachnąca wódka;
wiemy też, że nie tylko
dziś, ale i dawniej biało­
głowy troszczyły się o

piękną figurę, że masażem
i preparatami ziołowymi
starały się, aby ciało było
zgrabne, a piersi „krzepkie,
okrągłe i skromne"(?).

Za najcenniejszy środek
kosmetyczny większość lu­
dów pierwotnych uważała
i uważa — wodę. Wśród
niektórych plemion mu­
rzyńskich codzienna (paro­
krotna!) kąpiel jest zasadą,
przekroczenie której... ka­
rze się, drapiąc brudasa do
krwi ostrymi przedmiota­
mi. Do przezwisk należy
określenie: „Brudny jak
Europejczyk**! Jeśli o wodę
idz:e — mamy dobre, choć
zapomniane tradycje: Sło­
wianie kochali łaźnie. U-
trzymały się one jeszcze
jakiś czas w średniowie­
czu. W.M.

oo

Ból zęba - między mity!

I

Wprawdzie niemal każda ak­
tualna dolegliwość, jakiej ule­
ga nasz „chorobo-chłonny" or­
ganizm — przysparza cierpień
i bólu, to przecież do najbar­
dziej dokuczliwych i wytrąca­
jących z równowagi — nale­
ży

' BÓL ZĘBÓW. 1 nie tylko
sam ból, ale również leczenie
zęba, połączone z zabiegami
lekarza-dentysty. Wielu lu­
dziom. już tylko widok gabi­
netu stomatologicznego wraz z

„koszmarnym” fotelem cier­
pień — odbiera odwagę sko­
rzystania z porady i lecznic­
twa dentystycznego. Jak wia­
domo — nie ma nic bardziej
niesłusznego w tego rodzaju
„taktyce” wobec własnego
zdrowia — jak i wobec po­
trzeby szybkiej ingerencji le­
karskiej w przypadku zauwa­
żonego (i to jeszcze jak! —

przy pomocy bolesnej sy­
gnalizacji) — popularnie zwa­
nego: zepsucia zębów!

„Zepsucie" — czyli postępu­
jący proces próchnienia zębów,

I ą więc mówiąc językiem nieco
uproszczonym lekarsko — a-

takami bakterii na odkryte

Czasami tak bywa, że

wynalazek sam w sobie
epokowy — dopiero uzu­
pełniony następnym, na­
biera w pełni cech dosko­
nałości i staje się sławny.
Gdyby James Watt nie
wynalazł maszyny paro­
wej — Jerzy Stephenson
nie miałby podstaw, aby
dokonać radykalnego prze­
wrotu w dziedzinie komu­
nikacji. Gdyby nie Ste­
phenson — spora część
sławy nie stałaby się u-

działem Watta. Dlatego
właśnie w imieniu wszyst­
kich obywateli świata ży-
jących po Stephensonie i
jednego żyjącego wcześ­
niej
dla wynalazcy lokomoty­
wy!

Narodowości angielskiej,
pochodzenia inteligenckiego z (
zawodu inżynier. Imię i na­
zwisko: JERZY STEPHEN­
SON. Data urodzenia: 1781.
W wieku lat 44 przeszedł do

historii postępu technicznego.
W tym właśnie roku skon­
struował lokomotywę paro­
wą, wybudował pierwszą na

kuli ziemskiej linię kolejową
1 na jej otwarciu... sam ob­
sługiwał parowóz.

Protoplasta wszystkich
kolejarzy świata, musiał
mieć przed dniem próby
swego wynalazku nie lada
tremę. Wrogów komuni­
kacyjnej nowości było
znacznie więcej, niż — en­
tuzjastów. Nie mówiąc już
o żalach nad smutną dolą
woźniców dyliżansów od­
chodzących do lamusa,
mało uświadomieni kmie­

cie — przez których
grunty szła linia — gro­
zili inżynierowi całkiem

prozaicznym „.mordo-
biciem.

Mimo to Stephenson cel o-

slągdął. Miasta Stookton 1

Darlington w Anglii zostały
połączone szynami, po któ­
rych raz dziennie „zasuwał”
pomalutku, aczkolwiek gło­
śno,
ciągnący szereg
wagoników. W

nich siedziało

którzy nie zawahali się wy­
próbować diabelskiego wyna­
lazku.

zbyt
to—

gdzie,
W

każdy większy kraj uwa­
żał za swój punkt honoru
uruchomić przynajmniej 1
linię kolejową. Na zie­
miach polskich pod zabo­
rami zaszczyt pierwszeń­
stwa przypadł naszemu

miastu. W 1847 r. ruszyły
pociągi między Krako­
wem a Mysłowicami.

To było osiągnięcie. Dziś

osiągnięciem z cyklu umiło­
wania tradycji Jest słynny
nasz pykający wojewódzki
zabytek — „ciuchcia” do Ka­
zimierzy Wielkiej. Należy
sądzić, że jest ona rówieśni­
cą Stephensonowskiego wy­
nalazku. .. (zł)

wyrazy uznania

nerwy uzębienia — bywa nie­
stety jeszcze bardziej dotkli­
we podczas tzw. borowania od­
powiednią maszyną, ażeby u-

sunąć spróchniałe i gnijąct
ścianki zęba.

Długi i żmudny proces oczysz­
czania wyborowanego kanału (po
usunięciu nerwa) wymaga zabez­
pieczenia go wciąż przed powro­
tem bakterii. Może się zdarzyć, że

w Jakiś czas po założeniu plom­
by — wyleczony ząb znów zaczy­
na boleć. To znak, że — albo w

Jego wnętrzu pozostały nleusunlę-
tą zarazki, lub — przedostały się
one na skutek skomplikowanej
budowy korzenia zębowego z in­
nych, nledostrzeżonych przez den­
tystę kanalików.

Specjalnie przytaczamy taki
jaskrawy przykład — dalecy
zresztą od sugerowania na­
szym stomatologom braku pre­
cyzji w ich ciężkiej pracy.
Wszystko może się bowiem
zdarzyć...

Właśnie z tego powodu, żeby
takich przypadków uniknąć Już na

100 procent — lekarze z tej dzie­
dziny we Francji — od dłuższego
czasu podjęli próby nad nowym
wynalazkiem w lecznictwie zębów,
który z całkowitą pewnością eli­
minowałby jakiekolwiek kompll.
kacje pomiędzy leczeniem korze­
nia zęba 1 — bakteriami.

Do tego celu — francuscy
stomatolodzy wprzęgli PRĄD
ELEKTRYCZNY. A więc to,
czego nie jest w stanie zapew­
nić nawet najlepszy instru­
ment i biegłość dentysty —

może z powodzeniem zastąpić
— elektryczność. Dlaczego? —

Po prostu przepływający prąd
elektryczny przez kanał zębo­
wy, korzeń i unerwienie zęba
— oczyszcza drogę z zarazków
na kilka minut z

absolutną pewnością. Dla bak­
terii — elektryczność jest
niezwalczonym toro

giem!

Nie ■występuję przy tym — ani
uczucia nieprzyjemne, ani zgolą
— bóle. Aparat „wymyślony” przez
francuskich naukowców spełniałby
zatem wymarzoną rolę — szybkie,
go i bezbolesnego działania, które
ż „mąk” pacjentów w gabinetach
stomatologicznych — uczyniłyby
wreszcie przebrzmiały mit. Przy­
szłość tej aparatury .wydaja się
zapewniona. A najważniejsze —

funkcjonuje ona bez tzw. pudła.
Naturalnie, mustmy jeszcze nie­

co poczekać na tę rewelację w

dziedzinie dentystykl. Aparat jest
na razie bardzo kosztowny. Właś­
nie nad jego potanieniem pracują
Specjaliści.

Warto jednak zasygnalizo­
wać, że chyba niedługo mało
wdzięczna praca stomatologów
i równie niemiłe uczucia pa­
cjentów — doczekają się zwro­
tu o 180 stopni.

Leczenie zębów stanie się
niemal takim samym proble­
mem, jak np. — wizyta u fry­
zjera...

A wszystko przez dobro­
dziejstwo ELEKTRYCZNO-

(ber)

aczkolwiek

rachityczny parowozik
otwartych

każdym z

18 śmiałych,

Cena strachu nie byłą
wysoka: 1 szyling. Za

jechać dalej nie było
czym 1 po czym...

następnych latach

STAN
NIEWAŻKOŚCI

wynika, iż uczeni radziec­
cy rozwiązywali go jedno­
cześnie w dwu kierunkach:
przez zastosowanie fizycz­
nych środków osłony przed
promieniowaniem w po­
staci ekranów antyradia­
cyjnych oraz — bliżej nie
określonych środków che­
micznych.

Strefa wzmożonego pro­
mieniowania kosmicznego
jest najniebezpieczniejsza
w odległości czterech pro-
mietli kuli ziemskiej od po­
wierzchni naszej planety.
W odległości dziesięciu
promieni natężenie radiacji
spada. Czarne myszy, pod­
dane próbom oddziaływa­
nia radiacji, wracały z

Kosmosu z kępkami siwej
sierści, która zmieniła bar­
wę w miejscach porażonych
promieniowaniem.

Sporo problemów biologii
kosmicznej pozostało je­
szcze do rozwiązania. „Wła­
śnie, aby zbliżyć ich roz­
wiązanie, aby przeprowa­
dzić nowy zwiad drogi
człowieka w Kosmos — pi-
sze „Komsomolska Praw­
da!* — wystrzelona została
radziecka rakieta z psami i
królikiem”

omsomolska Praw­
da” doniosła nie­
dawno o ankiecie,
j aką przeprowadzi­
li lekarze wśród
kandydatów ma

przyszłych kosmonautów.
Postawiono im pytanie: —

jak czuli się w stanie nie­
ważkości? Po przejściu se­
rii doświadczeń laborato­
ryjnych na wirujących fo­
telach, większość zapyta­
nych zaliczyła eksperyment
do kategorii przyjemnych.
Jeden z uczestników ankie­
ty odpowiedział lekarzom:
„Gdyby mi zaproponowano
obecnie wybór formy od­
poczynku, wybrałbym bez
chwili wahania stan nie­
ważkości...”

A więc nie
straszny, jak
Obawy wielu
dłuższe przebywanie w sta­
nie nieważkości może na­
ruszyć normalne funkcjo­
nowanie fizycznych orga­
nów człowieka oraz spo­
wodować w jego organiz­
mie poważne zaburzenia
psychiczne — w świetle o-

statnich doświadczeń zdają
się być przesadzone.

Kiedy
ostatni czworo­

nożni kosmonauci -

suczka „Odważna
psiak „Malec” i kr<

liczka „Gwiazdeczka**
powrócli z podróży rakie­
towej na Ziemię, rzucili się
z apetytem na podsunięte
im przysmaki. „Odważna**
wybrała swe ulubione da­
nie — befsztyk, „Malec” —

kiełbasę, a „Gwiazdeczka”
jak gdyby nigdy nic schru­
pała pęczek rzodkiewek i
wiązkę świeżej trawy.
Zwierzęta, zachowały nor­
malny apetyt i normalne
odruchy na widok znanych
im smakołyków. Świadczy
to nie tylko o ich pełnej
sprawności fizycznej, lecz
również o niezakłóconej
równowadze psychicznej.
Dlatego tak wiele uwagi
przywiązują uczeni do doś-

JJ

taki

go
lekarzy,

diabeł
malują,

iż

wiadczeń rakietowych ze

zwierzętami.
„Komsomolska Prawda**

ujawnia, iż podróże rakie­
towe odbyły nie tylko psy
i króliki, lecz również my­
szy, szczury i żółwie. Ich
zachowanie się w stanie
nieważkości „podpatrywa-
ła“ kamera filmowa. Naj­
szybciej oswajają się ze

stanem nieważkości szczu­
ry. Myszy i żółwie rów­
nież stosunkowo szybko od­
zyskują zdolność koordyna­
cji ruchów. Tylko w pierw­
szej chwili tracą zwykłą
orientację przestrzenną.

Zanim zbadane zostały
granice wytrzymałości czło­
wieka na olbrzymie przy­
spieszenia, lekarze zajmu­
jący się nową dziedziną
nauki — biologią kosmicz­
ną — przeprowadzili set­
ki doświadczeń z psami,
królikami, świniami i
niedźwiedziami. Sprawdzo­
no nawet, jak reaguje na

olbrzymie przyspieszenia...
żyrafa. Wyniki tych badań
pozwoliły znaleźć właści­
we systemy zapobiegające
ujemnym skutkom przy­
spieszenia. Gazeta radziec­
ka opisuje urządzenie, któ­
re podobne jest do zabaw­
ki dziecięcej, znanej , pod
nazwą „Wańka-wstańka**.
Jest to dowcipnie skon­
struowana kabiną statku
kosmicznego, która wraca

do z góry ustalonego poło­
żenia. A położenie to wy­
brane zostało w taki spo­
sób, aby siła przyspiesze­
nia oddziaływała na kos­
monautę w stopniu mini­
malnym. *

ddzielny problem
stanowi zabezpiecze­
nie pasażerów ra­
kiety przed skutka­

mi promieniowania
micznego. Z

„Komsomolskiej

kos-
artykulu
Prawdy'*

o

Jego
wielkość

zapałek.
,,Malca’’

używana

Radio wielkości dwu

pudelek od zapałek
Niezwykły odbiornik pół­

przewodnikowy skonstruował
radziecki radioamator M. Ru*
miancew z Moskwy.
„Malec-3” posiada
.. . dwu pudełek od
Źródłem zasilania

jest zwykła bateria,
do latarek kieszonkowych.
Zasięgiem odbioru radlo-llli-

put obejmuje fale o długo­
ści 300—2000 metrów.

Koszt takiego radioodblor*

nika, wykonanego metodą
chałupniczą, wynosi 100 rubli

(200—300 złotych). Moskiewski

tygodnik „Niediela” zachęca
przemysł radziecki do podję­
cia masowej produkcji ..Mal­
ca”, który w potoku seryj­
nym kosztować będzie Jeszcze

taniej (nasza stosunkowo du­
ża ,.Eltra” kosztuje 1600 zło­
tych).

Słońce ogrzewa hotel

W Instytucie Helioeneree-

tyki w Mont Louis (francu­
skie Pireneje) opracowano
system ogrzewania pomiesz­
czeń bezpośrednio przy po­
mocy energii słonecznej. Sy­
stem ten zostanie już wkrót­
ce wypróbowany w prakty­
ce: znajdzie on zastosowanie
w jednym z dużych hoteli w

Perpignan.
Na specjalnych tarasach

budynku zainstalowanych zo­
stanie kilkadziesiąt zwlercia-

powierzchni 50
one będą pro-
na „akumulat
wykonane ze

gatunku blachy.

del, o łącznej
mż. Kierować
mienie słońca

tory ciepła”,
specjalnego

W akumulatorach tych 4 tya.
litrów wody doprowadzone
będzie do stanu wrzenia.

Woda kierowana stąB bę­
dzie do wymiennika ciepła
zainstalowanego podz.ie<

hotelu. Ten ogrzewać
wodę, krążącą „ąor.

w sieci centralnego

miach

będzie
mylnie'
ogrzewania.

Specjalny układ regulato­
rów elektronowych utrzymy­
wać będzie temperaturę wo­
dy grzewnej na żądanym po­
ziomie, zależnie od tempera­
tury zewnętrznej.

„Twórcza"
działalność maszyn

Jak oświadczył
pi zewodniczący

Wykonawczego
dowej Federacji Automatyki,

niedswno
Komitetu

Międzynaro-

znany uczony radziecki prof,
Letow, możliwe jest już obe­
cnie zbudowanie elektrono­
wych maszyn obdarzonych
pewnymi „zdolnościami twór­
czymi”. Zdolności te stano­
wiłyby, oczywiście, odzwier­
ciedlenie analogicznych zdol­
ności ich „ludzkich” kon­
struktorów.

„Roboty"
zdobywają pocztę

Jeszcze w bieżącym roku
dwa szwajcarskie urzędy
pocztowe, w Zurychu i Lo­
zannie, otrzymają specjalne
maszyny do automatycznego
sortowania listów. Działanie
Ich oparte będzie na zasadach

sterowania mechanlczno-

ełektrónowego. Pracownik,
obsługujący maszynę,. będzie
mógł w ciągu godziny posor*
tować 3—4 tys. listów.

„Boskie rysunki’’
uratowane!

Do muzeum w Irkucku

przewiezione zostały skały z

rysunkami sprzed 5—B tysięcy
lat, wykutymi na jedne] z

kamienistych wysepek na

rzece Angarze przez ludzi,
zamieszkujących niegdyś

brzegi wielkiej syberyjskiej
rzeki. Są to wizerunki koni,
łosi, ryb, myśliwych oraz mir

tycznych zwierząt.
Obecnie wyspa, na której

przetrwały rysunki sprzed 60
wieków, zagrożona jest zato­
pieniem przez przyszłe „Mo­
rze Syberyjskie”.
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dyskusji przeprowadzonej

Z Opolszczyzny
Gdzie w kędzierzawych brzozach baszta

Bolesławów

broniła grodu i słowiańskiej ■mowy
szumią kaliny...

W brzęczeniu pszczół,
w obłoku lip kwitnących
schowany dom

jak w pudle skrzypiec pieśń.

Gospodarz lirnik opolski
co rano wychodzi do sadu
na twarzy cienie gałązek
zmarszczki mu rzeźbią głębokie.

Staruszek w ule zagląda
gdzie błyszczą miodne plastry
jak promień słońca przez bursztyn
twarz mu jaśnieje uśmiechem.

Był czas, gdy jego pieśni
w bój prowadziły powstańców
dzisiaj żeremia bobrowe

dogląda hodowca troskliwy.

Na fali jeziora odbite

drgają ręce lirnika

jak z harfy zerwana nuta

polska, słowiańska, odwieczna.

W Segedynie nad osiągnięciu
ml nowej reformy szkolnej na

Węgrzech. Okazuje się, że re­
forma polegająca na wprowa-
azeniu politechnicznego nau-

do szkól śrcdnich daJe
Konkretne wyniki

Nauczanie politechniczne
aa Węgrzech wprowa­
dzone zostało do progra-

_

rou 177 gimnazjów. W
Segedynie 400 uczniów spę­
dza w każdym tygodniu je­
den dzień na pracy w prze­
myśle i w handlu.

Zainteresowanie ogółu spo­
łeczeństwa nową reformą
przejawia się m. In. rów­
nież i w tym, że w Segedynie
podczas kilku dni wyczerpane
zostało wydawnictwo komite­
tu frontu narodowego, pod­
sumowujące na podstawie o-

pinii kierowników zakładów
produkcyjnych, robotników,
rodziców i uczniów — dotych­
czasowe doświadczenia nau­
czania politechnicznego. Np. w

Jaszsag absolwenci szkół śre­
dnich bez porównania w wię­
kszej liczbie zgłosili się do
pracy w rolnictwie niż poprze­
dnio. Dalsze doświadczenia
wykazały, że w tych środo­
wiskach, gdzie dawniej abi­
turienci tylko z rzadka wy­
kazywali chęć wstąpienia do
wyższej szkoły agronomicznej,
teraz co najmniej dziesięć ra­
zy więcej niż przed tern —

zdradza zamiłowanie w tym
kierunku.

N

Szafa
GRA!

złote
lekkiej

Za jedne dwa
amatorzy muzyki
będą mogli wybrać ulu­
bioną melodię w wykona­
niu najlepszych śpiewa­
ków i orkiestr rozrywko­
wych świata. Wkrótce na

widowni ukaże się krajo­
wa „grająca szafa”.

Jak działa taki robot
muzyczny? Dwaj kon­
struktorzy łódzcy — inż.
Midziński 1 inż. Korszak
umieścili w zasobniku 50
płyt, zawierających 100
wybranych melodii. Rów­
nolegle do zasobnika uło­
żono szyny, na których
porusza się podajnik płyt
i talerz gramofonowy. Na
szynie znajduje się 100
kołków, z których każdy
odpowiada jednej melodii.
Nazwy melodii są wypi­
sane w „okienkach” szafy,
obok czerwonych 1 bia­
łych klawiszowy.

Naciśnięcie klawisza
wyrzuca metodą elektro­
magnetyczną odpowiedni
„kołek” i uruchamia sil­
nik wózka, na którym ta-

POCHODZENIE
--

, sex-

amerykańskiego
oraz małżonka

'

Marylin Monroc,
bomba
filmu
świetnego dramaturga, Ar­
tura Millera — nagle za­
pragnęła „polepszyć” swo­
je pochodzenie, które wy­
dawało jej się — nieco za

niskie, jak na słynną
gwiazdę. Albowiem... re­
publikańscy Amerykanie
miewają również tego ro­
dzaju, nobliwe ciągoty.

Marylin wynajęła więc
(za grube pieniądze) wie­
loosobowy zespół doświad­
czonych genealogów, któ­
rych zadanie polegało na

zdobyciu odpowiednich
danych, dotyczących „szla­
chetnego” pochodzenia

rodziny Monroe.
Okazało się, że podobno

założyciel rodu byl Wi­
kingiem i siał postrach na

wybrzeżu szkockim, jako
niebezpieczny podpalacz...

A to ciekawe, czy ów
„szlachetny” Wiking usa­
tysfakcjonuje cierpiącą na

kompleks pochodzenia,
aktorkę?

NAGRODA

Akademia Francuska
przyznała główną nagro­
dę (ok. 20 tys. zł) Filipowi
Chabaneix, w którego do­
robku poetyckim znalazło
się 21 tomów wierszy.
Autor jest stałym recen­
zentem poetyckim w >,Mer-
cure cle France”.

A to ciekawe, o ile w Ja­
sne recenzje z włas­
nych książek wpłynęły
na decyzję Akademii?

(ber)

Węgierska
szkoła

gimnazjum im.

pracuje w prze-
biorąc udział w

W miejscowości Viharsarok, 15 maturzy­
stów natychmiast po opuszczeniu murów
szkól średnich mogło podjąć się pracy w

zakładach produkcyjnych dzięki temu, że
otrzymali należytą zaprawę w toku nau­
czania politechnicznego.

Pewna część uczniów
Petbfiego w Budapeszcie
myślę poligraficznym i

przygotowywaniu dokumentów do spisu
ludności popełniła wszystkiego jeden
błąd drukarski, co przez fachowców uzna­
ne zostało jako poważne osiągnięcie.

Przytaczając te i inne fakty uczestnicy
dyskusji podkreślali, że ,,trening” uczniów
szkół średnich w zakładach produkcyj­
nych nie odbywa się ze szkodą opanowy­
wania przedmiotów szkolnych! Przy tym
jednak z ogólnego podsumowania wyni­
kało, że nauczanie politechniczne w gim­
nazjach na Węgrzech jeszcze nie wyszło
poza ramy eksperymentów, jeszcze wiele
problemów nie zostało wyjaśnionych;
wciąż należy dyskutować nad właściwymi
metodami.

Jednym z głównych tematów dyskusji
jest zagadnienie, czy lepsze wyniki daje
nauczanie politechniczne przy warsztatach,
czy też drogą bezpośredniej praktyki w

fabrykach lub w rolnictwie. Podczas,
gdy zwolennicy nauczania warsztatowego
powołują się na to, że warsztat szkolny
stanowi klasyczną podstawę nauczania

politechnicznego zapoznając ucznia z róż­
nymi gałęziami produkcji — to zwolen­
nicy praktyki zakładowej stwierdzają, że

obecny rozwój techniki wymaga coraz

większej specjalizacji, poza tym zaś leży
w interesie społeczeństwa, by uczeń za­
poznawał się z pracą produkcyjną bezpo­
średnio między robotnikami, w atmosferze
fabryki.

W każdym razie z pewnością warto prze­
śledzić doświadczenia węgierskie na tym
polu, albowiem zagadnienie politechnizacji
szkół jest zjawiskiem, które wyrasta z po­
trzeb współczesnego życia.

i W|K0WATO
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Pionowe, wielobarwne pasy przy­
pominają łowickie stroje ludowe..

Przy pewnej wyobraźni mottu

jednak nazwać je — tęczą.
Pod dotknięciem ręki ekspery­

mentujących inżynierów — nadaj­
nik zmienia barwy tęczy na te­
lewizyjnym ekranie, rozsypuje ją
chwilami w kwadraty, lub układa
inne wzory, W każdej chwili o-

czekujemy głosu spikerki: „Prze­
praszamy państwa za chwilowe
usterki techniczne w nadawaniu

programu ...

Kolor jest dobry, lepszy niż
można się było spodziewać. Prze­
wyższa to, co pokazali chyba
dwa lata ternu Amerykanie na

Targach Poznańskich; odcienie
przyjemne, pastelowe', wyraźne
rozgraniczenia poszczególnych
barw.

Inżynierowie, ojcowie naszych
kolorowych eksperymentów —

spoglądają na ekran stosunkowo
rzadko. Wpatrzeni są raczej w

przyrządy pomiarowe, obserwują
drgania linii na lampach oscylo­
skopowych, które mówią im wię­
cej o jakości obrazu, I narzeka­
ją, może trochę na wszelki wy­
padek: „To jeszcze nie to”...

Ich dziełem jest odbiornik z

ogromnym (importowanym) ekra­
nem i wysoka szafa ..generatora
telewizyjnego sygnału pasów ko­
lorowych”. Najwięcej jednak za­
dowolenia budzą u twórców rze­
czy dla nas raczej niepozorne ■—
,,kolorowe przyrządy”. Są to przy-

z którymi
coś więk-

obraz? —

pytanie.

rządy pomiarowe, opracowane
specjalnie dla potrzeb telewizji ko­
lorowej — narzędz a,
można porwać się na

szego.

— A cały kolorowy
zadajemy niedyskretne

— Trudno to powiedzieć. Zależy
od terminu zakupu kamery, któ­
ra jest kilkakrotnie droższa od

„zwykłej”, używanej w telewizji
czarno-białej. A ten termin z ko­
lei uzależniony od ogólnego pla­
nu rozwoju prac nad telewizją
barwną, bo — rozumiemy to

wszyscy doskonale — są w na­
szym kraju rzeczy pilniejsze...
Plan i kosztorys są obecnie opra­
cowywane. Gdyby zacząć to reali­
zować, moglibyśmy uruchomić

program eksperymentalny za ja­
kieś trzy lata. Nie zapominajmy
też o sąsiadach. Czesi 1 Niemcy
są bardziej od nas zaawansowani,
nie mówiąc o Związku Radziec­
kim, gdzie uruchomiono już pro­
gram doświadczalny. A z sąsia­
dami wiążą nas umowy o wy­
mianie. Do tej wymiany progra­
mów trzeba się Jakoś przygoto­
wać.

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Maria Koiciałkowska, Jamna Zielińska,
Józef Dwornicki, Czesław Łodyńslki, J«-

rzy Przybylski, Roman Wroński.

Pastor Rosmer, pan na Rosmersholmio

po samobójczej śmierci Bwej żony po­
rzuca wiarę i ma zamiar poświęcić resz­
tę życia pracy politycznej w partit rady­
kalnej. Jego przyjaciel, dyrektor Kroll —

potępia go 1 oskarża. W domu pastora
żyje młoda Rebeka West, która z bie­
giem lal stała się najbliższym przyjacie­
lem Rosmera. Kroll zmusza pannę West
do wyznań pragnąc ocalić pozycję Ros-
mera i otworzyć mu oczy. Rebeka o-

świadcza, że była pośrednią przyczyną
Śmierci żony pastora 'i motorem zmiany
jego przekonań politycznych. Rosmer za­
łamuje się 1 wraca na łono konserwaty­
stów. Panna West zamierza opuścić na

zawsze Rosmersholm. Prosi Rosmera, aby
wierzył, iż wszystko uczyniła z miło­
ści. Rosmer odpowiada, że uwierzy tyl­
ko wtedy — jeśli Rebeka dobrowolnie

postąpi tak jak jego żona.

Starannie wystawione dzieło Ibsena, w

możliwie nowoczesnym ujęciu. Wyrów­
nany zespól aktorski. Reżyser szczęśli­
wie uniknął mielizn patosu i melodra­
matu

Problem w zasadzie mało atrakcyjny dla

współczesnego widza, niektóre nawet

sformułowania autora wywołują dzisiaj
śmiech na widowni,

Teatry wystawiają obecnie Ibsena, gdył
znajdują w jego sztukach doskonałe role
dla aktorów. Innymi motywami chyba sig
nie kierują...

dzenie gramofonowe.

Olgierd Jęśrzejczyk

SPOTKANIE
kilka klawiszów

z BREZA

niezawodnie.

JANUSZ BIEŃ

tematy te-

są raczej
dyskusje na

poświęcone

płacić
Zresz-

„zaro-

AWANS KUCHENNEGO
DURSZLAKA...

„lampka ■'

Krakowie)
młodzieżowym i robetni-

inteligencją techniczną —

łasnyteatr.Icho-
pobliżu, to .jednak kultura

zawsze stwarza

1 komplikuje tezę o masowości jej spo-

Ostatnle

lewlzyjne
sprawom programowym. Ale kwe­
stia BARWY narasta i z decyzją
nie będzie można zwlekać zbyt
długo. Tęczowa, kolorowa, przy­
szłość naszej pani TV — domaga
się rozstrzygnięcia.

gramofonowy posuwa
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nowoczesnymi środkami! ple*
Cadillakiem i szampanem. Prze*
w Budapeszcie w celach han*

spotyka tam piękną Kale Lu*

Jeśli padło już słowo INACZEJ, warto tu dodać, że

istotnie ambicje Kazimierza Barnasia zmierzają do

innego, aniżeli utrwaliło się w tradycjach —

kształtu teatru, który ma poprowadzić arty­
styczną ręką. Widać zresztą z owych planów wyraźnie,
że chodzi również o zaspokojenie ambicji rozległego
przecież i nie od dzisiaj dającego znać o sobie — śro­
dowiska kulturalnego Tarnowa. To pierwsze miasto na­
szego województwa (zaraz po wydzielanym
— ze znacznym skupiskiem
czym — oraz bardzo liczną
cd dawna zasłużyło sobie na

ciąż Kraków znajduje się w

racjonpwana drogą komunikacyjną
pewien niedosyt
ży wania.

niż wcale...

Produkcja
Aktorzy

Mumu.

Według powieści Iwana Turgieniew!
Chrisanf Chersonski

Anatol Bobrowski i Eugeniusz Tietierift

lerz
_

. , _

się po szynie. Napotykając
..kołek” — wózek zatrzy­
muje się, a mechanizm
podawczy umieszcza płytę
na talerzu i włącza urzą-

_

Z
szafy płyną dźwięki za-

mówionego szlagieru...
Manipulacje techniczne

wewnątrz szafy trwają
kilka sekund. Po odtwo­
rzeniu płyty, mechanizmy
wracają do pozycji wyj­
ściowej. Można także na­
cisnąć
pod rząd. Wówczas auto­
mat muzyczny odtworzy
po kolei wszystkie wybra­
ne utwory.

„Grająca szafa” uprzy­
jemni więc pobyt w lo­
kalach rozrywkowych, w

kawiarniach i na wcza­
sach. Nadaje się także do
zainstalowania w domach
akademickich i świetli­
cach. Jej koszt wyniesie
prawdopodobnie od 30 do
50 tysięcy złotych. Nie jest
to wiele, jeśli się zważy,
iż za granicą za podobne
automaty trzeba
900—1000 dolarów.

tą, automat szybko
bi na siebie”.

Jeszcze jedno: konstruk­
torzy wyposażyli automat

muzyczny w dowcipne u-

rządzenie, które po rozpo­
znaniu fałszywej lub nie­
właściwej monety — wy­
rzucać ją będzie przez bo­
czny otwór. „Grającej sza­
fy” nikt nie oszuka!

Istoryk literatury za­
notował już w swoim :

podręcznym zeszycie: ’

„Mury Jerycha” Ta­
deusza Brezy wywoła­
ły zainteresowanie za­

równo czytelników jak i recen­
zentów. Powieść ta dawała
świadectwo historii lat mię­
dzywojennych. Do przejmują­
cych obrazów tej książki nale­
ży owo tajemne i owiane
mgłą legendarnego już dzisiaj
faktu — sprowadzenie przed :

wojną zwłok ostatniego króia
Polski, aby pochować je w

obrębie posiadłości ziemskiej.
Obraz zanotowany wtedy przez

współczesnego pisarza (wtedy,
tzn. zaraz po wojnie) tłumaczył
jako symbol literacki sytuację w

przedwojennej Polsce latyfundiów
i kapitalizmu. Śmiem twierdzić,
że dla wielu czytelników polskich
ów opis-symbol wystarczył za

wiele wykładów i artykułów uś­
wiadamiających. Zresztą, pot­
wierdził słuszność ostrego sądu
Brezy — bieg historii. Wrzesień
1939 r. był już tylko tragiczną
konsekwencją obłędu mocarstwo-

wości, prowadzącego Polskę ku
niewolił.

Zanotowaliśmy przed laty
na łamach „Gazety” zbiór es­
ejów literackich I recenzji
teatralnych Tadeusza Brezy.
Książka była przypadkowa.
Różnorodna zbieranina odbi­
ła się ujemnie na spoistości
wewnętrznej tej pozycji. No
cóż — nic dziwnego. Recenzja
Brezy z „Owczego źródła” po­
mieszana z dywagacjami te­
goż autora na temat niektó­
rych nowości literackich — nie
przyczyniła się do popularno­
ści tomu. Teraz — znewu

eseje. Tyle, że prowadzone w

formie dziennika. Tyle — że
u.ięte w pewną formalną cią­
głość. Uparciuch znalazłby w

„Spiżowej bramie” klasyczną
reporterkę. Ale jakaż to re­
porterka! Obok opisu (tak, nor­
malnego opisu) czerni księżo-
wsk’ch sutann, odpustów pro­
wincjonalnych w Italii — roz­
ważania o systemie zarządzania
przez Watykan całym

światem katolickim. Opis na­
rastania sensacji obyczajowej
we współczesnych Włoszech —

obok bardzo wnikliwych uwag
na temat rozwoju sztuki świa­
towej w ogóle, a włoskiego
malarstwa w szczególności.

Książka
posiada swój punkt

kulminacyjny. Jest nim po
prostu opis przesłuchania
przez sąd inkwlzycyjny wiel­

kiego włoskiego malarza Verone-
se’a. Właściwie nie opis — lecz tyl­
ko tłumaczenie protokołu sądu
świeckiej Inkwizycji. Przerażają­
ce tym bardziej, że wkrótce

potem Breza relacjonuje niezwy­
kły skandal obyczajowy Włoch

współczesnych gdy biskup nowo

kreowanej diecezji rozpoczyna
zaciekłą walkę ze.,, skromnym
parafianinem, który zawarł ślub

cywilny. Tymczasem na pytania
Inkwizycji malarz odpowiadał o-

atrożnle, a równocześnie drwiąco.

Tłumaczy dostojnym audy­
torom, że malarz ma prawo —-

obok centralnych, ideowych
niejako postaci Ewangelii —-

umieszczać w obrazie różne
ozdoby, maszkary, wyimagino­
wane postacie. To jest właśnie
ta drwina 1 dystans wobec
dostojników. Przedłuża tę po­
stawę znakomity twórca, ży-
jący we Włoszech przed 300
łaty, przez zmianę tytułu o-

brazu. Będzie to więc aż po
dziś dzień nie ostatnia wie­
czerza, ale przygodne przyję­
cie wystawione dla Chrystu­
sa, opisane bardzo ogólnikowo.
Za tę cenę inkwizycja dała
spokój malarzowi: biskup we

ie wszyscy wiedzą, ziemia krakowska
ma swój teatr. Oczywiście, najmniej wie­
działa o tym... sama ziemia kra­
kowska, albowiem teatr ów istnieje t.ylko
z nazwy. W pełnym brzmieniu — Teatr
im. Ludwika Solskiego w Tarnowie. Po­

wołany głównie do obsługi, całego terenu

województwa.
Tak, teatr istnieje — ale nie prowadzi żadnej

działalności. Ponieważ od kilku lat trwał remont.

Remont na szczęście już się skończył — więc Tar­
nów i ziemia krakowska pewnie coś usłyszą o ICH

scenie...
Bo — do tej pory słyszało się różne głosy na ten te­

mat. Opinią publiczna i „zakulisowa” (choć jeszcze tru­
dno było mówić oprawdzlwych kulisach

teatralnych) mianowała, sobie a muzom, kolejnych dy­
rektorów owej placówki — rozbrzmiewały -spory i dys­
kusje (przeważnie z cieniami), które dotyczyły nazwisk,
kierunku oraz finansów teatru — później zaś wygaszono
światła na scenie i widowni — więc następowała ci­
ąża. Nic sią Te działo. Głucho wszędzie...

Ale wśród chaosu coraz częściej powtarzano, żu
na skutek niechybnej już likwidacji Teatru. Po­
wszechnego im. St. Wysockiej, czyli po prostu —-

objazdówki krakowskiej „Estrady” — P o t r zę­
ba obudzenia sceny ziemi krakowskiej zmu­
sza do konkretnego i zdecydowanego działania. Ba
z chwilą opróżnienia stolca kierownictwa arty­
stycznego teatru „Estrady" — przez Kazimierza
Barnasia, właśnie nazwisko krakowskiego drama­
turga i wieloletniego fachowca teatralnego (szcze­
gólnie w zakresie scen objazdowych posiadającego
jeszcze przedwojenną praktykę na gruncie war­
szawskim) — pojawiało się niemal przy kazcly-; u

rozważaniach w związku z reaktywowaniem^ wre­
szcie tarnowsko - wojewódzkiej placówki sce­
nicznej.

współczesnych Włoszech po
raz pierwszy w dziejach tego
kraju poddany został wyroko­
wi sądu cywilnego. Podobno
wyrok został odwołany — lecz
sam fakt zasądzenia biskupa
za nadużywania władzy du­
chownej — pozostanie faktem
rzeczywistym!

Analogia między lnkwizy-
. cyjną współczesnością w

życiu obyczajowym Wioch
'— a przesłuchaniem sądu

sprzed 3C0 lat — jest być mo­
że, efektem niezamierzonym
przez autora, lecz nasuwa się
nieodparcie każdemu czytelni­
kowi. Zresztą Włochy —■ma­
rzenie tysiąca artystów pol­
skich, turystów i zwykłych
mieszkańców naszego kraju
żyjących pod urokiem Berec-
cich 1 Padovanów, Włochy
skandali towarzyskich oraz

skromnych, w sutanny odzia­
nych przewodników po kata­
kumbach rzymskich, Włochy
przepięknych pejzaży 1 ukry­
tej za framugą niektórych
głównych ulic nędzy neapoli-
tańskiej — stają się dzięki
książceBrezy w1asnoś-
c i ą polskiego czytelnika.
Stają się tym — dzięki opiso­
wi ukrytego, dyskretnego me­
chanizmu zarządzania, którego
centrum dyspozycyjnym jest
dzielnica rzymska leżąca za

spiżową bramą W Watykanie.
Bezbarwne byłyby turystyczne

ciekawostki byłego attache kul­
turalnego w Rzymie, gdyby do o-

plsu pięknych obrazów, biednych
ale szlachetnych księży, starożyt­
nych dróg 1 akweduktów — nie
dodano owej przysłowiowej szczy­
pty soli. Sól dodaje smaku po­
trawie.

Breza dał polskiej literaturze
współczesnej wspaniałą książ­
kę, która niejednemu pisarzo­
wi dostarczv tematu na nie­
jedną powieść. Wielka zwar­
tość opisu literackiego „Spiżo­
wej bramy”, zagęszczenie fa­
któw, przytoczone opinie 1 sa­
dy utwierdzają jeszcze w

i tym przekonaniu.

Przy całym szacunku dla kolo­
rowego kineskopu, bo to 1 roz­
miary, 1 napięcie wewnątrz „nie
liche”, należy zbliżyć się do nie­
go... ze szkłem powiększającym.
W polu ■widzenia ukazuje się
struktura barwnego obrazu, Inna
niż w telewizorze „normalnym”.
Zamiast linii tworzonych przez
rozlane czarno-białe plamki —

ekran jest pokryty ciasno ułożo­
ną mozaiką barwnych krążków:
czerwonych, zielonych i niebie­
skich.

Kolorowy telewizor, to właści­
wie trzy aparaty zmontowane we

wspólnym pudle 1 rzucające trzy
barwne obrazy na ścianę ekra­
nową wspólnej lampy kineskopo­
wej: czerwony, zielony i niebie­
ski. Budowa tej lampy, na którą
również porywają się Już polscy
Inżynierowie. Jest sprawą najbar­
dziej skomplikowaną.

W zwykłym kineskopie ekran

pokrywa równomiernie od spodu
— masa, świecąca pod wpływem
wysianego „od tyłu” lampy stru­
mienia elektronów. Odpowiednio
sterowany, strumień ów „zapala”,
lub nie — miniaturowe punkciki
świetlne. Wszystko dzieje się, o-

czywiście, raczej szybko...

Przy kolorach sprawa Jest zna­
cznie trudniejsza. Ekran musi być
pokryty drobniutkimi ziarnkami

substancji świecącej różnymi bar­
wami — tak ułożonymi, aby każ­
dy z trzech strumieni elektronów
trafił do „swoich” ziarnek.

Taki efekt został osiągnięty
dzięki pomysłowemu urządzeniu,
którego protoplastę można zna­
leźć... w kuchennym durszlaku.

Wewnątrz lampy, tuż za świecącą
ścianą ekranu, znajduje się taki
właśnie „durszlak”: delikatna bla­
szka z wieloma drobnymi otwor­
kami. Strumienie elektronów są
kierowane od środka lampy na

ekran — z trzech miejsc, trochę
skośnie. Przechodząc przez otwor­
ki blachy każdy strumień trafia
w nieco inne punkty ekranu. Je­
żeli tylko natrafi tam na swój
kolor — wszystko będzie w po­
rządku. Miniaturowa

zapali się

Tyłu?_____
Scenariusz

Reżyser
Muzyka
Produkcja
Aktorzy

Don Juan

Peter Szasi

Marton Keletl

Tibor Polgar

Wągry

Margit Bara, Julia Osvath, Zoltan Varko-

nyi, Antal Pager, Gyorgy Palos, Lajoi
Toth i inni
_________________________________________

Przed 100 laty po,trach mężów i ojców:;
Don Juan, został przeklęty, przez Ko.
mandora. Gdy tylko znajdzie się kobie.

ta, która nie ulegnie kuslclelsklm wdzię.
kom Don Juana, tego samego dnia prze,
mieni się on w kamienny posąg. Dzi.

siej.zy Don Juan nazywa się Juan Ta.
muz. jest Argentyńczykiem 1 zdobywa
kobiety
niędznil,
bywając
dlowych
kaes i zakłada się, te zdobędzie ją W!

przeciągu z: godzin...
Dobry pomysł scenarzysty i kilka zręcz?
nvch sytuacji satyrycznych,
Mimo walorów aktorskich Varkonyi nl«

spełnia warunków roił Don Juana, nawet

edy gra tylko postać satyryczną: pewne,
go siebie kapitalistę. Ambicje farsy ame­
rykańskiej obniżają poziom całości. A

wszystko razem trochę: Jak sobie mały,
Jasio wyobraża milionera z drugiej pół.
kuli

Tendencją filmu jest satyra polityczna?
Przyznać należy, że w samym założeniu
Idea scenariusza doskonała. Niestety, rea.

lizaćJa uczyniła z pomysłu bardzo prze,
ciętną 1 czasem wręcz naiwną komedię.

ednakże dopiero w Upcu br. zlecono Barnasiowi or­
ganizację teatru oraz skompletowanie zespołu arty­
stycznego. Późno, bo późno — zwłaszcza, że — jak
wiadomo — aktorzy angażują się cło teatrów przed

okresem urlopowym, nie mówiąc o absolwentach szkół

aktorskich, którzy kończą edukację znacznie wcześniej
1 tuż po ostatnich egzamtnaęh, „na pniu” podpisują
umowy z dyrektorami i kierownikami artystycznymi
poszczególnych scen.

Piszę o tym specjalnie obszerniej, -gdyż w wy­
padku świeżo uruchamianej placówki teatralnej
— młodzi artyści są niejako poszukiwanym trzo­
nem zespołu. Ale, nie czas żałować róż — sko­
ro szybko spłonął, czas, bardziej sprzyjający
ściągnięciu młodzieży aktorskiej do Tarnowa.

Fakt faktem — Barnaś zabrał się rączo do rohety.
Wprawdzie mógłby dysponować innym (może 1 lepszym)
zespołem, rozpoczynać pracę w dogodniejszych warun­
kach etc. — lecz, skoro już COS silę ruszyło w sensie

pozytywnego rozwiązania problemu teatru tarnowskiego
— to powiedźmy, w zgodzie ze starym porzekadłem,
lepiej późno — niż wcale..

Tym niemniej — wszystkie opóźnione działania
wpłyną na termin otwarcia sezonu teatralnego
w Tarnowie, a także — co zrozumiałe — odwlo­
ką pierwsze spotkania z widzem w objeździe. Stą;l
zatem premiera tarnowska zbiegnie się z począt­
kiem nowego roku kalendarzowego. A więc —

inaczej, niż to ustala dotychczasowa praktyka
w tej dziedzinie.

Barnaś
widzi „swój" teatr — nie tyle ogromny,

ile dość zróżnicowany w działaniu. Jedno­
cześnie należy podkreślić — widzi chłon­
ność środowiska. w którym przypada mu

rola dystrybutora SZTUKI DRAMATYCZNEJ.

Zamierza oddzielić scenę objazdową — od sta­
łej Tarnowie. Bez szkody dla każdej z nich —

z p-żytkiem dla odbiorcy i aktora. Pragnie utwo-
rmić Teatr Bajki — prezentując osobny repertuar
w'łctmi dziecięcej. Zaplanował też Teatr Szkol­
ny, jako uzupełnienie i pomoc dla młodzieży
tp Przewidzianym spisie lektur, według progra­
mów naukowych. Nie dość na tym. — przeznacza

już bardzo wyrobionemu konsumentowi kultural­
nemu — Teatr Propozycji (coś na tbzór warsztatu

dramaturgicznego, wraz z tzw. sztukami trudniej­
szymi — na zasadzie czy tania i „podgrywa­
nia" tekstu). Czyli ■— całkiem obiecujące
obietnice.

Konkretnie — o repertuarze, aktorach — 1 ęłalszyeli
nletpcdzia.nl-aeh tej sceny — napiszemy później.

'

razem anpnsujeiry: Teatr Ziemi Krakowskiej im.

Solskiego w Tarnowie ISTNIEJE naprawdę!

ZSRR

A.Koczetkow, N. Grebieszkowa, J. Pa*

lewicka, B. Biezjajew, J. Ryżów, E. Tie*

tienn, L. Kmit, W. MtasnUowa, A. De*

nisowa, A. Fiedorowa, G. Bielów i inni*

Właścicielka wiciu posiadłości pewnego
dnia spotkała głuchoniemego Gierasima

podczas pobytu w swoim majątku ziem­
skim. Litując się nad jego kalectwem*
zaofiarowała mu zajęcie dozorcy w mśa.*
scie. Niestety zmiana, jaka nastąpiła W
żvciu Gierasima uczyniła go smutnym, tę­
skniącym za rodzinną wsią. Nikt nie ro­
zumiał samotnika. Tymę asom zjawia Bif

w życiu Gierasima dziewczyna...
Doskonale odtworzona atm< sfera carskiej
Rosji i zwyczaje jej mieszkańców. Pró­
ba uchwycenia poetyki Turgieniewa i

przeniesienia jej na język filmowy. Wiel­
ka kreacja Jeleny Palewickiej.
Sporo teatralnego-gestu i teatralności*

Niektóre sceny przeciągnięte.
Kto jest wielbicielem wielkiej proz?
Iwana Turgieniewa, będ ie niezadowolo­
ny z przeróbki filmowej młodych reali­
zatorów. Niemniej Jednak starali się oni
oddać wszystkie nastroje i półtony z

dzieła znakomitego pisarza. Środki fil­
mowe są Jeszcze zbyt ubogie, by zawrzeó
w sobie próc? fabuły — cale piękno lite­
ratury 1 podać widzowi sens glosy au­
torskiej.

9
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...Alfred Hitchcock,
twórca filmów „z dresz­
czykiem”, zastanawiał s ę,
w jaki sposób zgładzaliby
swe ofiary wyimaginowa­
ni przez niego mordercy,
gdyby posiadali charak­
ter i usposobienie... za­
chodnich mężów stanu.
Oto wynik jego medyta­
cji: EISENHOWER za­
dałby śmiertelny cios pił­
ką golfową między oczy.
DE GAULLE’OWI wystar­
czyłoby spojrzeć ostro na

swą ofiarę. MACMILLAN
zwróciłby się spokojnie do

delikwenta: Kochanie,
niestety muszę cię zabić.
Połknij, proszę cię.
szampanem tę pigułkę...

Mówią, że

...Alec Guinncss, znako
mity filmowy aktor an

gielski, odrzucił ponętną
ofertę telewizji amerykań­
skiej. Zaproponowano mu

zawrotne honorarium w

wysokości 1.400.800 dola­
rów za udział w dwuna­
stu audycjach, finansowa­
nych przez znany browar
amerykański. „Gdy mia­
łem 18 lat — uzasadnił
Guinness swą odmowę —

pracowałem w agencji re­
klamowej. Teraz nienawi­
dzę każdej minuty, jaką
straciłem na to
Chciałem zostać
i jestem nim. Nie
buję pieniędzy,
szczęśliwy w małżeństwie,
spłaciłem już swój dom,
mam swoje psy i koty,
jestem zdrowy.”

jHawi

Jerzy Orlewe.Ul

zajęcie.
artystą
potrze-
Jestem

A
merykanie — powiedz­
my to na samym
wstępie — są dumni ze

swoich dziewcząt i ko­
biet. Chętnie też odda­
ją im jawnie to, co

Europejczycy, bardziej staro­
świeccy w tym względzie, wo­
lą odstępować po kryjomu —

z obawy, by nie zostali uzna­
ni za „pantoflarzy1’. Kontrola
budżetu domowego, a właści­
wie całego dochodu rodzinnego
i ostatnie słowo we wszystkich
prawie sprawach domowych
należą tu do kobiet w sposób
na ogół bezapelacyjny.

CO TRZECIA...

Najpierw więc może garść
danych. Co trzeci człowiek
pracujący w Ameryce, to ko­
bieta. Co trzecia kobieta w

wieku ponad lat 14 pracuje
zarobkowo.

Amerykańscy specjaliści, badając
tendencje rozwojowe na rynku
pracy, doszli do wniosku, że —

przy obecnym o połową mniej­
szym od ZSRR rocznym tempie
wzros.u produkcji — gospodarka
amerykańska będzie potrzebowała
do 1975 r. co najmniej 5 milionów

nowych kobiecych rąk do pracy.
Pójdą do dziedzin, w których już
od dawna, jak zresztą w wielu

krajach świata, odebrały pierw­
szeństwo mężczyznom — do pracy
biurowej i do pracy w handlu. A-

le w coraz większym stopniu pój­
dą także do innych dziedzin, w

których pracuje już obecnie około
40 procent kobiet, stale zatrudnio­
nych w sposób bezpośrednio zwią­
zany z procesem produkcyjnym.

Trzeba tu podkreślić, że o-

gólny nacisk rosnących wyma­
gań i zmieniających się metod

ss

Mówią, że...

...senat stanu Louisiana
uchwalił ustawę, według
której wydanie na świat
drugiego z kolei nieślu­
bnego dziecka, uważane
będzie za przestępstwo,
ścigane przez sądy. „Bę­
dziemy więc karać za ma­
cierzyństwo — stwierdził
senator Duplantier. W hi­
storii ludzkości nie uczynił
tego dotychczas żaden
rząd cywilizowanego pań­
stwa.”

Mówią, że...

...Kanadyjczycy całkiem
zbzikowali z powodu swej
nowo upieczonej „rodacz­
ki”, Giny Lołiobrygidy.
Handlarze nieruchomo­
ściami z Toronto oferują
obecnie po znacznie pod­
wyższonej cenie „domy w

sąsiedztwie siedziby Łoi­
ło”. I klienci płacą, choć
sama Łoiło nie zdecydo­
wała się jeszcze, gdzie za­
mieszka.”
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Amerykanki
(Korespondencja własna AR z Nowego Jorku)

technologicznych zmusza rów­
nież kobiety do stałego dosko­
nalenia zawodowego i do ucze­
nia się nowych zawodów.

K< nieczność porzucenia pracy
zarobkowej jest dla Amerykanki
poważnym problemem. Bywa, że

wcześnie szykuje się do tego c-

kresu. Najczęściej jednak młoda
Amerykanka, zwl.isic a jeżeli nie

pozwala sobie na kosztowny luk­
sus mieszkania na „własnym”, z

dala od rodzinny, jest idealną

(2)

OD KUPCA DO SS-MANA
Urodził się 15 czerwca 1896

roku w Heidelscheim kolo
Hannoveru. Akta prokuratu­
ry w Bonn notują krótko je­
go pierwotny zawód: „selbst-
standiger Kaufmann”. Wi­
docznie kupiectwo nie zaspo­
kajało ambicji Wilhelma Kop­
pego. skoro wybrał ostatecz­
nie inną drogę życiowej ka­
riery...

W latach dwudziestych roz­
grywały się w Niemczech po­
lityczne wydarzania, które
m ały zaważyć na najbliższej
przyszłości narodu. Wilhelm
Koppe miał 25 lat, kiedy w

1921 roku wystąpił na „dzie­
jową” widownię NSDAP (któ­
rej przewodnictwo objął
Hitler) oraz, gdy powstały od­
działy szturmowe SA pod wo­
dzą Hermanna Góringa. Nie-
udały zamach stanu, zainicjo­
wany przez hitlerowców w li-

I

Ryszard Wffima

W SRAKU
(OD STAŁEGO KORESPONDENTA AR NA BLISKIM

WSCHODZIE)

Droga
drzewami rozłożone „domy” z plecionych
Kobieta w czerni idzie ścieżką, niosąc na

puszkę z wodą.
I tuż obok jest mała ładna willa. Na bramie

ka: INZ. ANDRZEJ STRZELECKI.

Dobrze jest w Basrze, nad Zatoką Perską,
tabliczką. Inż. Strzelecki jest tutaj dyrektorem
dużej elektrowni budowanej przez Anglików.

Irakczycy i Anglicy cenią znajomość fachu u

lęgów. Nas! odpowiadają: — Nic specjalnego. Poziom technicz­
ny angielskiej roboty jest rzetelny, ale w naszych elektrow­
niach stosujemy wyższą automatykę, Tak więc specjalnych
problemów technicznych nie spotykamy.

Jest ich ośmiu. Przy pełnej pracy elektrowni trzeba będzie
dalszych sześciu Inżynierów. Strona polska stoi na stanowisku,
że winni to być inżynierowie Iraccy, którzy w ten sposób
mieliby możność uczenia się od polskich specjalistów. Ale in­
żynierów irackich nie ma zbyt wielu.

Początkowo Irakczycy pragnęli, by inż. Strzelecki był
nym dyrektorem. Jednakże doświadczenia z cukrowni

sulu, gdzie naczelnym dyrektorem był również Polak,
nam nie przyjmować stanowisk administracyjnych,
prosty. Naczelny dyrektor musi podpisywać dziesiątki pism
w języku arabskim, z których nie rozumie ani słowa, musi

prowadzić politykę kadrową w stosunku do zatrudnionych
Irakczyków itd. Natomiast językiem technicznym w Iraku

angielski, który każdy polski specjalista zna względnie
brze.

prowadzi przez szaro-zlelony las palmowy. Między
palmowych mat.

głowie 20-litrową

mosiężna tahlicz-

widzieć taką
technicznym

polsklch ko-

naczeł-
w Mo-

kazały
Powód

tam

jest
do-

*

Specjaliści polscy pracują nie tylko w Basrze, można
także spotkać w cukrowni w Mosulu, na drugim końcu Iraku.

Największym jednak skupiskiem polskim jest Bagdad. Kieru­
ją budownictwem

punktach Iraku buduje się szkoły,
ne przez Polaków. Pracy mają po
Architektów irackich jest zaledwie

kraju.

Ich

mieszkaniowym i publicznym. W różnych
szpitale, domy, projektowa-
uszy. Nic w tym dziwnego,
dwudziestu kilku w całym

*

Perspektywy pracy naszych specjalistów w

czerpują się na tym. W Irackim Ministerstwie

munalnej powstał specjalny komitet, który dyskutuje warun­
ki kontraktów 1 ustali listę ofert dla specjalistów z Polski.

*

Osobnym działem jest praca naszych pedagogów w Iraku.
W Instytucie Sztuk Pięknych pracuje Roman Artymowskf,
prowadząc klasą sztuk plastycznych oraz Jan Drath, kierow­
nik sekcji fortepianu. Na wydziale pedagogicznym dla kobiet

Uniwersytetu Bagdadz.kiego, klasę sztuk plastycznych prowadzi
Zofia Artymowska. Na uniwersytecie prof. dr inż. Jerzy Ko­
łakowski prowadzi katedrę wytrzymałości materiałów i budo­
wy maszyn.

Z rozmów z Irakczykaml wiem, że cenią bardzo wysoko
pracę polskich profesorów. Miarą tego jest
wszystkim z nich zaproponowano przedłużenie
następny rok.

Iraku nie wy-
Gospodarki Ko-

choćby to, że
kontraktów na

wprost klientką wszystkich pro- dyplomu UiwasjUck;
1 im’orl"$w praktyki administracyjnej,

fafclaszkow i indych damskich ak- nir.;
cesoriow. Okres urządzania rodzi.

ny, a przede wszystkim przejście

uniwersyteckiego,
‘

.. J, sa­
modzielności w wykonywaniu
poleceń itd. Toteż zarobki se-

z, dwóch pensji na jedną tylko, (której nie naiezy my-
odbija się przede wszystkim na

“

ai- -

wydatkach, jakie kobieta czyniła
na swoją osobę. Wśród rodzin a-

merykańsklch, które miąłem, moż­
ność odwiedzić wśród moich roz- kim poziomie Jeżeli
mówców z różnych igrup zawpdo- óbówiaztiiaće' (w sto-

wych, me było ani jednego, który
by kwestionował prawdziwość te­
go stanu rzeczy. Niektórzy nawet

w tym właśnie wstrząsie wyrze­
czenia się lub ograniczenia sze.re.

gu miłych przyzwyczajeń doszuki-
___ __ „ ____ __

wali się przyczyn srogiej kontroli dów kobiecych ksitałiują się
sprawowanej pr.e: kobiety ame­
rykańskie nad zarobkami mężow­
skimi.

*

Ograniczyłem się do Informacji. Ktoś jednak
— A co to nam daje?

Bardzo wiele. Inżynierowie 1 specjaliści polscy są żywą re­
klamą poziomu polskiej myśli technicznej, polskiego przemysłu
i polskiej kultury. Czy to się opłaca? No, chyba!

może zapytać:

stepadzie 1923 roku, spowodo­
wał wprawdzie zakazanie dal­
szej działalności SA i uwię­
zienie Hitlera, ale już w ro­
ku następnym opuścił on nw-

ry więzienne, a w rok później
założył SS, które
lo rzekomo jego
chronię.

Potem ukazała
„Mein Kampf”,
charakterystyczne
nie Hitlera:

„Niemcy staną się
stwem światowym,
nie będą istniały. Aby zostać jed­
nak mocarstwem światowym, mu­
szą osiągnąć taką potęgę, która

zapewniłaby im odpowiednie zna­
czenie, a jego obywatelom właś­
ciwą egzystencję.”

Perspektywy, które rozto­
czył Hitler przed swoimi pre­
torianami,
„ideologii”
rem jego
września
NSDAP,
sen” wynosiła
wiele ponad 300 tysięcy,
legitymacji. _

.

milionach członków, których
objęła później ta organizacja,
postawił go wśród czołówki
starszych działaczy partyj­
nych. Wkrótce potem Koppe
zasilił szeregi SS. 2 stycznia
1932 r. wystawiono mu legi­
tymację nr 23.955 z rangą ka­
pitana SS. W rok później, do­
kładnie 30 stycznia 1933 roku,
Hitler osiągnął pierwszy swój
cel — objął w Niemczech
władzę.

Fakty te przypominamy,
aby droga, którą wybrał Kop­
pe — i jego sjybka kariera —

zostały właściwie oświetlone.
Dojście do władzy Hitlera o-

twierało karierowiczom wro­
ta powodzenia. Niebawem
Koppe awansował na pułkow­
nika SS (Standartenfiihrer) i
wybrano go do Reichstagu.
Zaczął więc szybko wspinać
się po drabinie partyjnej hie­
rarchii.

Dla pełnego zrozumienia
mentalności Niemców spod
znaku Hitlera i ich później­
szej postawy wobec innych
narodów w okresie II wojny
światowej, warto przypomnieć
także fakt założenia przez
Góringa w kwietniu 1933 ro­
ku tajnej policji państwowej,
tzw. gestapo, które wpierw
stało się zmorą własnego na­
rodu, oraz metody, jakimi
hitleryzm posługiwał się. wo-

slużyć mia-
ośobistej o-

się książka
awniejto

powieaze-

albo mocar-

albo wcalo

stały się podstawa
Koppego i moto-
działania. Dnia 1

1930 r. wstąpił do
Ilość „Parteigenos-

wówezas nie-
Nr

305.584 przy 12

bec rodzimych przeciwników.
Te ostatnie najlepiej zilustru­
je tzw. „noc długich noty”. Z
29 na 30 czerwca 1934 roku
zamordowano około stu prze­
ciwników, wśród których zna­
lazł się szef bojówek Rohm,
główny przeciwnik Hitlera w

Wehrmachcie gen. Schleicher
i oponent w łonie samej par­
tii — Strasser. Morderstwa te

zostały uznane przez posłusz­
ny Hitlerowi rząd Rzeszy za

„obronną konieczność pań­
stwa” (Staatsnotweh.r) i uszły
sprawcom rzezi bezkarnie.

Nie wiemy, czy wówczas
Wilhelm Koppe brał udział w

mordowaniu swoich ziomków
— ale wiemy, że z początkiem
II wojny światowej przypadło
mu największe w jego zbrod­
niczej karierze zadanie. Dnia
26 października 1939 roku
Koppe otrzymał nominację na

szefa policji i SS dla polskich
obszarów, które jako tzw.

Reichsgau Wartheland wcie­
lono do Rzeszy. Tu stał się
bliskim współpracownikiem
namiestnika Rzeszy Greisera,
przedzierżgniętego z prezy­
denta Senatu Gdańska — w

gauleitera Poznania.

Czym był dla tych terenów
osławiony duet Greiser —

Koppe? Wystarczy zajrzeć do
aktu procesu pierwszego z

nich, sądzonego przez polski
Najwyższy Trybunał Narodo­
wy, aby znaleźć tam odpo­
wiedź. Po wkroczeniu na te­
reny polskie, hitlerowcy przy­
stąpili natychmiast do syste­
matycznego wyniszczania lud­
ności polskiej. Na wzór kon­
centracyjnych obozów w

Niemczech — powstały tu o-

bozy w Żabikowie, Mogilnie,
Radogoszczy, tzw. Fort VII w

Poznaniu i obóz zagłady dla
Żydów w Chełmnie, nie mó­
wiąc już o kilfcu innych po­
mniejszych.

Oto, co znajdujemy w uza­
sadnieniu wyroku procesu
Greisera na temat osławione­
go Fortu VII:

„...Osadzono osoby aresztowane
w warunkach nieludzkich, nie

odpowiadających pod żadnym
względem najniższym wymaga­
niom higieny. Straż, składająca
się z żołnierzy oddziałów ochron­
nych (SS) oraz wyznaczeni współ­
więźniowie Niemcy, znęcali się
nad polskimi więźniami przy każ­
dej sposobności. Więźniowie byli
szczuci psami, kopani i bici. Dal­
szym sposobem znęcania się było

osadzanie więźniów na przeciąg
3—4 dni w małych kazamatach
bez światła, w których można

było przebywać jedynie w pozy­
cji skulonej. Wielka liczba osa­
dzonych w Forcie VII została po­
zbawiona życia bez sądu. Wielu

więźniów zostało rozstrzelanych
w obrębie Fortu na dziedzińcu

przy słupkach, do których ska­
zańców przywiązywano, inni zo­
stali powieszeni w jednej z cel,
przy czym rolę wykonawców
spełniali sterroryzowani współ­
więźniowie...”

Za bestialstwa, masowe

mordy i metody likwidowa­
nia ludzi w obozach na te­
renie Warthelandu, pozostają­
cych w gestii policji, odpo­
wiedzialny był jej szef — Wil­
helm Koppe...

TO JESZCZE ŚWIAT
MĘSKI...

Kobieta amerykańska rządzi
w domu, ale miejsce pracy jest
światom męskim — powiadają
Amerykanie. Odnosi się to na­
wet do zawodów, w których
od dawna przeważają kobiety.
Za tę samą pracę kobiety pra­
cujące w biurach otrzymują
przeciętnie od 2 do 5 procent
mniej niż ich męscy koledzy.
Największa różnica w płacach
została zanotowana w zawo­
dzie uważanym już tradycyj­
nie za domenę kobiet — w

pracy sekretarlackiej. W tej
dziedzinie w Nowym Jorku ró­
żnice dochodzą do 10 procent.
W tym zawodzie w Ameryce
stawia się szczególnie wysokie
wymogi kwalifikacyjne, żąda

Iić z „recepcjonistką”, osobą u-

dzielającą pierwszych infor­
macji i wskazówek interesan­
tom) kształtują się na wyso-
’’.

_

' ' i przyjąć
obowiązujące (w stanie Nowy
Jork i niektórych innych) mi­
nimum płacy jako 100, średnia
płaca sekretarek kształtuje się
na poziomie 220 procent.

Normalne płace typowych zawo-

na

np.
od 110
biuro-
125 do

często

znacznie niższym poziomie,
ekspedientek odpowiednio
do .140, operatorów maszyn
wych, stenografów itd. od
175. Place

wyższe —

wych płac
piero przy F

____ _____

—

wysokich kwalifikacji specjalisty­
cznych, a przede wszystkim samo­
dzielności myślenia i decyzji, pła­
ce za pracę umysłową zaczynają
przewyższać w sposób widoczny
zarobki wykwalifikowanych ro­
botników i rzemieślników zatrud­
nionych bezpośrednio w

cji.

w fabrykach są
zwłaszcza od początko-
za pracę biurową. Do.

pracach wymagających

produk-

ma do

uńoąod.

*

Kobieta amerykańska
swojej dyspozycji wiele

Bień, które ułatwiają jej gospo­
darowanie, gotowanie, pranie, za­
kupy. Ale — jak powiadają nie

tylko Amerykanie — „wszystko co

dobre, kosztuje”. Opiszę więc
światła i cienie tej strony życia
amerykańskiego w jednej z na­
stępnych korespondencji.

górą totek!
Tego jeszcze nie było. Nawet w Anglii,

gdzie zamiłowanie do hazardu jest równie po­
wszechne, jak przywiązanie do tradycji. W
1958 r. w zakładach na wyścigi koni i psów
oraz w totku piłkarskim — dokonano obrotu
na blisko 600 milionów funtów, co nawet
w Anglii nie stanowi bagatelnej sumy. Ozna­
cza to, że na każdego mieszkańca wyspy bry­
tyjskiej przypada ponad 10 funtów rocznie,
zaangażowanych w hazard totkowo-zakłado-
vy. Ostatnio przybyła amatorom jeszcze jedna
„konkurencja”: totek giełdowy.
Jedni angażują w grę na giełdzie tysiące, inni
patrzą na to, jak na sport i — stawiają za­
kłady.

Na chytry pomysł wpadł rewident księgo­
wy, Erie Smith z Manchesteru. Z początku
bawił się w rodzinnym kole. Mając wgląd
w księgi różnych przedsiębiorstw, próbował
przewidywać, które akcje —oraz jakich spó­
łek w najbliższym okresie — będą zwyżko­
wały — które zaś spadną w kursie. Przyjmo­
wał więc zakłady od bliższych i dalszych
krewnych. Erie Smith opowiedział o tej ro­
dzinnej zabawie przyjacielowi, menażerowi
klubu piłkarskiego Manchester United — Mat-
towi Busby. Ten zwietrzył okazję do interesu
i tak powstało nowe totkowe przedsiębiorstwo:
„Bulls and Bears”, czyli „Byk i niedźwiedź”.

W żargonie giełdowym „bykiem” nazywa się
gracza spekulującego na zwyżkę akcji, „nie­
dźwiedziem” — na zniżkę kursu.

Spółka Smith i Busby rozesłała 500.000 li­
stów, każdy z dwoma formularzami do gry.
Na formularzu wymienione są firmy 50-ciu
spółek akcyjnych. Grający ma wyznaczyć
krzyżykiem 10 z nich, których akcje — jego
zdaniem — osiągną najwyższą procentowo
zwyżkę kursu w ciągu najbliższych 14 dni.
W razie tendencji zniżkowej na giełdzie —

typować należy firmy, których akcje najwię­
cej stracą na kursie. Dla ułatwienia — pięć
firm objętych zakładem, zostało już z góry
wytypowanych przez organizatorów. Jeden
zakład kosztuje 10 szylingów.

Pierwszy zakład
niebywały sukces,
tysiące listów z żądaniami przysłania formu­
larzy. Ujawniły się nie byle jakie zmysły
kombinatorsk’e hazardowiczów. Oto wśród
wymienionych 50 spółek akcyjnych, znalazły
się również przedsiębiorstwa o niskim kapi­
tale zakładowym, a więc niedużej ilości
akcji na giełdzie. Wystarczyło zakupić kilka
z tych akcji na giełdzie, by ich kurs nagie
podskoczył. W ten sposób sprytni totkowicze
dopomagali szczęściu, powodując zwyżkę kur­
su typowanych przez siebie akcji. Już w na­
stępnym zakładzie więc małe spółki zostały
wyeliminowane z totka.

Część prasy skrytykowała spółkę „Bulls and
Bearś” za wiązanie tak szacownej instytucji
— jak giełda, z totalizatorem. Smith uważa

jednak swego totka za niewinną zabawkę.
Totkowicz angażuje w grę 10 szylingów —

twierdzi — spekulanci na giełdzie ryzykują
tysiące... Tylko liberalny „News Chronicie”
widzi w nowym totku pozytywny objaw. Pro­
rokując przedsięwzięciu duże powodzenie.
„News Chronicie” uważa za słuszniejsze, jeśli
gracze stawiać będą na umiejętności gene­
ralnych dyrektorów spółek akcyjnych, niż na

talent w nogach napastników totka piłkar­
skiego...

przyniósł organizatorom
Codziennie otrzymywali

JAN

Fidel Castro Ruiza

Postać brodatego premie*
ra Kuby w swej popularno-
ści mierzyć się może z pier­
wszej rangi politykami z

całego świata. Tę popular­
ność zyskała mu bezkom*
promisowość w walce z

wszelkim uciskiem — poli­
tycznym czy ekonomicz­
nym. Nieustępliwość w o-1
bronie zdobyczy rewolucji
na Kubie, której przewo­
dził i którą doprowadził do
zwycięstwa. Fidel Castro
stał się symbolem dla sił
walczących o niezależność
krajów Ameryki Łacińskiej
i przywódcą wielkiego ru­
chu przeciwko próbom pod-!
porządkowania słabych
państw ich silniejszym są­
siadom. To ściąga ną niego
nienawiść kół ^rządzących
USA, które różnymi droga­
mi dążą do obalenia jego
władzy na Kubie. Nie
mniejszą nienawiść Depar­
tamentu Stanu ściągnęło na

Kubę zaproszenie do Ha­
wany premiera
wa.

Fidel Castro
dził się w 1927
nem plantatora
krowęj. Uczęszczał do szkół,
jezuickich w Santiago de
Cuba i Hawanie, gdzie u-|

kończył też studia uniwer­
syteckie z dyplomem dok-'
tara praw. Jeszcze w trak-1,

cie studiów brał udział to
ruchu rewolucyjnym prze-,
ciwko dyktaturze Trujillo
w Republice Dominikań­
skiej. Po niepowodzeniu:
rewolucji powrócił do Ha-1,

u-any. Stał się wkrótce1

znanym adwokatem z przy­
domkiem „obrońcy słabych
i uciskanych”. Pierwszą
próbę obalenia dyktatora
Battisty podjął w 1953 r. W,
prowincji Oriente utworzył
oddziały partyzanckie, któ­
re w dniu 26 czerwca tegoż
roku poprowadził na kosza­
ry wojskowe w Santiago.
Atak nie powiódł się. Ca­
stro został aresztowany i

skazany na 15 lat więzie­
nia. Zwolniony, dzięki am­
nestii w rok później, wye­
migrował do USA, gdzie
przygotowywał się do pod­
jęcia walki przeciwko dy­
ktatorowi. Ruch, który zor­
ganizował, na pamiątkę
pierwszego wystąpienia w

Santiago przybrał nazwę

„Ruchu 26 czerwca”. Z od­
działem partyzantów wylą­
dował Castro 2 grudnia
1956 na Kubie. Rozpoczęła
się dwuletnia walka z dy­
ktaturą, zakończona wiel­
kim zwycięstwem rewolu-

Chruszczom

i
Ruiza uroJ,

r. Był sy-i
trzciny cu-‘.

MIELI SZCZĘŚCIE
Noc była ciemna, choć oko

wykol. Takie warunki sprzy-
wypadom naP

o zakończeniu ewakuacji
w Dunkierce — niwą,
trzecią z kolei bazą dla
ORP „Błyskawica” stał
się port Harwich. Stam- jają dalekim
tąd wypływano na pa- nieprzyjaciela. Nic dziwnego,

Francji, że tę noc wybrało dowództwo,
aby dokonać zniszczenia trzech
wykrytych niemieckich baterii
nabrzeźnych.

Przy zamkniętych lukach i
kompletnym zaciemnieniu —

w parną, gorącą noc — z go­
dziny na godzinę rosła tempe­
ratura w pomieszczeniach o-

krętu. W maszynowni notowa­
no70st.C.Codziałosięzza­
łogą, nie wymaga komentarzy.

troić do wybrzeży
Ta „robota” jednak szybko
znudziła się polskim maryna­
rzom, którzy przyzwyczaili się
do ciężkich zmagań z niemiec.
kim lotnictwem i podwodnymi
okrętami na wodach Norwegii,
Francji i innych. Latem 1941
r. brytyjska admiralicja przy­
gotowała śmiałą akcję, w któ­
rej udział wziął również pol­
ski niszczyciel.

Kompresy z ręczników upodo­
bniały marynarzy do Hindu­
sów. Skwar dochodził do ze­
nitu. Tylka nadludzkim wysił­
kiem załoga utrzymywała się
na nogach.

Już kilka godzin trwała ta

gorąca podróż. Nie to było je­
dnak najgorsze. Na szczęście
nikt nie wiedział, że okręt
znajduje się w śmiertelnym
niebezpieczeństwie...

Ale, posłuchajmy relacji na­
ocznego świadka opisywanej

PrzetnysSatsr Marcisz Z historii II wojny światowej

Cena jednego zwycięstwa
akcji, starszego bosmana re­
zerwy, Pawła Płonki.

Gen. Sikorski wizytuje CRP „Błyskawicę’ podczas kampanii 1941 r.

„BŁYSKAWICA" DZIAŁA
— BŁYSKAWICZNIE

„O oznaczonej godzinie jak
można się było spodziewać, na

„Błyskawicy” zadźwięczały a-

larmowe dzwonki. Podeszliś­
my do celu ustawiając się bur­
tą to stronę lądu. Takie same

manewry czyniło 17 niszczy­
cieli, wyznaczonych do tej ak­
cji. Wszystko było umówione

już przed wyjściem z portu.
Teraz więc rzucano tylko nie­
liczne rozkazy, które koordy­
nowały ruchy każdej jednost­
ki. Wyszedłem wtedy na po­
kład i spojrzałem na morze.

Było spokojne, jak woda w

miednicy. To w znacznym sto­
pniu wpływało na celność

polskich i angielskich pocis­
ków artyleryjskich. Na uzgod­
niony sygnał zagrzmialy dzia­
ła okrętowe... Jedno działo z

każdego okrętu strzelało w

stronę lądu wyłącznie pociska­
mi oświetlającymi. Reszta za­
rzucała tonami żelastwa —

niemieckie pozycje. W ciągu
15 minut prowadziliśmy tzw.

ogień ciągły. Po wykonaniu
zadania — z sekundową pun­
ktualnością, wszystkie okręty
ruszyły w drogę powrotną.

NA POLU MINOWYM

Daleko poza rufą pozostał
ciemny pas nabrzeża z mil­
czącą artylerią niemiecką. Wi­
dać ogień „Błyskawicy” i je­
dnostek angielskich był nie­
zwykle skuteczny. Wtem, po
obu stronach okrętu rozległy
się wybuchy... Niemcy wyru­
szyli w pościg. Do 4-tej rano

toczyła się walka z dywizjo­
nem nieprzyjacielskich nisz­
czycieli. Nie one jednak spo­
wodowały niespodziewane wy­
buchy. Dopiero później okaza­
ło się, że „Błyskawica” i to­
warzyszące jej 17 niszczycieli
angielskich — trafiły na pole

minowe, które raz udało się
szczęśliwie ominąć...

— Bi/łeńi wtedy dowódcą
pierwszej warty bojowej — o«

powiada Paweł Płonka. —«

Kiedy zaczęło świtać wysła­
łem marynarza, aby stwierdził
— ile jednostek wraca do ba­
zy. Trzykrotnie wbiegał na

na pomost bojowy — i za każ­
dym razem przynosił wiado-
w którą trudno było uwie­
rzy... Poszedłem sam spraw­
dzić. Obok polskiej „Błyska­
wicy" do Harwich wracały
tylko... dwa niszczyciele an­
gielskie. Już w porcie dowie*
działem się od dowódcy (któ*
rego dwa razy wyciągano W

tej „podróży" z wody), że 15

jednostek naszej grupy tra­
fiło na niemieckie miny, bądi
też uległo niemieckim ściga-
czom. Drogo więc okupiliśmy
zwycięstwo nad nabrzeżną
artylerią nieprzyjaciela. A mi­
mo wszystko i to podobno „o-

płaciło się" ty dalszych dzia­
łaniach...
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SEBASTIAN
FABIAN KLONOW1C

i i i rodzinie dzierżawcy
kAf folwarku 1 młyna —

y y urodził się 1545 r.
’

w Sulmierzycach, po-
L^onych na ziemi kaliskiej

sławny polski pisarz XVI
tv., występujący pod pseudo-
pirnem Acernus. czyli Klo­
nowy.

Życie Klonowica obfitowało w

kurzllw* wydarzenia. W młodości
Jużo podróżował, m. In. przeby­
wał przez kilka lat na Węgrzech.
Kle zaniedbywał jednak przy tym
twoich studiów i zdobył gruntow­
ne klasyczne wykształcenie. Po-
Litkowe nauki pobierał w rodzin­
nym mieście. Przypuszcza się, że
tiudiowa! również na Akademii

krakowskiej.

I W 1574 r- zajmował stano-

jwisko pisarza, ale w lubel-

gkiej radzie miejskiej. Szyb­
ko robił postępy w tej, „miej­
skiej karierze”. W 159’2 r. zo­
stał wójtem, by za dwa lata

lotrzymać godność — burmi­
strza. Od tego czasu, twórca

poematu „Rozolania” do koń-

pa życia pozostał radnym mia­
sta Lublina.

: Przez pewien okres był
mrspółpracownikiem Jana Za­
moyskiego, kanclerza i het­
mana wielkiego koronnego —

|twórcy szkoły w Zamościu,
Przekształconej później w A-

jjademię.
i Długotrwałych kłopotów 1 zmar-

kwień rodzinnych przysporzyło
Klonowicowi... małżeństwo. Przy-
Łlowlowym powodem trosk — sta­
ja się osoba teściowej. Pretensje
tnajątkowe tej — nie przebierają­
cej w środkach kobiety — zatru­
wały mu życie.

■yrarierę literacką rozpoczął
lę w 1582 r. Pisał po łacinie
|\'i po polsku. Obok poema­

tów łacińskith: „Philtron”,
l „Victoria deorum...”, na

fezczególną uwagę zasługuje
b,Roxolania”, w której dał
barwny, i żywy obraz Rusi
Czerwonej, ludowych -obycza­
jów i tradycji.

Z dzieł pisanych w języku
polskim utrwaliły nazwisko

iKlonowica w literaturze: poe-
Wiat „Flis albo spuszczanie
statków do Gdańska i nauka

żeglarska, w której się poka­
suje sposób nie tylko żeglo­
wania wodnego, lecz i oby-
(czaj ludzki w sprawach ich

^potocznych” (3 wydania przed
Ł650 r.), „Worek Judaszów z

tzterech skór zszyty” (9 wy-
idań przed 1700 r.) oraz „Kró-

fóu> i książąt polskich począw­
szy od Lecha aż do dziesiej-
szego potomka Jagielłowego...
króciuchne porządku zawar­
cie i opis” (7 wydań do 1800 r.)
I Autor ówczesnego bestsel­
lera „Worek Judaszów" zmarł

Lublinie 29. VIII 1602 r.

i O awersji Klonowica

handlu, świadczy cytat
„Flisa”:

do
z

JODŁY

Aleksander ^Mkassertko (VII)
wy-

pogaidance na temat,

pomagać starszym lu-

pyta
czy

coś, o

malego Piotra:

zdarzyło cl się
czym mówiłam

N
for­
dy-

Jodły na skalnym urwisku. Ani trochę ziemi.

Lita, spękana skała, na wierzchu trochę mokrego,
zielonego mchu — i one.... Korzenie jodeł rozpo­
starte na powierzchni skał jak ogromne ręce

Trzymają mocno. Drobne korzonki wdzierają się
w skałę wszystkimi szczelinami i piją wodę. A zie­
lona jodła strzela coraz wyżej wierzchołkiem do
światła i kołysze wonne, zielone gałęzie.

Rok w rok korzenie potężnieją — i wlokąc się,
obrastają skałę niczem potężne gumowe węże.
Gdy huczy burza, jodłowe korzenie natężają się —

skrzypią, jakby sprawdzały swoją siłę. I lasy
trwają wiecznie, uwieszone na. ścianach, na zbo­
czach, na górskich upłazach — szumią, jodłowe
i wonne.

Tylko czasem, w starości — podmyte
wodą burzy, kiedy znienacka spadnie na

sko halnego wiatru — nachylają się aż do ziemi
i płaczą, gdy samotna jodła urwana ze Skał, leci
w dół razem z ogromnymi blokami skalnej ziemi.

Zwykła górska, jodłowa śmierć...

zbełtaną
nie ciel-

Pomoc
Nauczycielka jednej ze szkół pa­

ryskich poświęciła godzinę
chowawczą
jak nabeży
dziom.

Nazajutrz
— Plerre,

wczoraj
podczas lekcji?

— Tak, proszę
dzałem przez jezdnię jedną star­
szą kobietę.

— To bardzo pięknie. — A ty,
Charles?

__

Ja pomogałem właśnie Pio­
trusiowi...

— Brawo! No, a Louis?
— Ja także pomagałem Piotru­

siowi i Karolkowl...
— Czy rzeczywiście trzeba tam

było również i twojej pomocy?
— O, jeszcze jak! Ta stara w o-

góle nie chciała przechodzić przez

jezdnię...

pani. Przeprowa-

HUMOR

oficjalne formy. Zazwyczaj zbie­
raliśmy się w przestronnej izbie

PRZYJACIELEj........eśli wieczorami w polskiej
wsi, okupowanej przez
niemieckiego zaborcę —

partyzanci radzieccy śpie­
wali głośno po polsku „Roz­
kwitają pęki białych róż”, to
nie było to w tych czasach
niczym nadzwyczajnym. Jeśli
polskie dziewczęta z naszymi
chłopcami wywijały oberka
pod nosem hitlerowców, to
również nie stanowiło rewe­
lacji. Kiedy polski leśniczy,
Henryk Szczurek — biegał do
lasu, aby powiadomić nas o

najmniejszym nawet porusze­
niu wroga w pobliskiej straż­
nicy granicznej — to także
była rzecz normalna. Tak sa­
mo, jak stałe wizyty lekarskie
drogiego przyjaciela — dr Ja­
nusza Erbena, w naszym za­
improwizowanym bunkrze
szpitalnym i stała opieka nad
rannymi, których niestety u-

zbierało się już kilku... Ze­
wsząd doznawaliśmy pomocy,
przyjaźni i serdeczności.

Może kogoś z czytelników
zdziwi fakt, że dywersanci -

spadochroniarze nie zajmo­
wali się bez przerwy tylko
wysadzaniem pociągów w po­
wietrze i podchodzeniem wro­
ga? No cóż, partyzant także
człowiek. Nie tylko walką i
polityką żyje. Po trudnych,
nerwowych chwilach akcji —

w krótkim okresie wytchnie­
nia, chciał odpocząć, zabawić
się, a nawet... zakochać.

Ofiar tych ostatnich — „za­
sadzek” — mieliśmy pod Za­
woją sporo...

OPR. Z. LEWARTOWSKA

adszedł okres
sownych akcji
wersyjnych, dokony­
wanych z coraz więk­
szą wprawą i brawu­
rą. Weszliśmy w bez­

pośrednie „kontakty” z Niem­
cami, którzy wychodzili na

nich jak najgorzej. Nam u-

dawało się doić długo. Za to
lista osiągnięć bojowych ro­
sła. „Kruk” z Astapięjewem
i „Mściwym” „załatwili”
most kolejowy na linii Kra­
ków — Zakopane, dwa tran­
sporty między Krakowem i
Oświęcimiem oraz Krakowem
— Kalwarią, a „na desar” wy­
sadzili dwie ciężarówki na

szosie katowickiej. Grupa Ko-
stili Delewa ritfała na swoim
koncie siedem' transportów
wciskowych, Igor Linnik —

4, Edek Kubelski — 3. Przy
okazji ten nasz chłopak o
wiecznie niespokojnym du­
chu, o mały włos nie dostał
się w łapy® hitlerowców,
szczęście, wszystko dobrze
skończyło. Cofnęliśmy się
-raz na krótko, w góry —

partyzancki „zjazd”.
Zjazd, to może trochę prze­

sada. Jedyny środek loko­
mocji, jakim dysponowaliśmy
tj. własne nagi — poniosły
nas przez ośnieżone zbocza ka
Babiej — matuszce, dobrej
znajomej radzieckich oddzia­
łów desantowych. Kogo tam
w połowie listopada 1944 r.

nie było: I. Tichonow, ze

swymi chłopcami i Miehaj-
łow, Jefremow, Dowgalew i
ppłk Kalinowski
który przed dwoma miesiąca­
mi przyjmował nas

na swoje ogniska),
stał na Babiej Górze ze swym
pokazowym, mocnym oddzia­
łem — po pas w śniegu. Na­
miotów im się rozbijać nie
chclalo. Twierdzili, że ciepło...

Tutaj dowiedzieliśmy się o

koncentracji hitlerowskich i

w-ojsk wokół naszego „kró­
lestwa” po polskiej i słowac­
kiej stronie. Trzeba było
chwilowo cofnąć się głębiej
w góry, i odczekać do chwili,
kiedy szwabom znudzi się 1

węszenie partyzanckich śla­
dów. Przez trzy dni tkwiliśmy
jak nowoczesne Janosiki na

szczytach. Czy było nam tam |
przyjemnie przy kilkustop­
niowym mrozie, w śniegu i
bez możliwości rozpalenia
ogniska? A np, niech spróbu-

Na
się
ta­
na

za-

do-
ta-
na

rym zawarliśmy kfedyś znajomość
pod Zawoją.

To już była partyzantka in­
nego typu, „z zapleczem”.
Część ludzi Jury przebywała
w leśnym bunkrze z sosno­
wych bierwion — istnym pa­
łacu nad potokiem. Inni mie­
szkali we własnych domach,
w chatach Zawoi i Skawicy
utrzymując jednak ścisłą łą­
czność z obozem. I tu właśnie
— obok partyzanckich przy­
jaciół, stanął drugi bunkier —

nasze zimowe legowisko. Zbu­
dowaliśmy go sobie solidnie,
dzięki pomocy sąsiadów. Do­
staliśmy materiały, dla wo­
jennych włóczęgów całkiem
niedostępne — i narzędzia
pracy wiejskiego pochodzenia.
W bunkrze, podczas dnia i
nocy palił się ogień w piecy­
ku. Było ciepło. Wiecie, co to

znaczy dla partyzanckich
zziębniętych kości?

danowie, Makowie i Zawoi o-

czyścila się. Można było zejść
z „wysokiego paziomu”. W
pobliżu starego obozu mieliś­
my zres-ztą wyznaczone ren-

dez-vous z Bartnikiem, który
poszedł na swój chrzest bo­
jowy'. Był on w zasadzie tłu­
maczem naszej grupy, ale to
mu nie dogadzało — więc
mierzał wypróbować
datkowo, swoje militarne
łenty, wzmocniwszy się
duchu — kilkudziesięciu kilo­
gramami dynamitu...

Swoją wyprawę zaczął od
zwiedzania terenu. Poniosło
go pod sam Kraków, obejrzał
z dala sylwetę Wawelu,
wspomniał młodość spędzoną
w murąch ukochanego mia­
sta, rozeźlił się do reszty
faktem, że na starych ulicach
hitlerowcy wybijają parade-
marscli, po czym przystąpił —

do działania. Dwie minuty
wystarczyły, by dwa tran­
sporty wojskowe nie dotarły
już nigdy do
znaczenia...

Racja
NRF. Młody ekspedient, P»

ciągłych zatargach z klienta­
mi — poprosił o zwolnienie z

posady,
się dc policji,
jako
nym
jego
pic.

— No—ijakcitam
— zagadnął go kupiec.

— Znakomicie. Dobry
bek, znośny czas pracy —

żaden klient nie ma racji!...
Artysta

Włochy. Artysta cyrkowy anga­
żuje nową partnerkę do „nume­
ru strzeleckiego”.

— Właściwie nic pani nie musi
robić. Położę pani na głowie jabł­
ko, wyceluję — i przestrzelę
na dwie połowy. Bez żadnego
zyka — nigdy nie chybiam!

— Ale, gdyby...
— Co najwyżej w talkim wypad­

ku tnzeba zwrócić publiczności
pieniądze...

Podarunek

Bardzo dziękuję za nową
płytę patefonową na urodzi­
ny” — powiada Szkot
swojej, przed tygodniem
ślubionej żony.

„O, ja nieszczęśliwa!”
płacze młoda kobieta.

Natychmiast zgłosił
by pracować

Po pcw-
do swo-

w

idzic?
(ten sam,

stróż porządku,
czasie wstąpił
dawnego szefa

do
po-

go

ry-

zaro-

i

„To

„z nieba”
Obecnie

piaUsLC HHUUił „MMI Wt*. „JO.'' !

przecież nie jest żadna płyta,) je kto ciekawy...
tylko tort... W końcu atmosfera w Jor-

skle-

miejsca prze-

Tżalo
miejscu pobytu, bliżej ludzi — i
to dobrych ludzi — bliżej życia.
Przypomnieliśmy sobie wtedv o

istnienia polskiego oddziału PPS-

owskiego Franciszka Jury, z któ-

zima osiągnęła
Na dłuższą metę

się już wytrzymać
warunków. Nale-

stałym

ymczasem
swój szczyt,
nie dało

potowych
pomyśleć o jakimś

nie daje
wywarła na

mieszkańcy
prali bie-

• biorąc na

. domowej go-

Życie w gromadzie
zdziczeć. Bliskość wsi
nas duży wpływ. Jej
dostarczali żywności,
liznę, piekli chleb -

siebie cały trud

spodarki”. Kiedy nie było w po­
bliżu Niemców, wieczorami opu­
szczaliśmy ziemiankę wędrując w

stronę chat na skralu wsi, żeby
tam spotkać się z ludnością. Cza­
sem owe spotkania przybierały
charakter zasadniczych rozmów
oraz informacji politycznych, czę­
sto zaś zamieniały się w mniej

PRZETARGI

PRZENIESIENIE STOLICY
do nowo zbudowanego w głę­
bi kraju miasta Brasilia sta­
ło się okazją do wydania w

Brazylii pięknych znaczków o

nowoczesnym rysunku.
PIĘTNASTOLECIE WYZWO­

LENIA CZECHOSŁOWACJI U-

pamiętniła poczta... Chińskiej
Republiki Ludowej dwoma
znaczkami. Jeden symbolizuje
przyjaźń obu państw, drugi
przedstawia widok Pragi. Z

tej samej okazji ukazały się
znaczki w ZSRR.

OLIMPIADA CORAZ BLI­
ŻEJ, coraz więcej też uka­
zuje się znaczków jej poświę­
conych. 4 znaczki przedstawia­
jące siatkówkę, sprintera,
strzelanie i pływanie wydały
Filipiny. Seria olimpijska uka­
zała się także w Urugwaju.
W Finlandii projektuje się 0-

patrzenie nadrukiem „Olim­
piada Rzym 1960” pozostałości
olimpijskich znaczków fiń­
skich, wydanych w roku 1952.
DochóiT byłby przeznaczony na |
fundusz fińskiej ekipy olim- |

pijskiej.
PIĘĆDZIESIĄTA. GWIAZDA

przybyła ńa fladze: państwowej
USA. Symbolizuje ona przy-
łącaone do Stanów Zjednoczo­
nych AP Wyspy Hawajskie.
Nowa flaga z 50 gwiazdami
widnieje na znaczku USA war­
tości 4 centów wydanym 4

lipca br.
Z OKAZJI ROZPOCZĘCIA

BUDOWY TAMY ASSUAft-
SKIEJ ukazał się specjalny
znaczek w Zjednoczonej Re­
publice Arabskiej. Znaczek po­
siada wywieszkę z napisami w

języku arabskim i angielskim
które mówią o znaczeniu bu­
dowy dla ZRA.

STULECIE. W Rzeszowie

wydano nowe nalepki dla lo­
kalnej poczty harcerskiej,
związane tematycznie ze stu­
leciem polskiego znaczka pocz­
towego. Osiem nalepek jedne­
go rysunku w dwóch kolo­
rach składa się na 1 arkusik.
Pośrodku arkusika widnieje
napis: „Międzynarodowa Wy­
stawa Filatelistyczna Polska
60”. Nakład arkusika ograni­
czony.

SUBSKRYPCJA. Państwowe

Przedsiębiorstwo Filatelistycz­
ne „Ruch” oglosiio subskryp­
cję na 4-tomowe źródłowe o-

pracowanie polskich znaków

pocztowych, polskich pieczęci
oraz stempli pocztowych okre-

Na-
klad dzieła noszącego tytuł
„Polskie znaki pocztowe” ma

wynosić 5 tys. egzempl. Zgło­
szenia subskrypcyjne (400 zł)
przyjmują wydzielone sklepy
PPF „Ruch”. Do pierwszego
tomu dołączona będzie bez­
płatna premia w postaci atra-

cyjnych znaczków, (zg)

: ----- @-----
\ „Wszystkie do Polski przyszły

tu wykręty,
Gdy się u Gdańska zjawiły

okręty
Prostość ojczysta i niewinność

ona

Jest przewierzgniona”.
f Wyłudzanie przez klasztory za­
pisów testamentowych, fałszywa
pobożność opisana w „Worku Ju­
raszów”, stały się przedmiotem
Pstrej ówczesnej krytyki. Klono-.

Kvic wystaraszony napaściami kle-

Irykalnych cenzorów, tłumaczył
Się iście rozbrajająco, że w jego
poemacie występuje zaledwie... je­
den niecny zakonnik, nie zaś kla­
sztory, których nie ośmieliśmy
Się krytykować, a poza tym: „ten
króciutki ustęp łatwo przecież bę- su przed filatelistycznego,
tizie wyskrobać”.

Przypominam, że w Krako­
wie jest ulica Sebastiana Klo-

nowicza. Łączy się ona z ul.
Gwardii Ludowej.

ZUZANNA ROSIEK

Poziomo: 1. wybitna ak­
torka polska o światowej
sławie; 10. inaczej: roz­

kaz, polecenie; 11. pre-

lent, upominek; 13. mar­
ka znanych zamków

Urzwi, fonetycznie;

bierne poddawanie się lo­
sowi, niechęć do czynu,
bezwładność; 15. król

zwierząt; 17. termin rów­
noznaczny z epopeją;
dzisiejsza Persja;
kucza w upalne

becne lato
czym niestety nie
przypomina tej tra­
dycyjnie .. upalnej,
urolopowej pory
roku. Ciągłe desz-

podług przeciętnych możliwości
budżetowych!

Stąd — już za cenę od 135
zł do 270 zł — można nabyć
wspomniane uprzednio ■:suk­
nie. Np. takie, które mają wy­
kończenie swetrowe przy szyi

nale przystosowuje kobietę do
chłodniejszego, pozbawionego
słońca dnia. Oczywiście na­
leży pamiętać — że chcąc po­
zostać w zgodzie ze wskaza-

._ .....
_________

niami mody — trzeba unikać
cze nię.. tylko.; /psują hurąpr^pr?y "tych sukienkach ~-rę- ... . „

wczasowiczom — ale przybra- kawowi jest to właśnie tżw.. „szpic ), lub z łódkowym
ły już katastrofalną formę

' ostatni „krzyk mody”, gdyż — dekoltem oraz zapięciem dwu-
powodzi. I jak tu swobodnie jak, dotąd, nawet przy naj- rzędowym. Albo ^w prążki o

rozmyślać md tematy wypd-- bardziej przeźroczystych i z-ch odcieniach beżowych (z■--- ■ - lekkich sukniach obowiązy- szerokim, kolorowym — na za-

wał bezwarunkowo
„trzy czwarte”.

czynkowe; w jakich nastrojach
> przygotowywać się do urlo­
powych podróży — z perspek­
tywą beztroskiego. . spędzenia
co najmniej 2 tygodni — na

świeżym powietrzu, nad rzeką
w górach — czy na wybrze­
żu?

A przecież wielu ludzi dawno

już .zaplanowało swoje urlopy,
znaczna liczba zdążyła nawet o-

placię pobyt na wcząsowlskach —

a niemal wszyscy ulegają złudze­
niu, że nastąp! zmianą pogody —

...

wreszcie przestaną lać się na gło­
wy strugi deszczu,, przeminie złe
widmo powodzi — i wszystko
zwolna wróci do normy.

Toteż wakacyjne wyjazdy
znów nabierają aktualności.
Wraz z nimi jednak pojawia­
ją się problemy: — a jeśli
aura w dalszym ciągu nie do-
pisze (czyli: nastąpi okres
chłodów i tzw. dni bez słoń­
ca) —. to w co należy się u-

brać, żeby nie ulec atmosfe­
rycznym zaskoczeniom — i
nie siedzieć, w pokoju pensjo­
natowym na walizie pełnej...,
letnich sukien, wydekoltowa­
nych wdziańek itp.?

Wiadomo, że nawet podczas
ciepłych — ale chmurnych
dni, kwiecista sukienka obli­
czona na słoneczny żar —- nie
wpływa dodatnio na samopo­
czucie jej właścicielki. Nato-

i miast suknia np. z zerówki
albo Z wełńopodóbńego matę-
riału, w modny ostatnio wzór nie

____ _______ _

pasiasty, czy W kratkę dosko- jednocześnie obliczając ich koszty

rękaw sa<^zie kontrastu — paskiem),
czy przy wielobarwnych prąż­
kach (rudozielono-czarno-nie-
bieskich) — z paskiem
czarnego, albo wręcz
materiału.

Podczas kapryśnego lata
__

lepszym rozwiązaniem stroju urlo­
powego bywa spódnica, do której
łatwo dopasować różne, sweterki,-,
czy bluzeczki. Spódnice — na od­
mianę już nie gładkie w kolorze,
ale np. w pepito i kratkę. Natu­
ralnie, wtedy „górą” ubioru MUSI

być jednobarwna!

Interesującą nowością —

sukienki uniwersalnej,' bez
względu na, przewidywaną po­
godę — jest nasz rodzimy pro­
dukt: suknia z białego stee-
lonu w bardzo drobne, nie­
bieskie i cyklamenowe kwiat­
ki. Znączhie węższy spód pod
ową szeroką i nieco przeźro­
czystą sukienkę — odznacza
się tym, że jest z bawełny o

i nym wzorze: biało-cykldme-
nie byłoby nowej kratce. Obie części u-

bioru harmonizują z' sobą
pod względem barwy.

O tym, że równocześnie właści­
cielka takiego stroju ma do dyspo-

. y~ _7’ _ ___

wspominać. Przy czym każda z

tych sukienek może służyć od-
[ dzielnie — pod czystym i

nym niebem — oraz na

chmurne.

Oto, jak kaprysy
aury — uczą twórców

koloru
z tego

— ftaj-

Rzecz prosta,
MODY — gdyby kanony u-

bioru nigdy się nie zmienia-
. ły...

Nasz przemysł odzieżowy (co - -

.

*

warto podkreślić z coraz żywszym zycJi DWIE suknie — nie trzeba

zadowoleniem) — reaguje już sto-
“

sunkowo szybko na owe nowinki
— nie tylko kalkulowane „pod
wybranych” (i tym różni się od
zachodnich dyktatorów mody!),
ale pragnie udostępnić ludziom

pracy estetyczne — i bynajmniej
-.le „tasiemcowe” serie ubiorów,

słonecz-
dni po-

naszej
mody...

(B)

28. zabawa taneczna z roz­
machem;
księżniczka hinduska;

i słowo,
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Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane

O/Kraków, ul. Skarbowa 4

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie prowizorycznej stacji trafo —

dla baraków produkcyjnych przy ul. Wielic­
kiej w Krakowie.

. W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Dokumentacja techniczna i kosztorysowa —■
oraz szczegółowe informacje można uzyskać
w Dziale Wykonawstwa — Kraków, ul. Skar­
bowa 4, III p., pak. nr 304, od godz. 7 do 15.

Materiały budowlano - montażowe winien
dostarczyć wykonawca. — Termin wykonania
do dnia 30 września 1960 r.

.. -Oferty przetargowe należy składać w biu­
rze Dyrekcji do dnia 4 sierpnia 1960 r. — w

którym to dniu o godz. 11 nastąpi komisyjne
otwarcie ofert.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta lub unieważnienia przetar­
gu bez podania przyczyny. - K-5258

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Transportowe
Handlu Wewnętrznego

w Krakowie, Plac Na Groblach nr 2

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie w terminie do dnia 15 września
1960 r. — następujących pojemników
sportowych:

pojemniki skrzyniowe typ II symb.
wym. 800X400X400 — 185 szt.,
pojemniki skrzyniowe typ II, sym.
wym. 800X600X600 — 110 szt.,
pojemniki workowe typ 1, symb. Z —

570X380X990 — 230 szt.,
pojemniki workowe typ II sym. Y —

750X350X1190 — 30 szt.

Dokumentacja techniczna znajduje się do
wglądu w Dziale Eksploatacji.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać w sekretariacie Przedsiębiorstwa — w

Krakowie, Plac Na Groblach nr 2 —-w ter­
minie do dnia 10 sierpnia 1960 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 11
sierpnia 1960 r. o godzinie 10.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Transporto­
we Handlu Wewnętrznego zastrzega sobie
prawo dowolnego wyboru oferenta.

K-5246

tran-

A

B

wym.

wym.

PRACOWNIKA do konserwacji bocznicy ko­
lejowej, na pół etatu — najchętniej emeryta;
kolejowego, zatrudni natychmiast Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem . w

Krakowie, ul. Floriańska nr 23. K-5223

2 LEKARZY, MAGISTRA FARMACJI, IN­
STRUKTORA TERAPII i DIETETYCZKĘ —

zaangażuje Sanatorium dla dorosłych „Rab-
sztyn” koło Olkusza. — Mieszkanie i stołówka
na miejscu. K-5253

ELEKTROMONTERÓW do prac konserwacyj­
nych — przyjmie natychmiast do pracy PKP
Oddział Trakcji w Krakowie, ul. Bosacka 32.
Wszelkich informacji udziela Dział Ogólny —.

I piętro, pokój nr 9, telefon 589-90 — wewn.

53-04. K-5244,
STARSZEGO KSIĘGOWEGO do księgowości!
finansowej i kosztów, z praktyką — zatrudni!
natychmiast Zakład Wapienniczy Huty im.i
Lenina w Czatkowicach. Zgłoszenia kierować;
należy do Działu Kadr Zakładu Wapiennicze-’
go w Czatkowicach k. Krzeszowic.

K-5113

ELEKTRYKÓW sieciowych i MASZYNI­
STÓW sprzętu ciężkiego — posiadających
uprawnienia — zatrudni natychmiast Zarząd
Sprzętu Przedsiębiorstwa Przemysłowego Bu­
dowy Huty im. Lenina. — Bliższych informa-.
cji udzieli, Sekcja Kadr Zarządu Sprzętu. Do­
jazd z Ronda tramwajem nr, 5. K-5197

2 MASZYNISTÓW ż uprawnieniami na nor­
malnotorową łokomotywkę spalinową — za­
trudni Krakowskie Przedsiębiorstwo Kon­
strukcji Stalowych i Urządzeń Przemysłowych
„Mostostal” w Nowej Hucie — Kombinat. —

Zgłoszenia: Dział Głównego Mechanika — ba­
rak 40. K-5273

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, INŻYNIERÓW
na stanowiska kierowników budów i inspek­
torów technicznych, TECHNIKÓW — zatrud­
ni natychmiast Społeczne Przedsiębiorstwo
Przemysłowo-Usługowe, Zakład Robót Dro­
gowych i Terenowych Nr 2 — Kraków, AL

Marchlewskiego 44. — Wynagrodzenie według
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.
Praca w Krakowie i w terenie. K-5109

Instytut Badań Jądrowych Z-d VI
w Krakowie, Al. Mickiewicza 30

teł. 300-30 — wewn. 470.

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

wykonanie 2 specjalnych szaf hygrosta-na

tycznych do przechowywania emulsji jądro­
wej z materiałów wykonawcy.

Dokumentacja do wglądu znajduje się w

Instytucie Badań Jądrowych, adres jak wy­
żej. — Oferty w zalakowanych kopertach na­
leży składać do dnia 10 sierpnia 1960 r.

Otwarcie kopert nastąpi w dniu 16 sierpnia
1960 r. — w Instytucie Badań Jądrowych w

Krakowie. — Udział w przetargu mogą wziąć
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i
prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta względnie unieważnienia przetargu.

K-5240

CIEŚLI, MURARZY — TYNKARZY, KIE­
ROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy, PŁYT­
KARZY oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWA­
LIFIKOWANYCH przyjmie od zaraz do pra­
cy Katowickie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego w Katowicach, ul. Bar­
bary 21. — Praca w akordzie zgodnie z Ukła­
dem Zbiorowym w Budownictwie. Bezpłatne
zakwaterowanie w hotelach robotniczych za­
pewnione. — Pracownicy przyjęci do pracy,
otrzymują zwrot kosztu przejazdu najtańszym
środkiem lokomocji raz w miesiącu, w celu
odwiedzenia rodziny. K-527Ę
50 CIEŚLI KWALIFIKOWANYCH, 2 HY­
DRAULIKÓW, 1 KONSERWATORA SPRZĘ­
TU, 50 ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-
NYCH, oraz 30 KANDYDATÓW po ukończo­
nych 7 klasach szkoły podstawowej na naukę
zawodu ciesielskiego — (wiek ucznia od 18—
25 lat) — zatrudni na dobrych warunkach Za­
rząd Budowlano-Montażowy Nr 1 „Centrum”
PPB Huty im. Lenina. — Zgłoszenia w Dzia­
le Kadr Przedsiębiorstwa. Hotele i stołówki
zapewnione. Dojazd tramwajem nr 5, wysias
dać na przedostatnim przystanku.

Sprzedaż

K-52701

du; 27.
władców

krajach

[15 16

[19

1'2?

p5|

w potocznym języku: po­
ściel; 24. prowizoryczny
budynek; 25. talon, odci­
nek, kupon; 26. okiść lo-

książęcy tv
w niektórych cność;
muzułmańskich; nigdy,

35. tatarskie ziele, a więc
łatwe ’ do odgadnięcia; 37.

długa żerdź; 40. odtwa­
rzanie róll na scenie; 41.
roślina nazywana „nie­
dźwiedzią łapą”, według
której liści

się ornament-

niczny; 42.

ser, aktor

syjsiki,
MChAT-u .

Pionowo: 1. miesiąc
2. krążki tłuszczu

3. przysłówek,
inaczej: nu-

ruszaj!; 4.

ogona;
pierwszą e-

6. imię Za-
w mitologii

30. królowa lub

32.

którym potwier-
tytul . dzamy głośno czyjąś obe-

34. nie zadzieraj go
bo to nieładnie;

nazywana
I łapą”,

ukształtował
architekto-

wybitny rezy-
i teatrolog ro-

współtwórca

41

bzów;
na rosole;
oznaczający
że! . naprzód!
czepia się psiego
5. zbudował
lektrownlę;

'

globy; 7;
greckiej: siedziba Hadesa;
8. imię męskie;
bna' roślina cebulkowa

dużych barwnych
tach; 12. autor

książki „Bogowie,
i uczeni” ’ '

. .

samej nazwie, należąca
do Indonezji; 15. ,wol-

. ność” w języku łacińskim;
16. kobieta
miasto nad

skrzyżowanie

9. ozdo-
o

kwła­
manej

groby
”

lub; wyspa o tej
nazy/ie,

Indonezji;

dwugarbnego z jednogar-
bnym; 22. świder do

cenią
lach;
męski;
ryjSkie,
świecie;
greckiej:
podziemnego”, przez
rą przewożono
zmarłych; 31.

pracy; 33. większa
dzawkajf 36. „sztuka”
języku martwym;
rosyjsku „jak”; 39.
słówek.

Rozwiązania prosimy
kierować pod adresem re­
dakcji do dnia 6. VIII. br.

(decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem
na kopercie „Krzyżówka
z nr 18G”. Wśród Czytel­
ników', którzy nadeślą w

przewidzianym terminie

bezbłędne rozwiązania,
redakcja rozlos-uje

10 WARTOŚCIOWYCH
KSIĄŻEK.

wier-
meta-

głos
sybe-

na

otworów w

23. najwyższy
25. jezioro

najgłębsze
29. w mitologii
rzeka „państwa

któ-
dusze

jednostki
sa-

w

38. po
przy-

wiek, 33. opis, 35. ska, 36.

lasso, 38.. zapala, 42. kura,
44. Agata; 45. Starachowice.

Pionowo: 1. mak, 2. a-

ra'k, 3. gil, 4. nam, 5. ol,
6. gis, 7. opola, 8. i Rabe-

lais, 9. kokardka, 12. zły,
14. anilina, 16. eto, 17. Try-
pqlis, 18. odaliska, Jg. .ba­
ca,
28.
34.
40.

22. ktoś,
UPA, 29.

plac, 37.

Agi, 41.

23. los, 24. pik,
Assur, 32. eks,
ora, 39. paw,
Ate, 43. Ac.

NAGRODY
WYLOSOWALI

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KSIĘGOWEGO do Sekcji Kosztów z prakty­
ką w przedsiębiorstwie przemysłowym, przyj-
mą natychmiast Zakłady Budowy Maszyn i
Aparatury im. St. Szadkowskiego w Krako­
wie. Zgłoszenia w Dziale Kadr Zakładów —

przy ul. Grzegórzeckiej 69. K-5249

KOCIOŁ parowy, sprze­
dam. Kraków, Hetmań­
ska 11, tel. 536-37.

13375-g

MALCZYK. Barbara -1
zam. Kraków zgubiła
świadectwo dojrzałości —•

wydane przez Techni­
kum Gospodarki Komu­
nalnej. 13398-g

Zguby

szalona; 18.

Odrą; 20.

wielbłąda

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI”

ZNR168

,16/17. VII. 1960 r.)
poziomo: 1. Mągnito-

górsk, 10. Maria, lii lipa,
13. Kalman, 15. sobek, 17.

tio, 20. Leta, 21. rydz, 22.

klipa, 25. Alor,
ca, 27. pula, 30. osika, 31.

26. Stoll-

Za prawidłowe rozwią­
zanie zadań z rur 168 (z
dnia 16/J7. VII. ‘'960 r.)
nagrody książkowe otrzy­
mują: W. Gawlak, Barci­
ce 150, pow. Nowy Sącz;
St. Szczurek, Kraków,

Łobzowska 19/6; D. Glo-
dzińska, Tarnów', Druż-

backiej 7/3; J. Kocot,
Kraków, Powiśle 9/1; J.

Bylica, Krzęcin, p-ta W'el-
kie Drogi; J. Siemieniec,
Września, ul. Armii Czer­
wonej 25; Kazimierz Wol­
ski, Skawina k. Krakowa,
Dzierżyńskiego 1; St. Ma-

toń, Klucze, pow. Olkuśż;
A. Więckowski, Krąków,.
Prądnicka 28;
ski, Kraków,
6/10.

NAGRODY

POCZTĄ.

J. Koźle w-

Orzeszkowej

WYSYŁAMY

KIEROWNIKA BUDOWY z uprawnieniami,
długoletnią praktyką, na teren Skawiny oraz

TECHNIKA i MISTRZA z długoletnią prak­
tyką na terenie Krakowa — zatrudni Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej­
skiego „Zetbeem” — Kraków, Al. Słowackie­
go 39. — Wynagrodzenie wg Układu Zbioro­
wego Pracy w Budownictwie. K-5263

TOMSIA Henryk, zgubił
tablicę rejestracyjną mo­
tocykla nr 8749, wydaną
przez Wydział Komuni­
kacji Drogowej Olkusz.

P-821

PIETRUSZKA Wacław —4
zam. Żabno, zgubił prze­
pustkę Niedomickich Za­
kładów Celulozy wyda­
ną przez Niedomickie Za­
kłady Celulozy w Nie­
domicach, kartę rowe­
rową oraz bilet autobu­
sowy wydany przez PKS
Tarnów. 034815-g

WARDĘGA Kazimierz —

zam. Kraków — zgubił
przepustkę służbową —

wydaną przez WSK Kra­
ków. 13335-g

ŻOŁKIEWICZ Zdzisław,
zam. Kraków, ul. Koś­
ciuszki 34 m. 2, zgubił
legitymację szkolną, —

wydaną przez Technikum;
Mechaniczne i kartę re­
jestracyjną roweru nr

56006211. 13130-g
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i bibliotekach

Z pomocą dla powodzian

Woj. PCK

Nowa Hutl
ska 16.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

Kocmyrzów-

I

Ttt Qr»agórski

H.

ko-

Eios33

NIEDZIELA

snacei

rodziny)

uczestni-

w2egz.

Po pracy

W Skawinie

do

cbrsd Piettum

KD PZPR Podgórza *

SOBOTA

lelewiZj

DYŻURY

Muzyka
Wad. —

Radiowy
innego”,

22.20:

pro-

bolączek mają do spełnienia członko-

narodowych, którzy najczęściej spoty-
ze społeczeństwem i najczęściej wy-
zażaleń. Mówiono także o roli i za-

podstawowych organizacji partyjnych

HUCIE
na „Ga-

duński,

15.30: Dia
o

według powieści K.

I

KOLEJA-

kuzy-
nie-

16.05:
16.10:
16.30;
wyk.
17.05:

Transmisja koncertu symf.
pałacu księcia Monaco
Monte Carlo. 0.05: Wiad,
Muzyka.

wa.

neya”
żowy.
czne.

żyk”

INTERNISTYCZNY; CHI­
RURGICZNY, POŁOŻNICZY,
NEUROLOGICZNY: Prądnic­
ka 37; OKULISTYCZNY: Ko-

pernika 38.

,,Krze-
12;

(USA, 1«

6.30:

pro-

sodowe budki?”. fel.

18.35:
19.00:

Uniwersytet
każdego coś

12.15, 15.45, 18,
WARSZAWA: „Wozy

na zachód” (western,

Pijany pasażer zachowu­
je się nieprzyzwoicie
wobec konduktorki. Nikt

z pasażerów nie broni mło­
dej dziewczyny. Każdy o-

bojętnie patrzy na to.

Przejechano na ulicy czło­
wieka. Kilka osób widzia­
ło to, ale nikt nie chce
świadczyć i „włóczyć” się
po sądach. 1 znów klasycz­
ny przykład naszej obojęt­
ności. Milicjant chce do­
prowadzić na komisariat
przestępcę. Niestety osob­
nik ten jest mocniejszy i
jeśli nikt nie pomoże z

przechodniów — to za

chwilę przestępca wyrwie
się i zniknie w tłumie. Na
meczu piłkarskim porząd­
kowi wyprowadzają chuli­
gana. Ktoś rzucił butelką,
omal nie doszło do wypad­
ku. Gdy milicjant wypy­
tywał kibiców — skąd rzu­
cono butelkę i kto to wi­
dział, niemal wszyscy wzru­
szali ramionami. Co to nas

obchodzi? Staruszka wsia­
da do tramwaju. Młodzi
ludzie koniecznie chcą ją
wyprzedzić...

Na każdym kroku spo­
tykamy się z obojętnością.
Ale na szczęście są i miłe
przeciwieństwa. Byłem
świadkiem jak jakiś pan
dobiegł pierwszy do tak­
sówki (padał deszcz), a na­
stępnie zrezygnował z niej
(z taksówki) gdy przy niej
zobaczył starszą panią.

tajał - Uczestnicł
grupy 156

rsz. pułku piechoty W
9 września 1939 r. grupa 156 re­

zerwowego pułku piechoty WP

(rn. in. III/5psp) — po walkach

stoczonych z hitlerowcami (XXII
korpus pancerny) w okolicach Ra­
ciechowic i Glichowa w pow. My­
ślenice, przeszła przez Cichawkę,
Sobolów, Buczynę i Stanisławice

do puszczy Niepołomiokiej (pow.
Bochnia) — gdzie zatrzymała się
na postój celem przeorganizowa­
nia się. Zaskoczona przez prze­
ważające siły nieprzyjaciela sto­
czyła ta grupa krwawą walkę, w

której zginęło ponad 60 żołnierzy,
podoficerów i oficerów. Reszta

przedarła się przez pierścień o-

krążenia w kierunku na północny
wschód.

Okręgowa Komisja d/s Historii
w Krakowie wraz z Podkomisją
d/s Historii ZBoWiD w Bochni

proszą wszystkich uczestników tej
bitwy (ewentualnie ich
o przesłanie:

a) nazwisk i adresów
ków i świadków bitwy,

b) spisanie i przesłanie
relacji z przebiegu walki z u-

względnieniem: siły poszczegól­
nych składowych grup, nazwisk

dowódców itp.
Informacje w powyższej spra­

wie należy skierować (w 1 egz.)
do Oddziału ZBoWiD — Bochnia,
ul. Dominikańska 3

egzem.) do

oraz (w 1

Okręgu ZBoWiD —

Kraków, ul. Wielopole 15.

Pożądane są ws-azlkie oryginalne
dokumenty dotyczące samej bi­
twy jak i okoliczności, które p°
bitwie nastąpiły.

Dziś o świetlicach

W peryferyjnych dzielnicach
miasta szczególne znaczenie
ma każda nowo uruchomiona
świetlica, biblioteka, kino czy
dom kultury.

Jak pod tym względem
przedstawiają się Grzegórzki?
Po otrzymaniu kredytów przez
Prezydium DRN na remonty
i wyposażenie świetlic wypo­
sażono świetlicę w Prądniku
Czerwonym oraz dwa baraki
— lokale klubów — Dąbski
i Wieczysta. Kluby te zobo­
wiązały się udostępnić swoje
lokale okolicznym mieszkań­
com. Niestety! Po blisko dwu­
letniej „działalności" świetli­
cy klubu Dąbski, DRN mu-

siala w 1959 ją zlikwidować.

Ograniczono się bowiem do
urządzania częstych zabaw za­
krapianych alkoholem co o-

czywiście kończyło się z regu­
ły awanturami. Zdała nato­
miast egzamin świetlica klu­
bu Wieczysta. Najlepiej jak
na razie spisuje się świetlica
w Prądniku Czerwonym. Po­
siada ona m. in. telewizor, co

jeszcze bardziej przyciąga
mieszkańców tej części dziel­
nicy. Niestety lokal jest zbyt
ciasny (tylko dwa pokoiki).
Resztę gmachu rady narodo­
wej zajmują prywatni lokato­
rzy. Możliwości powiększenia
świetlicy są, ale dopiero po

wyeksmitowaniu lokatorów
przeprowadzeniu remontu.

Część gotówki — 70 tys. zl,
już jest. Pozostałą część zobo­
wiązali się pokryć mieszkańcy
Prądnika i Huta Szklą „Prąd-
niczanka".

Poza tym na terenie Grze­
górzek znajdują się trzy ki­
na, Młodzieżowy Dom Kultu­
ry i dobrze rozwinięta sieć
bibliotek miejskich. W przy­
szłym roku przy ul. Nowo-

grzegórzeckiej uruchomiona
zostanie biblioteka, klub-ezy-
telinia w połączeniu z małą
świetlicą.

W sumie dzielnica dyspo­
nuje 8 bibliotekami i. 2 punk­
tami bibliotecznymi. Czytel­
nicy, w liczbie 7000, Korzy­
stają z 32.000 tytułów. Na

szczególne wyróżnianie zasłu­
gują biblioteki przy ul. Mo­
gilskiej i Masarskiej, (aks)

pogody ucieszyła fotoreportera. Przyznacie
straciłoby wiele

Poprawa
chyba, źe to zdjęcie bez słońca

wartości.

Oo społeczeństwa
miasta Krakowa
Miejski Komitet Pomocy

Społecznej w m. Krakowie
zwraca się z serdecznym i
gorącym apelem do wszyst­
kich Obywateli, Organizacji
Społecznych, Instytucji, Za­
kładów Pracy, Handlu,
Przemysłu i Rzemiosła o

świadczenia na rzecz po­
wodzian.

Klęska, która nawiedziła
nasze miasto i wojewódz­
two pozbawiła wiele rodzin
dachu nad głową i środków
do życia.

Społeczeństwo naszego
miasta znane ze swej ofiar­
ności i solidarności w nie­
sieniu pomocy i tym
nie pozostawi tego
bez echa.

Wpłaty w gotówce
my przekazywać na

MPKS PKO w Krakowie nr

4-9-968 z zaznaczeniem „na
powodzian".

Ofiary oraz dary osób
prywatnych składać można
w biurze Komitetu — Kra­
ków, pi. Wiosny Ludów 6
(oficyna II p., teł. 589-10,
wewn. 102) w godz. od !) do
15.

razem

apelu

prosi-
konto

SAM „Postęp”
został efektownie odnowio­

ny (ściany modnie malowane
kolorowo) i oddany po remon­
cie do użytku.

Tak nie można

postępować obywatele z

MPK. Wczoraj o godz. 15,15
sprzed Poczty Gł. . odjechała
.,13”, numer wozu głównego-
66 pozostawiając sporą
czbę pasażerów. Gorzej,
obserwował to z przedniego
pomostu przyczepki jakiś do­
stojnik MPK (złote paski) i z

uśmiechem aprobował zbyt
wczesny odjazd.

Ucieszył się
właściciel skradzionego w

tramwaju aparatu fotograficz­
nego który po miesiącu zo­
stał mu zwrócony dzięki ener-

git funkcjonariusza 11 Komi­
sariatu MO — Janusza Fronta.

Spodziewamy się
obniżenia ceny pomidorów

bułgarskich na 10 zł za kg
gdyż tyle one kosztują w ka­
żdym innym mieście naszego
kraju (Katowice, Warszawa,
Koszalin).

Zaraąd Oddziału Wojewó­
dzkiego PCK do tej pory
przeznaczył na pomoc dla po­
wodzian kwotę 115 000 zł. Po­
moc tę otrzymały następujące
powiały: Brzesko — 40.000 zł,
Bochnia, Proszowice, Sucha i
Wadowice — po 10.000 zł, Ży­
wiec — 30.000 zł, Myślenice
— 5.000 zl. Ponadto przesła­
no odzież do pięciu powiatów
— Bochni, Brzeska, Żywca,
Suchej i Dąbrowy Tarnow­
skiej.

Członkowie prezydium Żarz.
Woj. PCK — dr dr H. Czap-
nicki, E. Chodorowski, L. Sza-
parz i płk z Woj. Kom. TOPL
— Sienkiewicz jako pierwsi
złożyli datki na powodzian.
Wyżej wymienieni wzywają
innych działaczy PCK o włą­
czenie się do akcji niesienia
pomocy powodzianom,
należy wpłacać na

Oddziału PCK —

ków, VII oddział
710-9-363.

Ponadto Zarząd
apeluje do społeczeństwa o

Składanie odzieży.
Równocześnie Zarząd Woj.

PCK dziękuje całemu aktywo­
wi z terenu województwa za

włączenie się do akcji prze­
ciwpowodziowej ze szczegól­
nym wyróżnieniem drużyn
sanitarnych PCK.

*

W odpowiedzi
Miejskiego Komitetu Pomocy
Społecznej o świadczeniach na

rzecz powodzian natychmiast
odpowiedziało krakowskie
społeczeństwo ofiarując dary
w gotówce i w naturze. I tak:
członkowie Prezydium Miej-'
Akiego Komitetu Pomocy Spo­
łecznej złożyli 650 zł, konsul
francuski
Jean van

Jan Sokół
Bat er 100
cowy Ligi
sto (własne oszczędności) 587
zł. Odzież przekazali: Maria
Luśniak, Stanisław Budzek,
Maria Romaszewska, Maria
Pasiecka, Jerzy Dubowy, An­
na Lenczmar, Barbara Kraw­
czyk, wdowa - emerytka z

Krakowa (bez podania nazwi-

ska) 12 sztuk odzieży i Emi­
lia Pawełek 5 kg cukru (sama
ma dom częściowo zalany wo-

Ją).
Z radością, podajemy listę

wczorajszych ofiarodawców i
czekamy dziś na nowych.

li-
źe

Dziewczęta
w wieku 14—17 lat chętnie

zapisują się na kursy kroju
' TPDi szycia, które prowadzi

przy ul. Tenczyńskiej 3.

Ludzie mdleję

czekając na zakup biletu
autobusu w hali krakowskiego
dworca PKS. Chyba już po­
ra, by zainstalować tam wen­
tylatory i ławki.

Wczoraj odbyło s’ę Plenum KD PZPR Pod­
górze poświęcone w pierwszym punkcie spra­
wom skarg i zażaleń oraz krytyki; w drugim
punkcie sekretarz KD PZPR tow. Kubiszyn
złożył sprawozdanie z realizacji uchwał pod­
jętych na IX konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej Komitetu Dzielnicowego
Obradom przewodniczył I sekretarz

Gugała.
W okresie pierwszego półrocza do

Dzielnicowego wpłynęły 23 pisma, a bezpośred­
nio sekretarzom i instruktorom złożono 250 li­
stów, odwołań, zażaleń pisemnych i ustnych.
W tym samym czasie' do Dzielnicowej Rady
Narodowej wpłynęło 112 skarg i zażaleń. Naj­
więcej dotyczyło gospodarki mieszkaniowej i

lokalowej oraz gospodarki komunalnej. Jest to

grupa najtrudniejszych do rozstrzygnięcia spraw
ze względu na trudną sytuację mieszkaniową
tej dzielnicy. Poważny procent stanowiły za­
żalenia dotyczące stosunków pracy, niesłusznych
zwolnień, przeniesień na inne stanowiska, wy­
korzystywanie funkcji dla prywatnych rozgry­
wek itd. jednym słowem tego wszystkiego, co

jest nienormalne w socjalistycznych stosunkach

Podgórze.
KD tow.

Komitetu

Datki
konto Woj.
NBP Kra-
miejski, —

w Krakowie p.
Ghele 1.000 zl. ob.
250 zl, dr Wojciech
zl, Zarząd Dzielni-
Kobiet Stare Mia-

Ostatnio w Skawinie zostały
otwarte dwa .nowe sklepy go­
spodarstwa domowego i arty­
kułów chemicznych. O potrze­
bie otwarcia tych sklepów
świadczy fakt źe w sklepach
cały dzień pełno jest klien­
tów a utarg tych sklepów wy­
nosi ponad 100.000 zł.*

W związku ze złą sytuacją

pracy. Trzecia wreszcie grupa to sprawy s za­
kresu moralności, a więc dotyczące stosunków

sąsiedzkich, pijaństwa, chuligaństwa itp.
W dyskusji nad pierwszym punktem glos za­

brało 14 towarzyszy. Wskazywano iż najważniej­
szą sprawą dla właściwego załatwienia skargi
czy zażalenia jest dojście do źródła zła i usu­
nięcie przyczyn powodujących krzywdę ludz­
ką. Wskazywano, źe ważną rolę w załatwieniu
ludzkich

wie rad

kają się
słuchu] ą
daniach

w załatwianiu tych spraw, o konieczności szyb­
kiego informowania ludzi o tym, jak zostało
załatwione ich zażalenie, podawano przykłady,
gdzie za słuszną krytykę szykanowano nie­
jednokrotnie ludzi. Tego typu historie winny
spotykać się z natychmiastową reakcją ze

strony organizacji partyjnych 1 aktywu par­
tyjnego.

W Plenum uczestniczyli członek egzeku­
tywy KW PZPR, przewodniczący Woje­
wódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej tow.

Spyt, sekretarz KKM PZPR tow. Mitera,
oraz kierownik Referatu Listów w KW
PZPR tow. Heger.

Na-zakończenie Plenum podjęto uchwa­
łę następującej treści: Do towarzyszy pra­
cujących w zakładach i instytucjach na

terenie dzielnicy Podgórze. Plenum KD
PZPR znając ofiarność naszych zakładów

pracy zwraca się do towarzysz}' z gorącym
apelem, aby przyszli z pomocą materialną
ludności dotkniętej klęską powodzi.
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SOBOTA
STARY TEATR: ,

biety i ja” — 17 .30;.
RZA: „Romantyczny
nek” — 19; pozostałe
czynne.

NIEDZIELA
STARY TEATR: „Trzy

biety i ja” — 19.30: KOLEJA­
RZA: „Romantyczny kuzy­
nek” — 19; pozostałe nie­
czynne.

SOBOTA
12.20: W rytmie tańca i pio­
senki. 12 .40: Audycja aktual-

15.00: Wiad. 15.05: Pro-

Na apel Dzieln’cowego Ko­
mitetu Frontu Jedności Naro­
du Dzielnicy Kleparz pracow­
nicy Prezydium DRN Kleparz
zadeklarowali na rzeez po­
wodzian z poborów do 2 tys.
zl 1 proc., a z poborów wyż­
szych 2 proc. Zebrani wzywa­
ją wszystkie zakłady i insty­
tucje dzielnicy Kleparz oraz

pracowników pozostałych rad
narodowych.

*

Zarząd Miejskiego Oddz?a!u
PCK w Krakowie prosi gorą­
co o składanie datków pienięż­
nych i odzieży dla ofiar po­
wodzi. Datki przyjmuje się w

Zarządzie Miejskim PCK, ul.
Świerczewskiego 19 w godz.
8—15. (aks) Można już

bez parasola.

SOBOTA
UCIECHA: „Komu śpiewają

skowronki?” (dramat osych.,
węgierski, 18 lat) — 13; „Żoł­
nierze” (dramat wojenno-
psych., USA, 12 lat) — 15.45,
18, 20.15. WANDA: „Startuje
młodość” (reportaż sportowy,
radź., 7 lat) — 11; „Czarne
błyskawice” (sportowy, USA,
12 lat) — 15.45, 18. 20.15. —

SZTUKA: „Gorąca jest moja
tęsknota” (melodramat, szw.,
18 lat) — 10, 12.15; „Szalona

noc” (tanecznc-rewiowy,
meksyk., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Chcę być
gwiazdą” (dramat obycz.,
franc., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: „Wozy jadą na

zachód” (przygód., 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. — WRZOS:

„Odette S-23” (wojenno-szp.,
ang., 14 lat) — 15.45, ^8, 20.15.
MŁODA GWARDIA: „Kawa­
ler króla jagomości” (przyg.,
franc. -wł.-jug. ”, 16 lat) —

15.15, 17.30, 19.45. KRAKUS:

„Siedem grzechów głównych”
(komedią, franc. -wł., 18 lat) —

16.30, 19.30. ISKIERKA: „Oko
za oko” (dramat, franc. -wi.,
18 lat) — 17 .30, 19.45. ZUCH:

„Dziewczyna z gitarą” (ko­
media muz., radź.., 10 lat) —

16, 18. CHEMIK: „Wicehrabia
de Bragellone” (fr., 14 lat) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: „Pół­
główek” (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. KULTURA: „Pociąg”
(poi., 18 lat) — 18, 20. MIKRO:

„Mój wujaszek” (fr., 12 lat)
— 18, 20.30 . ROTUNDA: „W
masce i bez maski” (koreań­
ski, 12 lat) — 17 . TĘCZA:
„Biały niedźwiedź” (poi.) —

19.30 . ZWIĄZKOWIEC: „Bia­
ła krew” (NRD, 14 lat) —

MELODIA: „Intruz” (USA,
Cd 14 lat) — 16, 18, 20. KLE­
PARZ — nieczynne. MINIA-

rUKKA? „rięitna iMicer&er

(fr., od 18 lat) — 11.30; Pro­
gram dla dzieci — 15; „W
cyrku” — 16, 17; , Piękna
tancerka” (fr., od 18 1.) — 18,
20. WISŁA: „Rzymskie waka­
cje” (USA, od 16 lat) — 15.45,
18, 20.15.

Kino letnie CASSINO:

„Gość z zaświatów” (kome­
dia muzyczna, franc., 12 lat)
— ok. 21 .15. *

Kino letnie CRACOVIA:

„Helena i mężczyźni” (kome­
dia, franc.-wł., 18lat)—o
zmroku ok. 21.15.

Kino letnie SYGNAŁ: „W
rytmie rock and roiła” (USA,
od 16 lat) — 21.00.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: „Córka leśniczego”

(melodramat, austr., 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. Mała Sala
ŚWITU: „Czerwony sygnał”
(dramat 'współcz., włoski, 14

lat) — 17, 19.15. ŚWIATOWID-:
„Oni
woj.,
20.15.
DA:

cbycz.
19.15.

gram
wizja”
„Wyścig'
złodziei’
„W obronie mojej miłości”

(wł., od 18 lat) — 19. SFINKS;
,.Piękności nocy” (fr., od ’8

lat) — 16, 18, 20. KOLOROWE
— nieczynne. BALLADYNA:

„Ostatnia miłość” (fr., 18 1.)
— gedz. 21.

SKAWINA. Junak: „Zezo­
wate szczęście”; — Hutnik
— nieczynne.

WIELICZKA. Górnik: „Cafć
ped Minogą”.

na.

gram dnia. 15.10: „Czy pamię­
tacie
Witolda Zechentera. 15.20: Me­
lodie rozrywkowe. -

dzieci słuch. „Awantura
Basię”,
Makuszyńskiego,
Zdzitowieckiej. —

szowski Magazyn

oprać.
16.00: Rze-
Rozmalto-

ści. 16.20: Skrzynka odpowie­
dzi na listy w oprać. O. Ma-

zurklewiczówny. 16.30: Gra

zespół akordeonowy Dyrz-
bańskiegę. 16.45: Dzień, krak.
17.00: Komentarz tygodnia
Stanisławy Jasińskiej. 17.10:
Koncert rozrywkowy. 17.30:

Zagadki radiowe w oprać. M .

Bobrowskiego. 18.00: Aktual­
na piosenka tygodnika „Zda­
rzenia”. 18.10: „Na krakow­
skim rynku — fakty, plotki,
komentarze”. 18.25: Duety in­
strumentalne,
i aktualności.
19.05:

„Dla
pog. dr F. Sawickiego. 19.15:

„W szybkich tempach”, 19.30:

„Matysiakowie”, ode. pow.
radiowej. 20.00: Koncert or­
kiestry PR w Krakowie pod
dyr. J. Gcrta — solistka Sła­
wa Przybylska — piosenki. —

20.50: Melodie taneczne. 21.00:

„Z kraju i ze świata”. 21.27:
Kronika sportowa. 21.40: Gra
Poznańska 15-tka Radiowa,
solista J. Hojan — trąbka. —

22.00: Muzyka taneczna. 22 .30:
z

W'
0.10:

ocalili Londyn” (dramat
ang., 14 lat) — 15.43, 18,
Mała sala SWIATOWI-

,.Wilcza jama” (dramat
CSR, 16 lat) — 17,

AKTUALNOŚCI: Pro-
dla dzieci; — ,Tełe-

,,Towarzyszki pracy”;
— 16; „Siedmiu

(fr., od7lat)—17;
mojej

atmosferyczną w Skawinie i
okolicy ludność rozpoczęła wy­
kupywanie towarów ze skle­
pów. Dyrekcja PSS-u musia-
ła się zwrócić o pomoc w

transporcie do zakładów pra­
cy. Obecnie w Skawinie za­
przestano wykupywania to­
warów. a z pan iki jaka się wy­
tworzyła najbardziej zadowolo­
ne jest kierownictwo PSS-u.
które dzięki temu wykonało
plan miesięczny w obrocie to­
warowym.

uszkodzony
Skawin.ce;

Kopainki

NIEDZIELA
UCIECHA: „Komu śpiewają

skowronki?” (dramat psych.,
węg., 18 lat) — 10, 12.15;
„Żołnierze” (dramat wojenno-
psych., USA, 12 lat) — 15.45,
18, 20.15. WANDA: Program
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30;
„Czarne błyskawice” (sporto­
wy, USA, 12 lat) — 15.45, ^8,
20.15. WOLNOŚĆ: „Chcę być
gwiazdą” (dramat obycz., fr.,
16 lat) — 10,
20.15.

jadą
USA, 12 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. MŁODA GWARDIA:

„Przygoda w Bamsdorf”

(młodzież., NRD, 7 lat) — 10,
12; „Kawaler króla jegomo­
ści” (przyg., fr.-wł.-jug., 16 1.)
— 15.15, 17.30, 19.45. WRZOS:

Program dla dzieci — 10,
11.15. 12 .30; „Odette S-23”

(wojenno-szpieg., ang., 14 1.)
— 15.45, 18, 20.15. KRAKUS;
Program dla dzieci — 11, 12,
13; „Siedem grzechów głów­
nych” (komedia, franc. -wł., 13

lat) — 13.30, 16.30, 19.30. —

ISKIERKA: Program dla
dzieci — 11, 12; ..Oko za oko”

(dramat, franc. -wł., 18 lat) —

gedz. 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

„Dziewczyna z gitarą” (kome­
dia, muz., radź., 10 lat) — 11,
16, 18. CHEMIK: „Wicehrabia
de Bragellone" (fr. 14 lat) —

15, 17, 19. MIKRO: „Mój wu­
jaszek” (fr., 12 lat) — 15.30,
18, 20.30 . ZWIĄZKOWIEC:
Program dla dzieci — 12,
„Biała krew” (NRD, 14 lat)
— 17, 19. MELODIA: „Błękit­
ny krzyż” (poi., 7lat)—10,
12; „Intruz” (USA, 14 lat) —

16, 18, 20. KLEPARZ — nie­
czynne. MINIATURKA: „Pię­
kna tancerka” (fr, od 18 lat)

10; Program dla dzieci —

13, 15; „W cyrku” — 16,
„Piękna tancerka” (fr., 18
— 18,. 20. WISŁA

siwo” (NRD, 10 lat) — 10,
„Rzymskie wakacje”
lat) — 15.45, 18, 20.15,

KINA W NOWEJ
ŚWIT: „Wyprawa

latkei” (podróżniczy,
7 lat) — 10, 12; „Córka leśni-,
czego” (melodramat, austr.,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała
sala ŚWITU: „Proces został

odroczony” (dramat sensac.,

NRD, 16 lat) — 17, 19.15. —

ŚWIATOWID: Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Oni
ocalili Londyn” (dramat wo­
jenny, ang., 14 lat) — 15.45,
18. 20.15. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Bądź moim synem”
(psych., radź., 12 lat) — 17,
12.15. AKTUALNOŚCI: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11 12,
13, 15; „Telewizja”; „Towa­
rzyszki . pracy”; .„Wyścig” —

16; „Siedmiu złodziei” (fr. od
12 lat) — 17; „W obronie mo­
jej miłości” (wł., 18 lat) — 19.
SFINKS: Program dla dzieci
— 10, 11, 12; „Piękność5 no”

cy” (fr., od18lat)—16,18
20. KOLOROWE: Program dla
dzieci — 16; „Noce Cabirii”

(wł., 16 lat) — 17, 19. BALLA­
DYNA: „Ostatnia miłość” (fr.,
18 lat) — 17, 19.

SKAWINA. Junak: „Zezo­
wate szczęście”; Hutnik:

„Dwa pokolenia”.
WIELICZKA. Górnik: „Ca-i

fe ped Minogą”.
Pozostałe, jak w sobotę.

Godz. 6 .03: Muzyka.
Wiad. 6.36: Muzyka. 7 .20:

gram dnia. 7.30: Dziennik. —

7.40: Koncert w wyk. orkie­
stry PR w Krakowie pod

dyr. S . Hasa. 8.00: Wiedzą
sąsiedzi jak kto siedzi. 8 .30:

Wiad. 8.36: Przegląd prasy. —

8.50: Radioproblemy. 9.05: Fe­
lieton A. Wasilewskiego 9.20:

, Papież i buntownik”, Iragm.
pow. J . Wiktora. 9.40: Audy­
cja Cz. Gniewka pt.
szczadach”.

rozrywkowe
„Promenadę”,
mo — stolica”,
Kurczaba. 10.30: „Nowe na­
grania”, aud. w oprać. R.

Jasińskiego. 11.00: Poezja i

muzyka — „Słowem do serc”,
wiersze J. Tuwima. 11.30:

Słuchamy muzyki ludowej. —

11.50: Program dnia. :

Komunikat meteorolog,
żniwiarzy. 12 .05: Wiad. ]
Poranek symfoniczny.
„Spitzbergen”, felieton

graficzny prof. dr S.Z .

życkiego.
wiątka. 13.50: Koncert życzeń.
15.00: Dla dzieci słuch. E .

Szelburg-Zarembiny pt. „Szu­
kam dziewczyny z baśni”.
15.45: II Zlot Turystyczny w

Tęgoborzu — aud. w oprać.
Cz. Kruszelnlckiego.
Wyniki Lajkonika. —

Liryki J.A. Frasika. —

Koncert chopinowski
J. Stompel. 17 .00: Wiad.

Audycja aktualna na tematy
międzynarodowe, 17.15: Pod­
wieczorek przy mikrofonie.

19.00: Wiad. 19.05: „Messer
Alesso” — rondo pieśniar-
skie. 19.40: Muzyka popularna.
20.00: Gra Sekstet Polskiego
Radia. 20.30: Rewia piosenek
— zap. L. Kydryński. 21 .00:
Dziennik. 21 .16: Wiad. sport.
21.20: Muzyka taneczna. 22 .00:

Ogólnopolskie wiad. spirt. —

22.20: Krakowskie aktualności

sportowe. 22.30: Gra Wrocław­
ski Kwintet Rytmiczny. 22 .50:

Muzyka taneczna. 23.50: Ost.
wiad.

„W Bie-
10.00: Melodie

gra orkiestra
10.20: „Wiad o-

, felieton Jana

„Nowe
f oprać.
: Poezja

12.04:
dla

12.10:
13.15:

geo-
. Ró-

13.30: Zespół Dzie-

SOBOTA
Godz. 16.25: „Wujcio Adaś

i Kajtuś — bajka pt. „Aniel-
cia i krasnoludki”. — 16.40:

„Pierwszy wyścig” — film

fabularny prod. czechosło­
wackiej dozwolony od 7 lat.
18.20: Program dla dzieci „Miś
z okienka”. 18.35: „Jacy je­
steśmy” — reportaż telewi­
zyjny. 19.05: „Nie tylko dla

pań” — magazyn. 19.40: Pro­
gram tygodnia. 20.00: Dzień,
telew. 20.30: „Główna wygra­
na” — film fabularny pro­
dukcji czechosłowackiej — do­
zwolony od lat 14. 22.15: O-
statnie wiadomości. —

„Plebiscyt piosenki” —

gram rozrywkowy.
NIEDZIELA

Godz. 14.00: Program
wsi. 14 .30: „Kapelusz
Anatola”, film fabularny
prod. polskiej dozwolony od
lat 16-tu. 16.00—18.10 — przer-

18.10: ,,W krainie Dis-
średnłometra-

muzy-
I krzy-

20.00:
. 20.35:

produk-

,,W krainie
film

19.05: Miniatur}
19.25: „Kółko i

— teleturniej.
Dziennik telewizyjny.
„Lunatycy” — film |

cji polskiej dozwolony od lat
16-tu.

W czasie ostatniej powodzi
został poważnie
wał na rzece

również na teren

przedostała się woda ze stu­
dzienek wybudowanych przez

Elektrownię, Uszkodzenia te

zostały częściowo już napra­
wione. (CM)

Znów zaświeciło słońce. Zaroiły parki i place
zabaw. W parku dr Jordana spotkaliśmy dzieci ba­
wiące się na huśtawce. Zdjęcia: Wiesław Książek

Wylosowano ksiąteciici premiowe PIO
W dniu 16. VII. br. wylosowano

łącznie 175 premii pieniężnych.

Poniżej podajemy numery lo­
sów (nie książeczek), na które

padly premie. Premie w wys.
200 procent przeciętnego wkładu:

liii.3232, 1533, 5662, 4225, 8514,
3025, 4846, 6335, 9991, 2670.

Premie wys. 100 proc, przecięt­
nego wkładu: 29S6, 7698, 259,
7349, 2646, 3748, 7025, 8522, 11044,
5166, 4637, 4494, 9577, 7228, 2699, 224,
7778, 3153, 10412, 3524, 8767, 8329,
10458, 2988.

Premie w wys. 50 procent
ciętnego wkładu: 3914, 9702,
3295,
3805,
5508,
7208,
7216,
9095,
6959,
9739,
4237,
6498,
4402,
9?67,
8989,
4529,

8334,
4079,
4302,
10341,
4669,
10526,
1242,
3415,
7848,
2417,
1990,

2221,
11500,

972,

prze-
9381,
4799,
5152,
8795,
3192,
8518,
6765,
4379,
8478,
4587,
9670,

11370,
9111,

11511,
145, 4i

7063,
5570,

7625,
1670,

1663,
4468,
2825,
9874,
7557,

10667,
7973, 2492, 4335, 287, 9982,

2409, 2435, 3389, 2013,

6536, 4738, 4861, 4153,
6136, 10556

, 6384, 6062,
7G97, 9094, 9853, 383,

6674, 10138, 3905, 749, 77

147, 8312, 2842, 4200,
7069, 4012, 8684, 170,
10687 , 1021,, 8678, 181,
1532, 2695, 1729, 11094,

11510.

10494.

8491,
10373,

i, 582,
2985,
5266,
9066,
6033,

Posiadacze książeczek
oznaczonych

1962,
10906,
9445,
8104,
7805,
7157,
7279,
9093,
2142,

Uwaga!
premiowych PKO

wyżej podanymi numerami losów

zgłaszać się będą do właściwych
oddziałów PKO celem dopisania
wylosowanych premii począwszy
od dnia 1. VIII. br.

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY: Koper­

nika 17, CHIRURGICZNY: Ko­
pernika 21, POŁOŻNICZY:
Kopernika 17; OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3.

APTCKi
SOBOTA

Floriańska 15, Łobzowska 20,
Stradom 2, Konopnickiej 3,
Al. 29 Listopada 17, Plac Boh.
Getta 18, Dzierżyńskiego. 38,

Niż baryczny, który spowodo­
wał powódź w naszym kraju,
odsunął się na północ w kie­
runku Bałtyku i tam wypeł­
nia się. Polska znajduje się
w zasięgu obszaru wysokiego
ciśnienia, które pokrywa Eu­
ropę południową 1 wscho­
dnią. Przez obszar Polski

przechodzi mało aktywny
front ciepły, związany z

ośrodkiem niżowym, który
leży w rejonie Anglii.

Dziś wystąpi zachmurzenie

umiarkowane, miejscami du­
że, niewielki deszcz. Tempe­
ratura najwyższa za dnia
22—24 st., w nocy 14 st. Wia­
try umiarkowane, miejscami
okresowo duże, południowo-
zachcdnie.

Temperatura (29. VII., godz.
14): Kraków 23, Tarnów 23,
Rabka 21, Nowy Sącz 22, Mu­
szyna 21, Zakopane 18, Hala

Gąsienicowa 12, Kasprowy
Wierch 8 st. (orl)


